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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Marta Urzędowska 

Bartosz T. Wieliński

Według ONZ liczba cywilnych ofiar 
wojny na Ukrainie przekroczyła ty-
siąc. W Charkowie, drugim co do 
wielkości mieście kraju, rosyjskie ar-
tyleria i lotnictwo zabiły 133 miesz-
kańców. Rany odniosło 318 osób. 
W nocy z niedzieli na poniedziałek 
gradami, czyli odpalanymi w salwach 
rakietami ziemia-ziemia, ostrzelano 
osiedla mieszkaniowe, szpitale, szko-
ły. W ciągu dnia ataki kontynuowa-
no. Rosyjskie lotnictwo bombardu-
je też miasto półtonowymi bomba-
mi burzącymi. Ładunki przeznaczo-
ne do niszczenia fortyfikacji spadają 
na kilkunastopiętrowe bloki miesz-
kalne, obracając je w proch.

– Przestaliśmy liczyć dnie i noce 
– mówi działaczom Human Rights 
Watch Władlena Salnikowa kieru-
jąca w Charkowie neurologicznym 
szpitalem dziecięcym. Gdy zaczęła 
się wojna, lżej chorych pacjentów 
ewakuowano. Ciężko chore dzieci 
przeniesiono zaś do piwnicy. Salni-
kowa mówi, że na szczęście jej pla-

cówka, w odróżnieniu od kilkudzie-
sięciu innych szpitali na Ukrainie, 
nie została zbombardowana.

Pociski i bomby spadają też na 
Czernichów i Sumy. W tym ostatnim 
mieście uwięzionych jest 700 stu-
dentów z Indii. Ostrzeliwane są też 
miasta wokół Kijowa. W Irpieniu ro-
syjscy artylerzyści wzięli na cel ucie-
kających cywilów. Pociski moździe-
rzowe zabiły osiem osób.

Korytarz do Rosji
Najgorzej jest w okrążonym Ma-
riupolu nad Morzem Azowskim, 
który Rosjanie nieustannie ostrze-
liwują od pięciu dni. W mieście nie 
ma prądu ani bieżącej wody. Nie 
działają sieci komórkowe, wyłą-
czono ogrzewanie. W szpitalach 
brakuje antybiotyków i środków 
przeciwbólowych, zabiegi wyko-
nuje się bez znieczulenia. Brakuje 
też żywności. – Niektóre dzielnice 
zostały zrównane z ziemią. Nie je-
steśmy w stanie dotrzeć nawet do 
zabitych. Nadciąga katastrofa hu-
manitarna – mówi zastępca mera 
Mariupola Sergiej Orłow.

W poniedziałek rano rosyjskie 
ministerstwo obrony ogłosiło zawie-
szenie broni, by umożliwić ucieczkę 
mieszkańcom atakowanych miast. 
Przerwanie walk miało być efektem 
rozmów prezydenta Rosji Władi-
mira Putina z prezydentem Fran-
cji Emmanuelem Macronem (Pa-
ryż tę informację zdementował). 
Rosyjskie państwowe media ob-
wieściły, że rosyjska armia m.in. 
przy użyciu dronów dopilnuje, by 
„ewakuacja przebiegała bez zakłó-
ceń”. Szybko okazało się, że wyty-
czone korytarze dla cywilów pro-
wadzą tylko do Rosji i na Białoruś. 
Władze Ukrainy odrzuciły tę ofer-
tę jako niemoralną.

W Mariupolu ukraińska poli-
cja ostrzegała mieszkańców, by 
nie opuszczali schronów do czasu 
potwierdzenia zawieszenia broni. 
Okazało się, że podobnie jak pod-
czas poprzednich prób ewakuacji 
ogłaszanych w weekend, Rosjanie 
znowu rozpoczęli ostrzał w cza-
sie zapowiedzianego wstrzyma-
nia ognia.

Rosyjskie warunki 
Na Białorusi po raz trzeci spotkały 
się delegacje Rosji i Ukrainy, by roz-
mawiać o przerwaniu walk. Wcze-
śniej rzecznik Kremla Dmitrij Pie-
skow przedstawił rosyjskie warun-
ki: Kijów miałby uznać aneksję Kry-
mu i niepodległość separatystycz-
nych państewek w Donbasie, a tak-
że wprowadzić do konstytucji zapi-
sy o neutralności, które uniemożli-
wiłyby Ukrainie wejście do NATO. 
Rozmowy dotyczyły jednak jedynie 
kwestii korytarzy humanitarnych. 
– Wypracowaliśmy pozytywne re-
zultaty w zakresie logistyki – mó-
wił szef ukraińskiej delegacji My-
chajło Podolak, doradca prezyden-
ta Wołodymyra Zełenskiego. To, czy 
Rosjanie będą przestrzegać uzgod-
nień, jest niepewne.   

W czwartek szefowie dyploma-
cji Rosji i Ukrainy mają się spotkać 
w Turcji. +
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W ostrzeliwanych przez rosyjską artylerię 

miastach narasta humanitarna katastrofa. 
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• Tylko w Charkowie, drugim co 

do wielkości mieście Ukrainy, 

zginęło już tylu ludzi po atakach 

rosyjskich artylerii i lotnictwa na 

osiedla mieszkaniowe. Agresor 

użył m.in. odpalanych w salwach 

rakiet ziemia-ziemia
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Hakerzy dla Ukrainy
Anonymous w rosyjskiej telewizji

Rosyjscy widzowie zasiadający 
w niedzielę przed telewizorami 

przecierali oczy ze zdumienia. We 
wszystkich państwowych kanałach 
telewizyjnych emitowano fi lmy 
ukazujące prawdziwy obraz wojny 
na Ukrainie. Wzywano także Rosjan, 
aby przeciwstawili się ludobójstwu 
na Ukrainie – poinformowała agencja 
Ukrinform. 

Hakerzy zostawili wiadomość: 
„Dzisiaj zespół hakerów Anonymo-
us włamał się do rosyjskich serwisów 
streamingowych Wink i Ivi oraz kana-
łów telewizyjnych Rossija 24, Pierwyj 
Kanał i Moskwa 24, aby transmito-
wać materiały wojenne z Ukrainy”.

Nie koniec na tym. Grupa zhako-
wała też telewizję Russia Today we 
Francji.

Zamiast codziennych programów 
informacyjnych czy fi lmów na ekra-
nach telewizorów ukazała się plan-
sza z komunikatem: „Jesteśmy zwy-
kłymi obywatelami Rosji. Sprzeciwia-
my się wojnie na terytorium Ukrainy. 
Rosja i Rosjanie są przeciwko woj-
nie! Tę wojnę prowadzi zbrodniczy, 
autorytarny reżim Putina w imie-
niu zwykłych obywateli Rosji. Rosja-
nie, sprzeciwiajcie się ludobójstwu 
na Ukrainie”.

Atak na rosyjskie kanały telewi-
zyjne to kolejna cybernetyczna ak-
cja słynnej grupy Anonymous. Gdy 
rosyjskie wojska rozpoczęły zbrojną 
inwazję na Ukrainę, hakerzy z wie-
lu krajów wypowiedzieli cyberwojnę 
Kremlowi i błyskawicznie przeszli do 
działania.

Anonymous najpierw zablokowa-
li stronę paliwowego giganta, później 
to samo zrobili z witrynami Kremla 
czy rosyjskiego ministerstwa obrony.

W kolejnych dniach hakerzy po-
brali prywatne dane urzędników czy 
klientów banków, a na rosyjskich 
częstotliwościach odtwarzali ukra-
iński hymn. Rozpoczynając inwa-
zję w sieci, zostawili wiadomość: „Je-
steśmy Anonymous. Jesteśmy Legio-
nem. Nie przebaczamy. Nie zapomi-
namy”. +
Dariusz Brzostek

M
ija 13 dni od wybuchu wojny na Ukrainie, a uchodźcy 
wciąż nie mogą mieć refundowanych recept. Minister-
stwo Zdrowia milczy w tej sprawie. To wstyd!

Lekarze, którzy chcą im pomóc, wypisują recepty 
refundowane na kogoś innego, na przykład dziecko pielęgniarki 
zatrudnionej w ich poradni. Nie da się jednak tego zrobić w przy-
padku leków na chorobę przewlekłą jak padaczka czy cukrzyca. 
Wtedy trzeba napisać receptę na 100 proc. Niejeden lekarz sam 
taką receptę wykupił.

Tak można pomóc kilka czy kilkanaście razy, ale nie cały 
czas. Co robi Ministerstwo Zdrowia w tej sprawie? Nic! 27 lutego 
napisało na Twitterze: „Uruchomiliśmy Teleplatformę Pierwszego 
Kontaktu w języku ukraińskim m.in. po to, by można było przepi-
sać recepty z refundacją. Zapraszamy pod darmowy numer i na 
stronę internetową”. Ta informacja była fałszywa. Ministerstwo jej 
nawet nie sprostowało. 

Biuro Komunikacji nie odpowiada na pytania. Minister Adam 
Niedzielski, zamiast mówić o doraźnych rozwiązaniach w spra-
wie recept, które mógłby wprowadzić, nie czekając na specusta-

wę, chwali się, że wysyła szcze-
pieniobusy do uchodźców. Na 
nic im teraz szczepienie. Teraz 
dziecku, które przebyło całą 
drogę w jednym pampersie, 
potrzebna jest raczej dobra 
maść na ciężkie odparzenia. 
Innym antybiotyk, insulina, lek 
na nadciśnienie...

Specustawę wczoraj rząd 
przyjął. Ale nawet jeśli Sejm 
i Senat uchwalą ją w eks-
presowym tempie, to i tak 

nie rozwiąże wszystkich problemów. Bo o receptach jest w niej 
niewiele. – Będziemy mogli wypisać recepty refundowane, ale nie 
wszystkim chorym – zauważa dr Tomasz Zieliński, lekarz rodzin-
ny, wiceprzewodniczący Porozumienia Zielonogórskiego.

I tłumaczy, że receptę wypisuje się po postawieniu diagnozy. 
Da się to zrobić na jednej wizycie, gdy ktoś ma zapalenie płuc. Ale 
cukrzycy, astmy, padaczki albo choroby psychicznej nie da się od 
ręki zdiagnozować. Tymczasem do gabinetów będą przychodzili 
kolejni przewlekle chorzy uchodźcy bez dokumentacji medycz-
nej, którym już się skończyły albo zaraz się skończą leki. – Mini-
sterstwo powinno dopuścić, że można wypisać receptę na pod-
stawie ich oświadczenia. W przeciwnym razie ci pacjenci wkrótce 
zapełnią szpitale z powodu zaostrzenia tej czy innej choroby, na 
którą cierpią – ostrzega Zieliński.

Niestety, minister milczy, a NFZ nasila kontrole związane z wy-
pisywaniem recept. Wczoraj po tygodniu czekania na odpowiedź 
w sprawie recept dla uchodźców zapytaliśmy w ministerstwie 
wprost, czy to nie wstyd, że do tej pory nie rozwiązało problemu. 
Że na Twitterze napisało nieprawdę? Znów nie dostaliśmy odpo-
wiedzi. To znieczulica czy kompletny brak wyobraźni? +

Liczba 
dnia

ZŁOTYCH

Tyle wczoraj przed 

południem kosztowało 

euro, po raz pierwszy 

przekroczyło tę barierę. 

Złoty kolejny dzień się 

osłabiał. Co na to Rada 

Polityki Pieniężnej?

► 14 i Wyborcza.biz
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Andrzej rysuje  

Drodzy rosyjscy przyjaciele! 

Wk... mnie Wasze wzruszające SMS-y: 

„Jak się masz?”, „Trzymaj się!”. 

Jest Was ludzi w Rosji od ch..., zróbcie coś!
MARINA STEPAŃSKA

ukraińska reżyserka z oblężonego Kijowa

Santiago 
Feministyczny performance protest

Podczas demonstracji przeciwko przemocy ze względu na płeć w Międzynarodowy Dzień Kobiet w stolicy Chi-
le manifestanci, w tym wielu w kostiumach, wykonali feministyczny performance protest „Un violador en tu 
camino” (hiszp. Gwałciciel na twojej drodze).
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Lekarze wypisują 

uchodźcom recepty na 

kogoś innego. Albo sami je 

wykupują. A Ministerstwo 

Zdrowia, żeby rozwiązać 

problem, nie robi nic 

Judyta 
Watoła

Minister zdrowia zawodzi 

ws. recept dla uchodźców
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Cześć Dziewczyny!

Witajcie w Polsce. Dobrze, że jesteście.  

Całe i zdrowe. To jest najważniejsze.

Wiemy, że Wasi chłopcy, ojcowie, synowie 

i przyjaciele zostali w Ukrainie. I że jest to dla 

Was bardzo trudne. Strach, rozpacz, zagubie-

nie, smutek, tęsknota. I tak każdego dnia. Ale 

też nadzieja, wbrew wszystkiemu i wszystkim.

Nie rozumiemy tego, co się dzieje.  

Nawet nie wiemy, jak zareagować.  

Wiemy jednak, co czujemy i co możemy zro-

bić. Chcemy spróbować stworzyć dla Was 

drugi dom. Dom, w którym przeczekacie ten 

okropny czas i w którym zostaniecie.  

Tak długo, jak będziecie tego chciały.

Wiemy, że musicie sobie to jeszcze wszyst-

ko poukładać. Mieszkanie, pracę, opiekę nad 

dziećmi… Ale nie martwcie się. Pomożemy 

Wam. Jesteśmy tu dla Was.

Nie jesteście same. I nigdy same  

nie będziecie. Możecie na nas liczyć.

 Dziewczyny z Polski

Привіт Дівчата!
Ласкаво просимо у Польщу. Ми раді, що 
Bи вже тут, цілі та здорові – це головне.

Ми знаємо, що ваші хлопці, батьки, сини 
та друзі лишилися в Україні, й для вас це 
дуже важко. Страх, відчай, загубленість, 
журба, туга. І так щодня. Та попри все 
зберігається надія, незважаючи ні на що.

Ми не розуміємо того, що відбувається. Ми 
навіть не знаємо, як реагувати. Однак ми 
розуміємо свої відчуття й що саме можемо 
зробити. Ми хочемо створити тут для 
Вас другий дім. Дім, в якому Ви зможете 
перечекати цей жахливий час і в якому Ви 
залишитеся. Так довго, як захочете.

Ми знаємо, що в Вас є багато справ, які 
требі залагодити. Помешкання, робота, 
догляд за дітьми… Але не хвилюйтесь. 
Ми Вам допоможемо. Ми тут для Вас.

Ви не самі. Ви ніколи не будете самі. 
Можете на нас розраховувати.

Дівчата з Польщі

Mówimy „Cześć!” wszystkim ukraińskim Dziewczynom, które przyjeżdżają do Polski. I nie kończymy na powitaniu.

TWORZYMY SPECJALNY FUNDUSZ WSPARCIA DLA KOBIET I DZIEWCZYNEK Z UKRAINY „CZEŚĆ DZIEWCZYNY!”. 

ORGANIZATOREM AKCJI JEST Kulczyk Foundation 

PARTNERZY: Fundacja One Day, Fundacja Pokonać Endometriozę, Jak Wychowywać Dziewczynki, Miasto Hrubieszów, Patronite, Polsko-Ukraińska Izba Gospodarcza,  
Projekt Masterki, Risk Made in Warsaw, Szajn 

PARTNERZY MEDIALNI: Fakt, Forbes Women, Gazeta Wyborcza, Gazeta.pl, Ofeminin, Onet, TOK FM, Wirtualna Polska, Wysokie Obcasy, Wydawnictwo Agora

Będziemy dzięki niemu gromadzić 
pieniądze na długofalową pomoc 
dla wszystkich Dziewczyn i ich ro-
dzin, które dzięki nam będą mogły 
odnaleźć się w Polsce.

Widzimy, jak na koszmar woj-
ny zareagowali Polacy, i jesteśmy 
z tego dumne. To jednak naturalne, 
że pewnego dnia ten piękny ruch 
się wyczerpie, i chcemy być wte-

dy z Dziewczynami z Ukrainy. Tu 
potrzebna jest stała, a nie doraźna 
pomoc. Dlatego nawiązaliśmy 
współpracę z Patronite. Zależy nam 
na stałym wsparciu i regularnych 
wpłatach od darczyńców. Kwoty 
mogą być niewielkie, ale dzięki 
dłuższemu zobowiązaniu możemy 
budować dla Dziewczyn wieloletnią 
pomoc.

Pokażmy, że jesteśmy  
z Dziewczynami z Ukrainy  
i nie zostawimy ich w potrzebie.  
Ułatwmy im start w nowej  
rzeczywistości. Pomóżmy  
naszym Przyjaciółkom znaleźć 
mieszkanie, pracę, przedszkole  
czy szkołę.

Polska może stać się dla nich 
drugim Domem. +

Środki z Funduszu sfinansują 
projekty, których celem będzie za-
pewnienie Dziewczynom z Ukrainy:
• jedzenia, ubrań • środków higienicz-
nych (w tym środków higieny men-
struacyjnej) • możliwości skorzystania 
z opieki lekarza • uczestnictwa w gru-
pach wsparcia psychologicznego  
• lekcji języka polskiego i angielskiego 
• spotkań z doradcami zawodowymi 

• tłumaczeń niezbędnych dokumen-
tów • darmowych warsztatów i spo-
tkań dzieci z animatorami • transpor-
tu na organizowane zajęcia • materia-
łów dydaktycznych niezbędnych do 
przyswojenia wiedzy • długofalowej 
opieki i wsparcia ze strony specjali-
stów • i wielu innych potrzeb, które 
zdiagnozujemy w trakcie realizacji 
zaplanowanych projektów.

Pod listem można się podpisać na stronie www.czescdziewczyny.pl
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Stolicy Ukrainy bronią 

nie tylko ludzie z auto-

matami i granatnikami 

w rękach. Wielu poma-

ga stolicy, wykorzystując 

swoje niewojskowe do-

świadczenie.

Piotr Andrusieczko

KIJÓW

Jedna z kawiarni w centralnej części Kijowa. 
Do wybuchu wojny to była modna dzielnica 
z wieloma kawiarniami i restauracjami, po-
pularna wśród kijowskich hipsterów i śro-
dowisk alternatywnych.

Okna przysłonięte, ale na drzwiach nie 
ma tabliczki „zamknięte”, a kawiarnia działa 
– choć w innym niż przed wojną trybie. Kawa 
i herbata stoją w dużych termosach i są do-
stępne za darmo, podobnie jak wypieki. Kto 
chce, może ofi arować dowolną sumę do sto-
jącej dużej szklanki.

W środku zebrało się całkiem sporo lu-
dzi, bo działa tutaj nieformalny sztab koor-
dynujący działalność aktywistów w dzielni-
cy. To ludzie, którzy przed wybuchem woj-
ny zajmowali się wolontariatem, sprzeciwia-
li się nielegalnej zabudowie w historycznych 
miastach czy też po prostu starali się zrobić 
coś dla mieszkających tu ludzi, aby żyło im 
się wygodniej.

Centralną postacią jest Pawło, który co 
chwilę dzwoni albo odbiera telefony. Koor-
dynuje działania – stara się kontaktować mię-
dzy sobą osoby i załatwiać potrzebne rzeczy.

Jest też obecna deputowana Rady Najwyż-
szej Hanna Bondar, która zajmuje się obec-
nie rozdzielaniem pomocy humanitarnej. 
Co chwilę ktoś przychodzi, oferując pomoc 
w konkretnych sprawach.

Zebrani tutaj nie mają doświadczenia woj-
skowego, ale pomagają w tym, w czym są naj-
lepsi. Wielu z nich ma doświadczenie Maj-
danu w 2013 i 2014 r., później pomagali jako 
wolontariusze. Jest też Wołodymyr, dzien-
nikarz z Doniecka, który był więziony przez 
bojowników na kontrolowanym przez Ro-
sję terytorium Donbasu. Teraz chce poma-
gać, bo jak wszyscy tutaj nie może po pro-
stu siedzieć bezczynnie w domu. Podobnie 
jak Jurij, architekt, w którego fi rmie wytwa-
rzane są teraz stalowe elementy służące do 
przebijania opon.

Barmanka z koktajlem Mołotowa
Mniej więcej 1,5 kilometra dalej znajduje się 
popularny niegdyś klub techno. Wewnątrz 
klubowe światło, jest bar. Tylko rozlewa się 
tam teraz zupełnie inne koktajle. A w zasa-
dzie jeden, który Tania nazywa „Bandera 
smoothie”. To koktajle Mołotowa. Na podło-
dze leżą skrzynki z już gotowymi koktajlami 
albo z pustymi butelkami. W powietrzu uno-
si się silny zapach chemicznej mieszaniny.

– Po prostu nie mogę nie pomagać. Jestem 
Rosjanką, urodziłam się w Rosji i mieszka-
łam tam 12 lat. Później się przeprowadzili-
śmy. Mieszkam na Ukrainie i w duszy czu-

ję się Ukrainką, ale narodowość nie jest tu 
ważna. Broniłabym Ukrainy niezależnie od 
tego, kto by ją napadł, to jest nasze teryto-
rium. Jest zupełnie nieprawdopodobne, że 
w XXI w. dzieje się coś takiego. I to za spra-
wą jednego człowieka... – mówi po ukraińsku.

Tania pracuje tutaj jako „barmanka”. Tnie 
materiał, który będzie stanowił lont w wybu-
chowych koktajlach. A koledzy przygotowu-
ją mieszkankę, którą wypełniają butelki. Ta-
kie rozlewnie znajdują się praktycznie w każ-
dym większym mieście Ukrainy, a w Kijowie 
jest ich kilka.

– Szczerze mówiąc, nie mogę po prostu 
siedzieć w domu. Nie mogę jeść ani spać, 

nie mogę myśleć o niczym innym. Kilka dni 
temu rozstrzelali moich przyjaciół – wolon-
tariuszy w pobliżu Irpinia. Kto by mógł po 
czymś takim siedzieć w domu? Nie mogę też 
wyjechać. Jestem pewna, że Rosjanie Kijowa 
nie zdobędą, że się obronimy. Cały świat jest 
z nami, popiera nas, musimy to przeżyć, choć 
jest to oczywiście bardzo bolesne.

Tania do wojny była fi zjoterapeutką, ale jej 
pierwszy wyuczony zawód to chemik-anali-
tyk. Śmieje się, kiedy o tym mówi.

– Zawsze chciałam, żeby ludzie żyli w po-
koju i zajmowali się sobą, a nie wojną. Szko-
da mi również rosyjskich żołnierzy. Chociaż 
nie bardzo wierzę, że oni nie wiedzieli, gdzie 
jadą. Śledzę niektóre rosyjskie konta w me-
diach społecznościowych, pojawiały się tam 
informacje od tych, którzy otwarcie pisali, że 
jadą na Ukrainę zabijać.

Rosyjscy znajomi milczą
Tani jest żal również Rosjan, którzy nie ro-
zumieją, co się tu dzieje, i którzy całe życie 
byli – jak sami mówili – apolityczni. A teraz 
nie mają nawet gdzie uciec z Rosji.

– Ja też byłam apolityczna, ale kiedy za-
bijają twoich przyjaciół i kiedy piszę do in-
nych: „Zobacz, to mój ostrzelany dom”, to ja 
bym uwierzyła przyjacielowi, a nie telewizji.

Ale jak sama mówi – oni nie wierzą. Nikt 
z jej rosyjskich przyjaciół, znajomych ze szko-
ły nie zapytał jej, jak się czuje, czy wszystko 
jest z nią w porządku. Chociaż piszą do niej 
znajomi z całego świata.

– Płaczą, pytają, jak pomóc, gdzie mo-
gą wysłać pieniądze na ukraińską armię. 
A z Rosji nikt. Tylko jedna dziewczyna, któ-
ra płacze, że nie chce wojny. Ale nie napisa-
ła o tym publicznie.

Tania wini za to propagandę i brak alter-
natywnych źródeł informacji, z których mo-
gliby korzystać Rosjanie.

– Kiedy mieszkałam w Rosji, to Putin 
właśnie dochodził do władzy. Żyliśmy bar-
dzo biednie. Uciekliśmy z Rosji od moje-
go ojca tyrana. A Putin obiecał, że wszy-
scy będą mieli co jeść, że skończy się bieda. 
Pamiętam to, bo naprawdę wtedy głodo-
wałam – jadłam ze śmietników, żebrałam 
przy cerkwiach. I wtedy mu też uwierzy-
łam – zwierza się.

Ale jej zdaniem przez te wszystkie lata 
w Rosji niewiele się zmieniło.

– Widzimy, jak młodzi Rosjanie mówią 
do kamery, że popierają Putina, jego wojnę. 
Oni żyją tym wymyślonym ZSRR, który on 
[Putin] niby chce odbudować. On jest już od 
20 lat przy władzy. To stary człowiek, widać 
u niego „krzyczący marazm”. Zresztą on ni-
gdy nie był normalny i nigdy nic nie zrobił dla 
samej Rosji. Jaki normalny prezydent chciał-
by takiego losu dla swojego kraju?

Rzeźbienie 
przeciwczołgowych jeży
Praca wre nie tylko w klubowych pomiesz-
czeniach. Na podwórzu młody chłopak spa-
wa stalowe konstrukcje. To przeciwczołgowe 

W Kijowie każdy pomaga,  j
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jeże, które można teraz spotkać na wielu uli-
cach Kijowa. Około 10 sztuk jest już gotowych.

– Każdy Ukrainiec robi teraz, co może, 
żeby przeciwstawić się temu szaleństwu. 
Artyści zazwyczaj są nastawieni pokojowo. 
Ale każdy dołącza do sprzeciwu. A mówią, 
że jeże bardzo dobrze zatrzymują czołgi, i to 
jest to mój osobisty wkład – mówi Wołody-
myr. Przed wojną był artystą rzeźbiarzem, 
a jego pracownia znajdowała się niedaleko 
stąd. W stolicy stoi już kilka pomników je-
go autorstwa.

– Na przykład duży pomnik Ilji Murom-
ca [legendarna postać obrońcy Rusi Kijow-
skiej], który ochraniał księcia Wołodymyra. 
Niestety, nasi sąsiedzi bardzo lubią okradać 
nas z naszej historii – mówi rzeźbiarz, ma-
jąc na myśli Rosję.

Teraz żartuje, że zajął się bardziej sztu-
ką współczesną.

– Robiłem w brązie, a tu czarny metal, 
technologia trochę inna, ale nic trudnego. 
Najważniejsze, żeby to pomogło. Będziemy 
się modlić i mieć nadzieję, że Europa nas 
nie pozostawi.

Wołodymyr przypomina, jak pod koniec 
lat 30. XX w. Niemcy hitlerowskie szły do woj-
ny i jak wtedy Europa milczała.

– Nie wiem, co dzieje się w głowie Putina. 
Moja żona jest w ostatnim miesiącu ciąży 
i widzę, jak płacze, chociaż z nami jest jesz-
cze wszystko w porządku. Ale wielu już zgi-
nęło, ludzie tracą wszystko – mówi na poże-
gnanie i wraca do spawania kolejnego jeża. +

a,  jak 
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Sytuacja na froncie

Rasputica utrudnia atak na Kijów

R
osyjska armia powoli przegru-
powuje się pod Kijowem, szy-
kując się do ataku na ukraińską 

stolicę. Ponosi wielkie straty, ale czy 
to ją zatrzyma?

Bartosz T. Wieliński

Według ministerstwa obrony Ukrainy 
Rosjanie w ciągu 10 dni wojny stra-
cili już 296 czołgów. Część maszyn 
po ucieczce załogi przejęli Ukraiń-
cy. Część zniszczono za pomocą poci-
sków przeciwpancernych Javelin czy 
NLAW, czym Ukraińcy nieustannie 
się chwalą w mediach społecznościo-
wych. Rosjanie, by chronić się przed 
takim atakiem, montowali na wie-
życzkach swoich czołgów „baldachi-
my” z prętów, licząc, że pocisk, któ-
ry w ostatniej fazie lotu zwiększa wy-
sokość, by uderzyć czołg od góry, roz-
bije się na stalowej konstrukcji. Zdję-
cia płonących wraków z poskręcany-
mi prętami na wieżach dowodzą, że 
ta strategia nie działa.

Część rosyjskich czołgów Ukraiń-
cy zniszczyli podczas regularnych po-
tyczek pancernych. Wbrew temu, co 
można zobaczyć w mediach społecz-
nościowych, Ukrainy broni nie tylko 
lekka piechota uzbrojona w zachod-
nie wyrzutnie, ale i czołgi. Wiele wska-
zuje na to, że są w lepszym stanie niż 
czołgi rosyjskie. Nie mówiąc już o mo-
rale załóg. Na zdjęciach niektórych 
opuszczonych przez załogi maszyn 
widać emblematy jednostek gwardyj-
skich. To elita rosyjskiej armii.

Dane ukraińskie o rosyjskich stra-
tach z pewnością są zawyżone. Pod-
czas toczącej się wojny trudno bo-
wiem oczekiwać dokładnych wyli-
czeń. Jednak sama analiza publiko-
wanych w mediach społecznościo-
wych zdjęć zniszczonego sprzętu po-
twierdza już ponad 130 zniszczonych 
lub przejętych rosyjskich czołgów ty-
pu T-72, T-80 i T-90. Dla porównania 
– brytyjskie wojska lądowe mają łącz-
nie 227 czołgów.

Straty lotnictwa też są poważ-
ne. Tylko w sobotę Ukraińcy strąci-
li pięć rosyjskich samolotów bojo-
wych, w tym dwa Su-34, najnowocze-
śniejsze samoloty myśliwsko-bombo-
we, jakie ma na stanie rosyjskie lot-
nictwo. Tego dnia zestrzelono też trzy 
helikoptery oraz wiele rosyjskich po-
cisków manewrujących. Przez 10 dni 
wojny Rosjanie nie byli w stanie 
zniszczyć ukraińskiej obrony prze-
ciwlotniczej ani lotnictwa. Według 
ukraińskich źródeł Rosjanie stracili 
46 samolotów i 68 helikopterów.

Mariupol oblężony, 
Mikołajów się broni
Rosjanie ostrzeliwują oblężony Ma-
riupol na południowej Ukrainie, jed-
nak próba ataku na inne ważne por-
towe miasto – leżący u ujścia Bohu do 
Morza Czarnego Mikołajów – skoń-
czyła się fi askiem. Na północy Ukra-
ińcy dalej bronią się w Charkowie, 
Czernihowie i Sumach.

Pod Kijowem Rosjanie przegrupo-
wują się i szykują się do ataku. Mia-
sto, uważane przez rosyjskiego pre-
zydenta Władimira Putina za ducho-
wą stolicę Rosji, od pierwszych mi-
nut wojny pozostaje głównym celem 
inwazji. Najprawdopodobniejszy sce-
nariusz – w obliczu całkowitego nie-

powodzenia blitzkriegu na Ukrainie 
– zakłada oblężenie miasta, zmaso-
wany ostrzał i bombardowanie, a do-
piero potem szturm.

Taką taktykę Rosjanie na przeło-
mie 1999 i 2000 r. zastosowali, by zdo-
być czeczeńską stolicę Grozny. Zgi-
nęło 8 tys. mieszkańców tego 400-ty-
sięcznego miasta, a Grozny na po-
czątku XXI w. uznawano za najbar-
dziej zniszczone miasto świata. Na 
razie w zasięgu rosyjskiej artylerii 
– owianych złą sławą systemów arty-
lerii rakietowej Smiersz – są miasta 
wokół stolicy. Rosjanie na cel biorą 
też korytarze, którymi ewakuują się 
mieszkańcy Kijowa. Wczoraj ucieki-
nierów ostrzelali z moździerzy w Irpi-
niu. Zginęło co najmniej osiem osób.

Rosja na razie nie ma na miejscu 
wystarczających sił, by okrążyć mia-
sto. Ukraińcom udaje się nawet kon-
tratakować i odbijać miejscowości na 
przedpolu stolicy. Państwa NATO do-
starczyły Ukrainie ponad 17 tys. sztuk 
broni przeciwpancernej. Nieustan-
nie przekazują też Ukraińcom dane 
wywiadowcze.

Czy po przegrupowaniu Rosja-
nom uda się wziąć Kijów w kleszcze? 
Wszystko zależy od jakości jednostek, 
które wejdą do walki, i ich zaopatrze-
nia. Logistyka to ciągle potężny pro-
blem rosyjskiej armii.

Konwój utknął 
w drodze do Kijowa
Pod Kijów od tygodnia ciągnie dłu-
gi na 60 km konwój liczący ponad 
2 tys. różnych pojazdów wojskowych: 
czołgów, transporterów opancerzo-
nych, dział samobieżnych oraz samo-
chodów z zaopatrzeniem. To siły, któ-
re mają rozbić ukraińską obronę wo-
kół miasta.

Na zdjęciach satelitarnych wi-
dać szeroką kolumnę pojazdów zaj-
mujących prawie całą jezdnię. Cięż-
kie pojazdy nie mogą z niej zjechać, 
bo utkną. Na Ukrainie trwa rasputi-
ca, topniejący śnieg i opady deszczu 
spowodowały, że pola i nieutwardzo-
ne drogi pokryło głębokie błoto. Jesie-
nią 1941 r. to samo zjawisko spowolni-
ło pochód Wehrmachtu na Moskwę. 
Teraz daje się mocno we znaki żołnie-

rzom Putina walczącym przeciwko 
niepodległej Ukrainie.

Amerykańskie źródła wojskowe 
twierdzą, że w ciągu ostatnich dni 
konwój praktycznie nie posuwał się 
do przodu. Powodem jest brak pa-
liwa. Pojazdy na początku kolumny 
mają puste baki. Nie można ich jed-
nak szybko zatankować, bo cyster-
ny utknęły gdzieś w środku konwoju 
i same zużyły paliwo. To efekt fatalne-
go przygotowania całej operacji i bra-
ku doświadczenia rosyjskich dowód-
ców w zgrywaniu działań jednostek 
liniowych i zaopatrzenia.

Analitycy wywiadów państw  NATO 
jeszcze w latach 80. sugerowali, że lo-
gistyka jest piętą achillesową Armii 
Czerwonej. Teraz mają potwierdzenie 
tej tezy. Ukraińcy nie atakują konwo-
ju. Być może dlatego, że jest on silnie 
obstawiony przez jednostki obrony 
przeciwlotniczej, więc atak z użyciem 
dronów Bayraktar czy lotnictwa byłby 
zbyt kosztowny. Z innych odcinków 
frontu nieustannie dochodzą infor-
macje o zniszczonych albo zdobytych 
cysternach i samochodach z zaopa-
trzeniem. Według ukraińskich źródeł 
Rosjanie stracili 454 ciężarówki.

Rosja nie podaje 
danych o stratach
Według Pentagonu na Ukrainę skiero-
wano już 95 proc. z liczących 180 tys. 
żołnierzy sił, które zgromadzono na 
granicy. Z kolei ukraiński sztab ge-
neralny poinformował, że Rosjanie 
w niektórych regionach kraju rozpo-
częli tajną mobilizację rezerwistów. 
Na papierze statystyki rosyjskiej re-
zerwy są imponujące, to aż 2 mln lu-
dzi. W rzeczywistości, według zachod-
nich szacunków, Rosja może powo-
łać pod broń jedynie kilka tysięcy re-
zerwistów, których wyszkolenie od-
powiada wymogom pola walki. Resz-
ta, gdyby powołać ją pod broń, byłaby 
mięsem armatnim.

Ukraińcy podają, że na wojnie zgi-
nęło już 12 tys. rosyjskich żołnierzy. 
Media społecznościowe zalewane są 
przez stronę ukraińską nagraniami 
pojmanych Rosjan, którzy dzwonią 
do swoich matek. Ukraina urucho-
miła też stronę internetową, na któ-
rej podaje dane zabitych i wziętych 
do niewoli. Kijów zobowiązał się tak-
że do wydawania rosyjskim matkom 
ich synów, pod warunkiem że przyja-
dą po nich na Ukrainę.

Rosja tylko raz podała straty, przy-
znając się do niespełna pięciuset za-
bitych. Wyłączając zachodnie media 
społecznościowe i wprowadzając dra-
końskie kary za „dezinformację”, chce 
ukryć prawdziwy obraz rozpętanej na 
Ukrainie zbrodniczej wojny. +
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Rosjanie nie 
chcą wojny
W ostatnią niedzielę do aresztów tra� ło 4-5 tys. osób. 

Rzeczniczka przebywającego w więzieniu opozycjonisty 

Aleksieja Nawalnego wezwała Rosjanki, by wyszły na ulice 

we wtorek, w Dniu Kobiet.

Michał Kokot

Według rosyjskiego MSW w niedzielę areszto-
wano blisko 4 tys. osób, w tym 1,7 tys. w Mo-
skwie, 750 w Sankt Petersburgu i ponad ty-
siąc w innych miastach.

W sumie demonstracje miały miejsce 
w 58 miastach. Policja starała się do nich 
nie dopuścić, niekiedy prewencyjnie aresztu-
jąc ludzi, którzy zaledwie zdołali rozwinąć 
swoje transparenty.

Antywojenne hasła były niszczone i zama-
lowywane, jak choćby w Sankt Petersburgu, 
gdzie służby miejskie skierowano do zamalo-
wania wyrytego na skutej lodem Newie ha-
sła „Nie wojnie”.

Nawalny wzywa
Monitorująca przebieg demonstracji organi-
zacja OVD-Info poinformowała natomiast, 
że w całym kraju do aresztów trafi ło ponad 
5 tys. osób.

Protesty były organizowane m.in. w No-
wosybirsku, Jekaterynburgu, Kazaniu, Per-
mie, Krasnojarsku, Irkucku, Kaliningra-
dzie i Władywostoku. I były największe od 
czasu zatrzymania na moskiewskim lotni-
sku powracającego z leczenia z Niemiec 

opozycjonisty Aleksieja Nawalnego na po-
czątku 2021 r. 

Do demonstracji na przypadający we wto-
rek Międzynarodowy Dzień Kobiet nawołu-
je jego rzeczniczka Kira Jarmysz. „Wzywam 
wszystkie kobiety, by wyszły na ulice o godz. 
14 i domagały się zakończenia wojny. Nie dla-
tego, że kobietom przypada jakaś szczegól-
na rola w zaprowadzaniu pokoju, ale dlate-
go, że wiemy, jaką cenę przyjdzie im zapłacić 
za tę wojnę. Właśnie dlatego musimy ją po-
wstrzymać” – napisała na Twitterze.

Nawalny zaś wezwał w ubiegłym tygodniu 
Rosjan, by codziennie protestowali wieczo-
rami, a także w weekendy i święta. Według 
niego szerokie demonstracje w całym kraju 
unaocznią wielu obywatelom, że nie wszy-
scy popierają toczącą się na Ukrainie wojnę.

W tej sprawie jednak władze uruchomiły 
cały aparat propagandowy, a także zmusiły 
ostatnie niezależne media do zamilknięcia. 

Kremlowska propaganda 
robi swoje
Portal Meduza (który już nie jest dostępny 
z Rosji) przedstawia sylwetki kilkorga mło-
dych Rosjan starających się przekonać bli-
skich do tego, że na Ukrainie toczy się woj-

na, którą bez powodu wypowiedział Władi-
mir Putin.

19-letnia Olga opowiada, jak od dawna 
spierała się z matką o politykę w Rosji. Gdy 
pokazywała jej fi lmy współpracowników 
Aleksieja Nawalnego dokumentujące przy-
padki korupcji w kraju, ta na początku nie 
chciała ich oglądać. A kiedy w ubiegłym ro-
ku postanowiła iść na protest przeciwko za-

trzymaniu Nawalnego, matka groziła, że za-
mknie ją w pokoju.

– Zacznij myśleć głową, nic nie zmienisz 
i w końcu wylądujesz w więzieniu – mówiła 
córce. Podczas dyskusji o Putinie oznajmiła 
zaś, że „przynajmniej nie ma wojny”. – Dziec-
ko, przecież ty nie pamiętasz, co się działo 
w latach 90. [nawiązując do chaosu za cza-
sów prezydentury Borysa Jelcyna].

Rosja rekrutuje Syryjczyków
Polowali na radykałów z Państwa Islamskiego. Pojadą na Ukrainę? 

Według amery-
kańskich służb 
Rosjanie poślą 

syryjskich bojowników 
do walki w ukraińskich 
miastach. Mają pomóc 
przejąć Kijów i wspierać 
najemników polujących 
na Zełenskiego.

Informację jako 
pierwszy podał „The 
Wall Street Journal”. 
Według cytowanych 
w dzienniku czterech 
źródeł w amerykańskiej 
administracji Rosja, 
która od 2015 r. aktyw-
nie uczestniczy w sy-
ryjskiej wojnie domo-
wej po stronie reżimu 
Baszara al-Asada, dziś 
szuka w Syrii rekrutów 
do pomocy w inwazji 
na Ukrainę.

Kreml liczy ponoć na 
to, że doświadczenie sy-
ryjskich bojowników 
na usługach Asada, któ-
rzy w Syrii od dziesięciu 
lat zwalczają rebelian-
tów wojujących z reżi-
mem, przyda się w zdo-
bywaniu kolejnych ukra-
ińskich miast, szczegól-

nie Kijowa. Zdaniem cy-
towanych w dzienniku 
ekspertów decyzja o po-
słaniu na Ukrainę bo-
jowników z Bliskiego 
Wschodu to błąd, któ-
ry może oznaczać dal-
szą eskalację wojny 
na Ukrainie.

Choć nie jest ja-
sne, ilu Syryjczyków 
zgłosiło się do tej po-
ry, by walczyć na Ukra-
inie na usługach Mo-
skwy, według Amery-
kanów niektórzy już są 
w Rosji, gdzie przecho-
dzą szkolenie i przygo-
towują się do wyrusze-
nia na Ukrainę. Rosja-
nie kuszą ich pieniędz-
mi – syryjscy ochotni-
cy mają dostać półrocz-
ne kontrakty na „pra-
cę ochroniarzy na Ukra-
inie” za 200-300 dola-
rów miesięcznie.

Eksperci ostrzegają, 
że ściąganie na Ukrainę 
Syryjczyków oznacza, że 
konfl ikt może się z cza-
sem stać nowym polet-
kiem zagranicznych bo-
jowników. – Rekruto-

wanie przez Rosję bo-
jowników z Syrii moc-
no internacjonalizuje 
ukraińską wojnę i może 
nadać jej szerszy, mię-
dzynarodowy wymiar, 
łącząc ją choćby z sytu-
acją na Bliskim Wscho-
dzie – tłumaczy cytowa-
na w „Wall Street Jour-
nal” Jennifer Cafarel-
la, ekspertka od bezpie-
czeństwa w waszyng-
tońskim Instytucie Stu-
diów nad Wojną.

Przyznaje jednocze-
śnie, że syryjscy bojow-
nicy mogą się okazać dla 
Putina cennym nabyt-
kiem. W ciągu dekady 
wojowania w Syrii na-
uczyli się sprawnie wal-
czyć w miastach, pod-
czas gdy rosyjscy po-
borowi tego nie potra-
fi ą. Syryjczycy mogą też 
być wykorzystywani ja-
ko wsparcie wagnerow-
ców, nasłanych przez 
Moskwę najemników, 
których zadaniem jest 
m.in. polowanie na Ze-
łenskiego i innych ukra-
ińskich przywódców.

Mniejszy sens 
w słaniu Syryjczyków 
na Ukrainę widzi Char-
les Lister, ekspert od Sy-
rii w Instytucie Bliskow-
schodnim w Waszyng-
tonie. Uważa, że – choć 
zdarzają się wyszkoleni 
przez Rosję Syryjczycy, 
którzy skutecznie wojo-
wali z radykałami z Pań-
stwa Islamskiego, a dziś 
mogą być już na Ukra-
inie – to raczej wyjąt-
ki, bo generalnie Mo-
skwa wcale nie uważa 
syryjskich bojowników 
za sprawnych w walce 
w miastach. – Posyłanie 
Syryjczyków na Ukrainę 
to jak posłanie Marsjan, 
by walczyli na Księżycu 
– ironizuje Lister. – Nie 
znają języka, a otocze-
nie jest kompletnie inne 
– tłumaczy.

Syryjczycy to nieje-
dyni cudzoziemcy wal-
czący dziś na Ukrainie. 
Lider Czeczeńskiej Re-
publiki i zagorzały so-
jusznik Władimira Pu-
tina Ramzan Kadyrow 
twierdzi, że także cze-

czeńskie siły są już na 
miejscu. Z kolei po stro-
nie ukraińskiej zaciąga-
ją się ochotnicy z całego 
świata, by walczyć z ro-
syjską inwazją w szere-
gach międzynarodowe-
go legionu stworzone-
go przez ukraińskie wła-
dze. Jak szacuje prezy-
dent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski, do ubie-
głego tygodnia zacią-
gnęło się kilkanaście 
 tysięcy osób. +
Marta Urzędowska
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Nawalny wezwał Rosjan, 

by codziennie protestowali 

wieczorami, a także 

w weekendy i święta. Według 

niego szerokie demonstracje 

w całym kraju unaocznią 

wielu obywatelom, że nie 

wszyscy popierają toczącą się 

na Ukrainie wojnę
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ATAK NA UKRAINĘ

Zdanie na temat Putina zaczęła jednak 
zmieniać pod wpływem doniesień z frontu. 
Olga mówi, że po 24 lutego [pierwszy dzień 
agresji] nie dało się już zaprzeczyć, że Ro-
sjanie bombardują ukraińskie miasta i że 
„nie ma wojny”. 

O propagandzie w szkole, w której uczy się 
jej brat, opowiada Meduzie 23-letnia Aleksan-
dra. Zgodnie z ofi cjalną narracją Rosja prowa-
dzi na terytorium Ukrainy „operację denazy-
fi kacyjną”. Jej brat wątpliwości w tej sprawie 
zbywa propagandowymi hasłami, że „Rosja 
jest silna i wygra”, a każdą dyskusję kończy 
słowami „Rosja i tak wygra”.

Z matką w ogóle nie rozmawiają o tym, 
co dzieje się na Ukrainie. Aleksandra mó-
wi, że najchętniej wyjechałaby z kraju. Te-
raz, gdy świat nałożył sankcje za agresję, 
obawia się, że Rosja stanie się „drugą Ko-
reą Północną”.

Sieć Sephora znika z Rosji
W poniedziałek decyzję o wycofaniu się z ro-
syjskiego rynku podjęła sieć Sephora należą-
ca do francuskiego koncernu Louis Vuitton 
Moët Hennessy. Należą do niego również ta-
kie marki jak: Christian Dior, Givenchy, Ken-
zo, TAG Heuer i Bulgari.

Spółka poinformowała, że zamyka wszyst-
kie 60 sklepów w kraju, co oznacza, że Ro-
sjanie nie będą już mogli kupować produk-
tów tych marek. +

Wyłom z użyciem Iranu
Uwolnienie spod embarga 

irańskiej ropy i gazu mogłoby 

znacząco złagodzić Zacho-

dowi koszty izolacji Rosji. 

Kłopot w tym, że na to musi 

się zgodzić Rosja.

Robert Stefanicki

Od 11 miesięcy w Wiedniu toczą się 
negocjacje, które mają ustalić warun-
ki, na jakich sankcje nałożone przez 
USA na Iran zostaną zniesione w za-
mian za powrót Teheranu do umowy 
o nierozprzestrzenianiu broni jądro-
wej z 2015 r.

Atak Rosji na Ukrainę przyspieszył 
potrzebę zawarcia ugody. Państwa im-
portujące surowce energetyczne nie są 
w stanie udźwignąć wyłączenia z ryn-
ku dwóch czołowych eksporterów (Iran 
jest trzecim co do wielkości producen-
tem gazu, a przed sankcjami był pią-
tym producentem ropy). Dlatego an-
typutinowska koalicja światowa wciąż 
pozwala Rosji na handel paliwami.

Skomplikowana gra 
Chociaż obecnie obowiązujące sank-
cje na Iran zostały nałożone przez rząd 
Donalda Trumpa, negocjacje nie toczą 
się bezpośrednio między Teheranem 
i Waszyngtonem. Negocjatorami i gwa-
rantami porozumienia są Rosja, Chiny 
i główne mocarstwa europejskie, zaś 
USA uczestniczą pośrednio.

Na początku marca mówiono, że 
od nowego porozumienia dzieli nas 
kilka dni. Ale nagle Moskwa postawi-
ła warunek: USA muszą zagwaranto-
wać, że sankcje nałożone za wojnę na 
Ukrainie nie wpłyną na jej relacje go-
spodarcze z Iranem.

O co tu chodzi? Otóż Rosja była dru-
gą oprócz Chin potęgą, która pomaga-
ła Iranowi obejść sankcje. Nie miało to 
jednak istotnego znaczenia – Iran jest 
daleko na liście partnerów handlo-
wych Rosji: 4 mld dol. obrotu za ze-
szły rok to mniej niż 30 proc. jej han-
dlu z Finlandią.

Rosja i Iran żyją z eksportu ropy 
i gazu, są więc konkurentami. Rosja-
nie utrzymują dobre relacje z Tehe-
ranem ze względów geopolitycznych 
(w ramach bloku antyzachodniego) 
i strategicznych (kooperacja w Syrii). 
Ale po cichu cieszą się, że irańska ropa 
i gaz zostały w większości wyelimino-
wane z rynku, i chcieliby, aby tak pozo-
stało. W przeciwieństwie do pozosta-
łych uczestników rozmów w Wiedniu.

Przyparty do muru Putin dostrzegł 
szansę na dokonanie Iranem wyło-
mu w sankcjach nakładanych na Ro-

sję. A przynajmniej na zaszantażowa-
nie Zachodu.

W obecnej formule Rosja odegrała-
by ważną rolę we wdrażaniu odnowio-
nego porozumienia. Według planu tam 
miał być przewieziony nadmiar wzbo-
gaconego uranu z Iranu. Rosja pomo-
głaby przekształcić irańską elektrownię 
jądrową Fordow w ośrodek badawczy.

„Poprosiliśmy, aby nasi amerykań-
scy koledzy dali nam pisemne gwaran-
cje na minimalnym szczeblu sekretarza 
stanu, że obecny proces [sankcji] roz-
poczęty przez USA w żaden sposób nie 
zaszkodzi naszemu prawu do wolnego, 
pełnoprawnego handlu oraz inwesty-
cji i współpracy wojskowo-technicznej 
z Iranem” – oznajmił minister spraw 
zagranicznych Rosji Siergiej Ławrow.

Zgoda mogłaby oznaczać nie tylko 
to, że Iran dalej będzie kupował ro-
syjskie produkty rolne i uzbrojenie, 
wspomagając fi nansowo reżim Puti-
na. Z zielonym światłem na nieogra-
niczony handel z Rosją Iran mógłby 
być portem przeładunkowym dla ro-
syjskiego eksportu do dowolnej czę-
ści świata.

Zachód ma kłopot
Umowa z Iranem pozwoliłaby ceny 
surowców obniżyć – i być może za-
cieśnić ekonomiczne oblężenie Rosji 
poprzez rezygnację z zakupów jej ro-
py i gazu. To scenariusz korzystny tak-
że dla Chin, które już sobie zapewni-
ły dostawy z Iranu z dużym upustem 
przez kolejne 25 lat.

Według Bloomberga prawie trzy 
czwarte rosyjskiego handlu ropą jest 
obecnie zamrożone. Rosja eksportu-
je około 5 mln baryłek dziennie, co 
odpowiada blisko 5 proc. światowej 

konsumpcji. Iran chciały dostarczać 
2,5 mln baryłek. Ponadto mógłby po-
kryć 20 proc. zapotrzebowania Europy 
na gaz. Obecnie z Iranu do Turcji bie-
gnie gazociąg Tebriz-Ankara, o prze-
pustowości 14 mld m sześc. 

Jest prawie pewne, że Zachód odrzu-
ci żądanie Rosji. Wtedy Moskwa może 
całkowicie zawetować umowę nuklear-
ną z Iranem albo dalej grać na zwłokę.

Dlaczego USA po prostu nie znio-
są swoich własnych sankcji bez oglą-
dania się na Rosję? Bo potrzebują ze-
wnętrznych gwarancji, że Iran będzie 
wypełniał swoją część umowy. 

Wykluczyć Moskwę? 
Logicznym rozwiązaniem wydawa-
łoby się wykluczenie Rosji z rozmów 
w Wiedniu, skoro kraj ten w zasadzie 
przestał być członkiem społeczności 
międzynarodowej. To jednak wyma-
gałoby rozpoczęcia całego procesu od 
nowa. I nie wiadomo, czy zgodziłby się 
na to główny zainteresowany, czyli Iran. 
W ogóle postawa Iranu jest niepewna. 
Tam też istnieje frakcja przeciwna po-
rozumieniu – zazwyczaj lokuje się ją 
w kierownictwie Gwardii Republikań-
skiej, która fi nansowo korzysta na sank-
cjach. Poza tym nie znamy treści nego-
cjowanego porozumienia. Jeśli są tam 
ograniczenia dotyczące programu ra-
kietowego i działalności proirańskich 
bojówek w regionie (co kiedyś postulo-
wał Trump), opór może być znaczny.

Jakkolwiek ze strony rządu kiero-
wanego przez konserwatywnego Ibra-
hima Raisiego, bliskiego najwyższemu 
przywódcy Chameneiemu, widać pra-
gnienie zniesienia sankcji, które moc-
no pogrążyły gospodarkę Iranu.

W ONZ Iran nie zagłosował przeciw 
rezolucji potępiającej rosyjską agre-
sję, tylko się wstrzymał. A w ostatnich 
dniach Teheran zgodził się dostarczyć 
Międzynarodowej Agencji Energii Ato-
mowej dokumenty, które mają rozwiać 
wątpliwości dotyczące jego wcześniej-
szego programu broni jądrowej, poten-
cjalnie usuwając poważną przeszkodę 
dla przywrócenia umowy nuklearnej. +

W ONZ Iran nie zagłosował 

przeciw rezolucji 

potępiającej rosyjską 

agresję, tylko się wstrzymał
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Jest ustawa dla uchodźców
Rząd przyjął specustawę 

dla uchodźców wojennych 

z Ukrainy. Będą mogli sta-

rać się o wyrobienie numeru 

PESEL, co ułatwi załatwianie 

formalności. Będą też mogli 

zakładać działalność gospo-

darczą na ogólnych zasadach.

Judyta Watoła

 – Specjalna ustawa gwarantuje również 
wsparcie dla Polaków, którzy przyjmują pod 
swój dach rodziny z Ukrainy na ten, miejmy 
nadzieję, przejściowy czas. Z tego miliona 
uchodźców zdecydowana większość to ko-
biety z dziećmi, najbardziej bezbronne oso-
by, które uciekają przed wojną. Większość 
mężczyzn została, żeby bronić swojego kra-
ju – powiedział premier Mateusz Morawiec-
ki po posiedzeniu rządu, na którym przyjęto 
projekt. Wiele wskazuje na to, że uchodźców 
będzie jednak w Polsce więcej.

W wersji, jaką omawialiśmy na łamach 
„Wyborczej” w sobotę, projekt liczył 40 stron. 
Wersja, która w poniedziałek trafi ła pod obra-
dy rządu, ma ich już 70. Nowe artykuły w usta-
wie dotyczą między innymi fi nansów. W pier-
wotnej wersji pomoc dla uchodźców miała 
być fi nansowana z rezerwy budżetowej. Za-
kładano, że na początek będą to 3 mld zł. Te-
raz mowa jest już nie o rezerwie, ale Fundu-
szu Pomocy, którym będzie zarządzał Bank 
Gospodarstwa Krajowego (w przypadku re-
zerwy decydowałoby Ministerstwo Finansów).

Środki Funduszu będą pochodzić z wpłat 
jednostek sektora fi nansów publicznych, 
środków unijnych, wpłat z budżetu państwa, 
wpływów ze skarbowych papierów wartościo-
wych, obligacji, darowizn, także zagranicz-
nych. W projekcie nie podano żadnej kwoty.

Nie zmieniono przepisów dotyczących gru-
py, jaką ma objąć ustawa: będą więc mogli sko-
rzystać z jej zapisów obywatele Ukrainy, którzy 
którzy od 24 lutego wjechali legalnie na tery-
torium Polski w związku z wojną/którzy legal-
nie wjechali na terytorium Polski w związku 
z toczącą się od 24 lutego wojną. Ustawa nie 
stosuje się do obywateli Ukrainy, którzy mają 
już w Polsce zezwolenie na pobyt stały, pobyt 
rezydenta długoterminowego UE, zezwole-

nie na pobyt czasowy, status uchodźcy, ochro-
nę uzupełniającą, zgodę na pobyt tolerowany 
i którzy złożyli w Polsce wniosek o udzielenie 
ochrony międzynarodowej lub zadeklarowa-
li zamiar złożenia takiego wniosku.

PESEL i praca
Jedna z ważniejszych zmian dotyczy przyzna-
wania obywatelom Ukrainy numeru PESEL. By 
go uzyskać, wystarczy złożyć wniosek w urzę-
dzie gminy. Takiego rozwiązania chcieli m.in. 
lekarze. Ułatwi to znacznie leczenie uchodź-
ców i dostęp do dokumentacji medycznej na 
platformie e-zdrowie. PESEL ułatwi też wiele 
formalności. W imieniu dzieci wniosek o PE-
SEL będą składali rodzice lub opiekunowie.

Inna ważna zmiana dotyczy świadczeń,  
o jakie będą mogli ubiegać się ci, którzy 
przyjmują obywateli Ukrainy. „Każdemu 
podmiotowi, w szczególności osobie fi zycz-
nej prowadzącej gospodarstwo domowe, 
który zapewni zakwaterowanie i wyżywie-
nie obywatelom Ukrainy, o których mowa 
w art. 1 ust. 1, może być przyznane świad-
czenie pieniężne z tego tytułu na podstawie 
umowy zawartej z gminą nie dłużej niż za 
okres 60 dni. Okres wypłaty świadczenia 
może być przedłużony w szczególnie uza-
sadnionych przypadkach” – mówi stosow-
ny artykuł projektu ustawy. O wysokości 
świadczeń, zdecyduje premier w osobnym 
rozporządzeniu.

Ukraińcom na początek będzie przysłu-
giwał zasiłek w wysokości 300 zł na osobę 
(w poprzedniej wersji było 300 zł na członka 
rodziny i 500 zł dla osoby samotnej).

Wysłuchano postulatu samorządów i wpi-
sano do projektu, że obywatele Ukrainy bę-
dą mogli „podejmować i wykonywać działal-
ność gospodarczą na terytorium Rzeczypo-
spolitej Polskiej na takich samych zasadach 
jak obywatele polscy”. Warunkiem ma być 
uzyskanie numeru PESEL.

Nie zmieniły się przepisy dotyczące innych 
uprawnień. Uchodźcy będą więc mieli pra-
wo świadczeń rodzinnych, wychowawczych, 
świadczenia „dobry start”, rodzinnego kapi-

tału opiekuńczego, dofi nansowania opłat za 
pobyt dziecka w żłobku, klubie dziecięcym 
lub u dziennego opiekuna oraz świadczeń po-
mocy społecznej na ogólnych zasadach. Nie-
zmienione pozostają też przepisy dotyczące 
uprawnienia do opieki zdrowotnej. Ukraiń-
com będzie przysługiwało wszystko z wyjąt-
kiem leczenia uzdrowiskowego.

Wąskim gardłem wydolność 
administracji
Ze względu na konieczność tworzenia no-
wych klas dla dzieci z Ukrainy nauczycie-
le będą mogli pracować ponad limit okre-
ślony w Karcie nauczyciela. Na stanowi-
sku pomocy nauczyciela będzie można 
zatrudnić osobę nieposiadającą „obywa-
telstwa polskiego, jeżeli posiada znajo-
mość języka polskiego w mowie i piśmie 
w stopniu umożliwiającym pomoc ucznio-
wi, który nie zna języka polskiego albo zna 
go na poziomie niewystarczającym do ko-
rzystania z nauki”. Znajomość języka pol-
skiego nie będzie musiała być potwierdzo-
na dokumentem.

Minister edukacji będzie też mógł wy-
dać osobne rozporządzenie o organizacji 
kształcenia i opieki nad dziećmi z Ukrainy, 
„uwzględniając dostosowanie procesu kształ-
cenia, wychowania i opieki do ich potrzeb 
i możliwości”.

– Dobrze, że taki projekt się pojawił, bo jest 
dowodem myślenia nieco bardziej długoter-
minowego niż na najbliższe dni i tygodnie. 
Wąskim gardłem będzie wydolność admini-
stracji lokalnych i ogólnokrajowych. To już 
wcześniej było problemem. Na rozpatrzenie 
wielu spraw Ukraińcy musieli czekać czasem 
miesiącami. Nie jesteśmy w stanie zasadni-
czo zwiększyć liczby urzędników rozpatru-
jących wnioski o różnego rodzaju świadcze-
nia – komentuje dr Dominika Pszczółkowska 
z Ośrodka Badań nad Migracjami Uniwer-
sytetu Warszawskiego. Jej zdaniem proble-
mem może być status osób, które przed 24 lu-
tego przebywały w Polsce z różnych powo-
dów. – Czy żeby skorzystać z pomocy, będą 
musiał przekroczyć granicę w stronę ukra-
ińską i z powrotem?

Zdaniem Pszczółkowskiej ustawa powin-
na też dać prawo wykonywania zawodu na-
uczycielom z Ukrainy, którzy nie znają pol-
skiego. Ukraińskie dzieci będą tego bardzo 
potrzebowały.

Projekt ustawy o pomocy obywatelom 
Ukrainy ma we wtorek trafi ć do Sejmu. l

ATAK NA UKRAINĘ

TK znów odroczył 
rozprawę w sprawie kar
Na wniosek Zbigniewa Zio-
bry Trybunał Konstytucyjny 
Julii Przyłębskiej zajmuje się 
unijnymi przepisami, które 
były podstawą kar nałożonych 
przez TSUE na Polskę. Właśnie 
po raz drugi odroczono roz-
prawę.

Sprawę zdjęto z wokandy w week-
end. TK ma ją rozstrzygać 30 marca. 
TK nie informuje o przyczynach od-
wołania. Powodem może być brak 
stanowisk Ministerstwa Spraw Za-
granicznych i prezydenta, którzy są 
uczestnikami postępowania i po-

winni odnieść się do sprawy. Dwa 
tygodnie temu prezes TK Julia Przy-
łębska odroczyła rozprawę na wnio-
sek MSZ, zobowiązując resort do 
przedstawienia stanowiska w ciągu 
siedmiu dni. Podobne zobowiąza-
nie nałożyła na prezydenta.

Na rozprawie pełny skład TK pod 
przewodnictwem Julii Przyłębskiej 
będzie zajmował się wnioskiem pro-
kuratora generalnego Zbigniewa 
Ziobry w sprawie kar nałożonych 
na Polskę przez unijny Trybunał 
Sprawiedliwości. TSUE nałożył je 
m.in. za niewykonanie postanowie-
nia unijnego Trybunału nakazują-

cego Polsce wstrzymanie działalno-
ści Izby Dyscyplinarnej (1 mln euro 
kary dziennie). W poniedziałek wy-
sokość kar wynosiła już 562 mln zł. 

– Kary są bezprawne. Polska nie 
powinna zapłacić ani złotówki. Do 
tego będę dążyć – zapowiedział 
Ziobro. Prokurator generalny wy-
stąpił do TK o zbadanie zgodności 
z konstytucją unijnych przepisów, 
które były podstawą postanowień 
o karach. Wyrok zgodny z oczeki-
waniami Zbigniewa Ziobry nie za-
trzyma ściągnięcia kar przez Komi-
sję Europejską. l
Łukasz Woźnicki

• Uchodźcy na przejściu granicznym w Medyce FOT. MARKUS SCHREIBER/AP

 
 

Z ogromnym żalem żegnamy 
 

dr. n. med. 

Stanisława Starościaka 
 

wieloletniego pracownika 
Narodowego Instytutu Onkologii im. Marii Skłodowskiej-Curie w Warszawie 

pasjonata chirurgii szczękowo-twarzowej, 
twórcy chirurgii głowy i szyi w Narodowym Instytucie Onkologii, 

zawsze życzliwego i pełnego pogody ducha. 
 

 
 

Żonie, Rodzinie, Osobom Bliskim 
 

składamy  
wyrazy głębokiego współczucia 

 
Zespół Kliniki Nowotworów Głowy i Szyi NIO-PIB 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34163726

ODESZLI.PL

Jedna z ważniejszych zmian 

dotyczy przyznawania 

obywatelom Ukrainy numeru 

PESEL. By go uzyskać, 

wystarczy złożyć wniosek 

w urzędzie gminy. 

Takiego rozwiązania chcieli 

m.in. lekarze
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Marek Chrzanowski wciąż 
czeka na pierwszą rozprawę
Wbrew zapowiedziom wczo-
raj nie rozpoczął się proces 
Marka Chrzanowskiego, 
byłego szefa Komisji Nadzoru 
Finansowego oskarżonego 
o korupcję. Sąd zebrał się tylko 
po to, by rozpoznać wniosek 
o cofnięcie mu kaucji i dozo-
ru policyjnego.

O tym, że proces Chrzanowskiego 
rozpocznie się 7 marca, poinformo-
wał nas Sąd Rejonowy dla Warsza-
wy-Śródmieście w mailu z 23 lute-
go. W poniedziałek rano sekretariat 
sądu doprecyzował, że nie będzie 
to pierwsza rozprawa, tylko posie-
dzenie w sprawie wniosku obroń-
ców byłego szefa KNF, którzy chcą, 
by cofnięto mu zabezpieczenia: ka-
ucję 250 tys. zł oraz dozór policyj-
ny. Chrzanowski podlega mu od lu-

tego 2019 r., kiedy opuścił areszt po 
dwóch miesiącach od zatrzymania. 
Po południu sąd zdecydował: uchy-
lił dozór policyjny, natomiast utrzy-
mał poręczenie majątkowe.

Były szef KNF ma odpowiedzieć 
za korupcję. W marcu 2018 r. zaofe-
rował „ochronę” bankom Leszka 
Czarneckiego (grupa Getin Noble) 
w zamian za zatrudnienie wska-
zanej przez siebie osoby, z pen-
sją rzędu 40 mln zł. Czarnecki na-
grał propozycję i zgłosił sprawę 
w prokuraturze. 

 Akt oskarżenia został skierowa-
ny do sądu w styczniu 2020 r. Chrza-
nowski jest oskarżony z art. 231 par. 
2 Kodeksu karnego. Mówi on, że 
„funkcjonariusz publiczny, który 
przekraczając swoje uprawnienia, 
działa na szkodę interesu publicz-
nego lub prywatnego, podlega ka-

rze pozbawienia wolności do lat 3”. 
Ważny jest wspomniany par. 2. To 
przepis typowo korupcyjny. Prze-
widuje on, że „jeżeli sprawca do-
puszcza się czynu w celu osiągnię-
cia korzyści majątkowej lub oso-
bistej, podlega karze pozbawienia 
wolności od roku do 10 lat”.

Kiedy odbędzie się pierwsza roz-
prawa, nie wiadomo. – Zależy nam 
na jak najszybszym rozpoczęciu 
procesu. Wciąż tego terminu nie 
ma, nie wiem dlaczego – powie-
dział „Wyborczej” mec. Radosław 
Baszuk, jeden z obrońców Chrza-
nowskiego. Byłego szefa KNF w po-
niedziałek w sądzie nie było. 

Według nieofi cjalnych informa-
cji sprawa korupcji w KNF nie zo-
stała zakwalifi kowana do „pilne-
go rozpoznania”. +
Wojciech Czuchnowski

„No � y zone” jest teraz militarnie 
nie do przeprowadzenia
– Aby samoloty Sojuszu mogły się w miarę bezpiecznie 

poruszać nad Ukrainą, musiałyby wcześniej zostać 

zniszczone wojskowa infrastruktura rosyjska i ele-

menty uzbrojenia. Inaczej tego rodzaju misja miałaby 

charakter po prostu samobójczy – mówi Robert Pszczel, 

były szef biura informacyjnego NATO w Moskwie.

ROZMOWA Z 

ROBERTEM PSZCZELEM 
byłym szefem biura 

informacyjnego NATO w Moskwie

PAWEŁ WROŃSKI: Dlaczego 
 NATO nie decyduje się na utwo-
rzenie strefy „no fl y zone” nad 
Ukrainą w obecnej sytuacji, gdy 
bombardowane są ukraińskie 
miasta, giną cywile, a proszą o to 
władze Ukrainy z prezydentem 
Wołodymyrem Zełenskim.
ROBERT PSZCZEL: Powody są 
oczywiste. Nie ma co do tego zgo-
dy całego NATO, a szczególnie Sta-
nów Zjednoczonych, których stano-
wisko jest kluczowe. W obecnej sy-
tuacji pytanie, czy NATO chce pro-
wadzić „combat operation” (opera-
cję bojową) w przestrzeni powietrz-
nej Ukrainy, jest pytaniem, czy So-
jusz jest gotowy i chce zaangażo-
wać się w wojną z Rosją, a faktycz-
nie wojnę światową. I tu koło się za-
myka. Dyskusja w tej sprawie obec-
nie ma charakter abstrakcyjny.

Zgadzam się z takim widzeniem 
sprawy, ale niedawno jeden 
z wojskowych zasiał we mniej 
wątpliwości. Stwierdził, że samo-
loty Sojuszu mogłyby po prostu 
wlecieć w strefę walk niczym si-
ły rozgraniczające. To Putin sta-
nąłby przed dylematem, czy chce 

do nich strzelać i rozpocząć woj-
nę światową. Zresztą z punktu 
widzenia Rosji nie ma żadnego 
stanu wojny z Ukrainą. I na ko-
niec jest aspekt prawny: te samo-
loty nie wlatywałyby na teryto-
rium Rosji.
– Aby było jasne: absolutnie Ukra-
ińcy mają się prawo takiej pomo-
cy domagać jako kraj zaatakowa-
ny. Mają racje prawne i moralne. 
Tyle że w tej sprawie chodzi o bez-
pieczeństwo całego świata i po-
litycy muszą kierować się wielo-
ma innymi uwarunkowaniami. 
Na koniec jest problem jeszcze 
jeden i zasadniczy. Tego rodzaju 
operacji po prostu nie da się obec-
nie przeprowadzić z militarnego 
punktu widzenia.

Dlaczego?
– Bo operacji bojowych nie prowa-
dzi się „w połowie”, nie da się dzia-
łać za pomocą półśrodków. Aby sa-
moloty Sojuszu mogły się w miarę 
bezpiecznie poruszać nad Ukrainą, 
musiałyby wcześniej zostać znisz-
czona wojskowa infrastruktura ro-
syjska i elementy uzbrojenia. Ina-
czej tego rodzaju misja miałaby cha-
rakter po prostu samobójczy. Tu nie 
chodzi tylko o „potyczki lotnicze” 
w przestrzeni powietrznej.

Uzasadnieniem byłaby ochrona 
cywilów, obywateli niepodległe-

go państwa, a nie walka z siłami 
rosyjskimi.
– To nie jest takie proste i nie da się 
zrobić „ot tak”. Do takiej operacji 
musi istnieć zaplecze logistyczne. 
Tę operację trzeba by prowadzić 
z jakiegoś kraju natowskiego. I je-
go władze muszą się na to zgodzić. 
Problemem jest nawet to, że samo-
loty NATO mogą być celem nie tyl-
ko ze strony rosyjskiej obrony prze-
ciwlotniczej. Ukraina nie jest człon-
kiem NATO, jej obrona przeciwlot-
nicza nie dysponuje natowskim sys-
temem swój – obcy. W warunkach 
bojowych samoloty byłyby nara-
żone na ogień rosyjski i ukraiński.

Czytam o porównaniu obecnej 
sytuacji do wprowadzenia stref za-
kazu lotów w Iraku w 1991 r. i Bo-

śni w 1992 r. Tyle że ta druga ope-
racja miała akceptację Rady Bez-
pieczeństwa ONZ. I miejmy wzgląd 
na proporcje: lotnictwo byłej Jugo-
sławii czy Iraku ani obrona prze-
ciwlotnicza tych państw nie by-
ły poważnym przeciwnikiem dla 
sił NATO.

Mówi pan o tym, że dyskusja 
o sprawie wprowadzenia stref 
zakazu lotów jest obecnie dysku-
sją abstrakcyjną. Czy istnieją ta-
kie warunki, aby przestała być?
– Jeszcze kilka tygodni temu roz-
mowa o wojnie napastniczej, bom-
bardowaniu miast w centrum Eu-
ropy wydawały się snem szaleńca. 
Teraz toczy się wojna. Okazuje się, 
że potężna armia Rosji nie jest tak 

potężna i świetnie przygotowana. 
Nie udało się obalić Ukrainy w kil-
ka dni. Ofensywa utknęła, żołnie-
rze ukraińscy dzielnie walczą, Ro-
sja ponosi ciężkie straty.

Bombardowanie miast, ataki na 
dzielnice mieszkaniowe i dramat 
ludności cywilnej oddziałuje też na 
społeczeństwa Zachodu. Demon-
stracje wspierające Ukrainę na Za-
chodzie coraz częściej niosą ze so-
bą postulat ustanowienia „no fl y 
 zone” nad Ukrainą, a politycy słu-
chają głosu wyborców. Jeśli opór 
Ukrainy będzie trwał, a brutalność 
Rosji będzie się zwiększać, nie jest 
wykluczone, że dyskusja w sprawie 
strefy „no fl y zone” wróci, ze wszyst-
kimi konsekwencjami militarnymi 
i  politycznymi. +

Może wiesz coś o ich losie

SZUKAMY ZAGINIONYCH 

MARCIN 

SZPANKOWSKI

Lubicz Górny, 

kujawsko-pomorskie

Zaginął: 24.02.2022 r.

Wiek: 43 lata

ROBERT 

KOŁODZIEJCZYK

Gostynin, 

mazowieckie

Zaginął: 18.02.2022 r.

Wiek: 25 lat

DANUTA 

BURSZTYNOWICZ

Iława, warmińsko-mazurskie

Zaginęła: 1.03.2022 r.

Wiek: 68 lat

WALDEMAR 

PEPLINSKI

Chojnice, 

kujawsko-pomorskie

Zaginął: 26.10.2021 r.

Wiek: 49 lat

ROBERT 

GALUS

Toruń, kujawsko-pomorskie

Zaginął: 18.02.2022 r.

Wiek: 48 lat

ITAKA – Centrum Poszukiwań Ludzi Zaginionych wraz z „Gazetą Wyborczą” poszukują osób,  

których zdjęcia dziś publikujemy. Jeśli wiesz coś o ich losie, skontaktuj się z ITAKĄ.

Zadzwoń 24 godz. na dobę: w sprawie zaginionego dziecka: 116 000, linia wsparcia: 801 247 070 

lub 22 654 70 70. E-mail: biuro@zaginieni.pl. Pomóż zaginionym wrócić do domu: www.zaginieni.pl

JAKUB 
SZERSZNIEW
Jednaczewo, podlaskie

Zaginął: 29.12.2021 r.

Wiek: 17 lat

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34153896

• Żądanie 
zamknięcia 
nieba nad 
Ukrainą 
podczas 
sobotniej 
demonstracji 
w Paryżu
FOT. FRANCOIS 

MORI/AP 
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ZAWIADOMIENIE
STAROSTY POWIATU ŻARSKIEGO

Zgodnie z art. 24a ust.1 ustawy z dnia 17 maja 1989 r. Prawo geodezyjne 
i kartograficzne (t. j. Dz.U. z 2021 r., poz. 1990)

Z A W I A D A M I A M
o wyłożeniu do wglądu projektu założenia ewidencji gruntów, 

budynków i lokali dla obrębów wiejskich:

1. Chocicz i Chocimek gminy Lubsko,
2. Jamno i Straszów gminy Przewóz,
3. Bronowice i Nowe Czaple gminy Trzebiel,
4. Mirostowice Dolne i Złotnik gminy Żary.

Dokumentacja tego projektu składa się z: rejestru gruntów, budynków, rejestru lokali, kartotek 
budynków, kartotek lokali i mapy ewidencyjnej.

Projekt będzie udostępniony do wglądu w dniach roboczych od 8 do 29 kwietnia 2022 r. 
w siedzibie Starostwa Powiatowego w Żarach – Wydział Geodezji i Katastru – Al. Jana 
Pawła II 5 pokój nr 13.

Projekt będzie wyłożony w godzinach: 8.00 do 14.00 wszystkim zainteresowanym osobom 
fizycznym, prawnym i jednostkom organizacyjnym posiadającym swoje nieruchomości 
gruntowe, lokalowe i budynkowe.

Osoby te, po zapoznaniu się z danymi ewidencyjnymi wykazanymi w opracowanym projekcie, 
mogą zgłaszać swoje uwagi i zastrzeżenia, które zostaną odnotowane w protokole ogłoszenia 
stanu władania.

Niestawienie się w terminie i miejscu określonym w niniejszym zawiadomieniu, nie stanowi 
przeszkody w kontynuowaniu postępowania w sprawie założenia ewidencji budynków i lokali, 
zatwierdzeniu operatu opisowo-kartograficznego i ujawnieniu nowych danych w ewidencji 
gruntów i budynków.

Prosi się osoby zainteresowane o zabranie ze sobą dokumentów tożsamości (Nr PESEL, NIP) 
oraz innych dokumentów potwierdzających nabycie praw do nieruchomości.

STAROSTA
Józef Radzion

34163280.n

OGŁOSZENIE 

Przed Sądem Rejonowym dla Łodzi-Śródmieścia 

w Łodzi w sprawie XVIII Ns 531/21 toczy się 

postępowanie z wniosku ING Banku Śląskiego 

spółki akcyjnej z siedzibą w Katowicach 

o stwierdzenie nabycia spadku po spadku 

po Krystynie Jadwidze Zielińskiej (nazwisko 

rodowe: Małek), córce Dyonizego i Eugenii 

z domu Lindner, urodzonej 22 marca 1953 roku 

w Łodzi, zmarłej 10 marca 2020 roku w Łodzi, 

o nieznanym zawodzie i majątku. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby w ciągu 

trzech miesięcy, licząc od dnia ogłoszenia, zgłosili 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

34163654.n

Prezydent Miasta Legnicy

ogłasza przetarg ustny nieograniczony 
dotyczący sprzedaży nieruchomości położonej w Legnicy przy ul. Spokojnej 21A.

Przedmiotem oferty przetargowej jest nw. nieruchomość położona w Legnicy przy ul. Spokojnej 21A, 

obręb Górka, działka nr: 153/12 o pow. 0,6484 ha. KW Nr LE1L/00104442/5.

Cena wywoławcza 800.000,00 zł (+ pod. VAT). Wadium 160.000,00 zł.

Przetarg odbędzie się 09.05.2022 r. o godz.12,30 w LCK, ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Agnieszka Lipiec, tel. 767212-302 oraz organizacji przetargu – Wioletta 

Mazur, tel.767212-301. Pełne ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji 

Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

34162452.n

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA NR 1, 2/2022

na podstawie § 6 ust. 5a rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 23.07.2013r zmieniającego rozporządzenie w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości (Dz.U.2021.2213)

Burmistrz Miasta i Gminy Swarzędz ogłasza przetarg na zbycie prawa własności nieruchomości stanowiącej własność Gminy Swarzędz.

Wyciąg
z ogłoszenia nr

Położenie i adres nieruchomości
Numer geod. 

nieruchomości
Powierzchnia 

działki
Księga Wieczysta Cena wywoławcza netto

Podatek 
VAT

Wadium Termin wpłaty wadium
Termin przetargu

Kolejny 
przetarg

data godzina

1/2022 Rabowice 67/9 2,2034 ha PO2P/00167088/9 4 406 800,00 zł 23% 450 000,00 zł 6 maja 2022 r 1 12 maja 2022r 10:00

2/2022 Rabowice 67/6 1,6754 ha PO2P/00150860/3 3 350 800,00 zł 23% 350 000,00 zł 6 maja 2022 r 1 12 maja 2022r 11:30

Informacje 
dodatkowe

Księga wieczysta Księga Wieczysta prowadzona jest przez Sąd Rejonowy Poznań – Stare Miasto w Poznaniu VI Wydział Ksiąg Wieczystych, ul. Młyńska 1a, Poznań

Miejsce przetargu Urząd Miasta i Gminy w Swarzędzu, Rynek 1, sala 207.

Informacja o wywieszeniu
i publikacji ogłoszenia

Ogłoszenia nr 1/2022 i 2/2022 o przetargach zostały wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta i Gminy w Swarzędzu (parter) oraz został opublikowany na stronie internetowej urzędu i w Biuletynie Informacji 
Publicznej pod adresem http://bip.swarzedz.eu

Dane teleadresowe Dodatkowych informacji udziela Wydział Geodezji i Nieruchomości Urzędu Miasta i Gminy w Swarzędzu, Rynek 1, tel. 61 65-12-308 www.swarzedz.pl; http://bip.swarzedz.eu

34163653.n

Prezydent Miasta Legnicy

ogłasza przetarg ustny nieograniczony 
dotyczący sprzedaży nieruchomości niezabudowanej położonej w Legnicy przy ul. Głogowskiej 64.

Przedmiotem oferty przetargowej jest nw. nieruchomość położona w Legnicy przy 

ul. Głogowskiej 64, działka nr 802 powierzchni 0,3568 ha, obręb Czarny Dwór. KW nr 

LE1L/00102440/7.

Cena wywoławcza 715.000,00 zł + (podatek VAT). Wadium 143.000,00 zł.

Przetarg odbędzie się 09.05.2022 r. o godz.12.00 w LCK, ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Ewa Zając, tel. 767212-300 oraz organizacji przetargu – Wioletta Mazur, 

tel.767212-301. Pełne ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji 

Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

34163608

§

,,Sąd Rejonowy we Włocławku Wydział I Cywilny 

ogłasza, że w dniu 06 grudnia 2019 r. we Włocławku, 

zmarł Marian Adamski syn Jana i Heleny z domu 

Szejna, urodzony 16.10.1953 r. w miejscowości 

Wieniec, ostatnio zamieszkały w miejscowości 

Wieniec. W tutejszym Sądzie złożono wykaz inwentarza 

po wyżej wskazanym spadkodawcy. Ze złożonym  

wykazem inwentarza może się zapoznać każdy, kto taką 

potrzebę dostatecznie uzasadni. Osoby wskazane w art. 

637 § 1 k.p.c. mogą złożyć wniosek o sporządzenie 

spisu inwentarza, jak również mogą uczestniczyć 

w sporządzeniu spisu inwentarza, w szczególności 

zgłaszać przedmioty  należące do spadku, przedmioty 

zapisów windykacyjnych lub długi spadkowe, które 

podlegają zamieszczeniu w spisie inwentarza”.

34163620

§

Przed Sądem Rejonowym we Włocławku pod sygnaturą 

I Ns 680/21 toczy się postępowanie z wniosku Mariana 

Kubiaka z udziałem Jadwigi Różańskiej, Jerzego 

Kubiaka o stwierdzenie nabycia przez zasiedzenie 

własności całej nieruchomości położonej przy ulicy 

Ceglanej 7, 87- 800 Włocławek, dla której Sąd 

Rejonowy we Włocławku prowadzi księgę wieczystą 

nr WL1W/00019824/3. 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

zgłosili w sądzie i udowodnili swoje prawa własności 

do nieruchomości, w przeciwnym razie Sąd stwierdzi 

zasiedzenie, o ile zostanie ono udowodnione.

34163374.n

O g ł o s z e n i e

Prezydent Miasta Łodzi zawiadamia, iż zamierza wszcząć postępowanie o ograniczenie 

sposobu korzystania z części nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym, 

położonych w Łodzi przy:

- ul. Płytkiej b. nr, działka nr 230/13, obręb G-25

- ul. Ruchliwej b. nr, działka nr 1/46, obręb G-25

- ul. Mielczarskiego b. nr, działka nr 47/7, obręb P-9

-  ul. Beniowskiego b. nr, działki nr 944/31 i 944/35, obręb G-26

-  ul. Chmielowskiego b. nr, działka nr 180/22, obręb W-21

-  ul. Szczecińskiej b. nr, działka nr 34/4, B-36

w celu budowy infrastruktury technicznej oraz wzywa wszystkie osoby, którym przysługują prawa 

rzeczowe do nieruchomości do ich ujawnienia i udowodnienia w terminie 2 miesięcy od dnia 

ogłoszenia – pod rygorem pominięcia praw tych osób. Oświadczenia, wnioski oraz dokumenty 

należy przekazywać na adres Urzędu Miasta Łodzi. 

34163490

§

O G Ł O S Z E N I E

W Sądzie Rejonowym w Będzinie pod sygn. akt 

I Ns 1269/21 toczy się sprawa wniosku Barbary 

Pawłowskiej o stwierdzenie nabycia przez zasiedzenie 

własności nieruchomości położonej w Wojkowicach, 

stanowiącej działki numer 469/2 k.m.4 o powierzchni 

0,2015 ha i 469/3, k.m. 4 o powierzchni 0.0218 ha.

Sąd wzywa osoby zainteresowane, aby w terminie 

trzech miesięcy od ukazania się niniejszego 

postanowienia zgłosiły swój udział w sprawie i wykazały 

własność, gdyż w przeciwnym wypadku Sąd stwierdzi 

zasiedzenie, jeżeli zostanie udowodnione.

34163473

§

O G Ł O S Z E N I E

„Przed Sądem Rejonowym w Szubinie w sprawie 

zarejestrowanej pod sygn. I Ns. 166/21  toczy 

się postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku          

po Marii Stołowskiej, urodzonej w dniu 27 grudnia 

1952 roku w Biesiadkach, ostatnio zamieszkałej 

w Józefince, powiat Żnin, województwo Kujawsko-

Pomorskie  zmarłej w dniu 27 lutego 2011 roku. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców zmarłej, 

aby w ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia zgłosili 

się do Sądu Rejonowego w Szubinie i udowodnili 

swoje prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

34163517

 Przed Sądem Rejonowym we Włocławku 

pod sygnaturą akt I Ns 820/20 toczy się sprawa o 

STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 

po Józefie Sokalskim, s. Józefa i Marii, ur. 

18.03.1943 r. w miejscowości Grąziowa, zmar-

łym w dniu 14.07.2020 r. w miejscowości Ko-

wal i tam ostatnio zamieszkałym. Sąd wzywa 

wszystkich spadkobierców Józefa Sokalskie-

go- w szczególności jego siostry- Stanisławę 

Sokalską (Buczek), Zofię Sokalską, Stefanię 

Kamiński, a jeśli nie żyją - ich następców praw-

nych, aby w terminie 3 miesięcy od daty uka-

zania się ogłoszenia zgłosili i udowodnili swoje 

prawa do spadku, w przeciwnym razie mogą 

zostać pominięci w postanowieniu o stwierdze-

niu nabycia spadku.

34163529.n

OGŁOSZENIE 

PRZED SĄDEM REJONOWYM 

W ŚWIEBODZINIE POD SYGNATURĄ 

INs 554/19 toczy się postępowanie o 

STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 

po zmarłym w dniu 17 lipca 1991r w Trzebiechowie i tam przed 

śmiercią zamieszkałym Kazimierzu Michalewiczu synu Jana 

i Katarzyny zd Cad, urodzonym w dniu 9 marca 1920r w Gródku 

Jagiellońskim . Spadkodawca był współwłaścicielem nieruchomości 

położonej w Żarach woj. lubuskie (Kw nr ZG1R/00009233/3) .

Sąd wzywa spadkobierców Kazimierza Michalewicza , aby w ciągu 3 

(trzech) miesięcy od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili 

i udowodnili nabycie spadku , gdyż w przeciwnym razie mogą 

zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34163563.n

SŁUBICKI OŚRODEK SPORTU I REKREACJI 
SP. Z O. O. W SŁUBICACH

OGŁASZA

III PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY
na sprzedaż prawa użytkowania wieczystego zabudowanej 

nieruchomości gruntowej stanowiącej działkę gruntu 
o numerze 458/47 położonej w Słubicach, przy 

ul. Piłsudskiego 17 wraz z prawem własności znajdującego 
się na przedmiotowej działce budynku hali sportowej, 

stanowiącego odrębną nieruchomość (użytkownik wieczysty 
gruntu i właściciel obiektu hali sportowej)

�  Przedmiotem Przetargu jest wyłonienie osoby /podmiotu chcącego 
dokonać w drodze licytacji kupna nieruchomości położonej w Słubicach 
przy ul. Piłsudskiego 17, obręb: 1 Słubice, w postaci nieruchomości 
gruntowej zabudowanej obiektem hali sportowej – działki ewidencyjnej 
nr 458/47 o powierzchni 1867 m2 wpisanej do księgi wieczystej 
KW numer GW1S/00019987/3.

�  W Przetargu mogą brać udział osoby i podmioty, które wpłacą wadium, 
spełniają warunki określone w Regulaminie postępowania i przystąpią 
do licytacji zgodnie z Regulaminem.

�  Termin składania zgłoszeń udziału w Przetargu upływa w dniu 
22 marca 2022 r. o godz. 10:00.

�  Licytacja w obecności uczestników Przetargu odbędzie się w dniu: 
22 marca 2022 r. o godz. 13:00 w siedzibie spółki – Słubicki 
Ośrodek Sportu i Rekreacji Spółka z o. o., ul. Sportowa 1, 69-100 
Słubice (Klub Olimpijczyka im. Bronisława Malinowskiego).

�  CENA WYWOŁAWCZA wynosi 1.800.000,00 zł netto (słownie 
złotych: jeden milion osiemset tysięcy 00/100).

�  WADIUM, stanowiące 3% wartości ceny wywoławczej, wniesione 
w pieniądzu w wysokości 54.000,00 zł (słownie złotych: pięćdziesiąt 
cztery tysiące 00/100). Termin i sposób wniesienia wadium określa 
Regulamin postępowania przetargowego.

�  Regulamin postępowania przetargowego dostępny jest na stronie 
internetowej www.sosirslubice.pl oraz w siedzibie spółki.

34163600.n

§

W Sądzie Rejonowym w Bielsku-Białej w Wydziale X 

Cywilnym, pod sygnaturą akt X Ns 838/21, z wniosku 

Miasta Bielsko-Biała toczy się sprawa o stwierdzenie 

nabycia spadku po Marku Kubica, zmarłym dnia 25 

kwietnia 2021r., w Bielsku-Białej, ostatnio zamieszkałym 

w Bielsku-Białej, przy ul. Kopytko 31/14.

Wzywa się spadkobierców, aby w ciągu trzech miesięcy 

od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

34163586.n

 OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Zielonej Górze 

Wydział I Cywilny, pod sygn. akt I Ns 678/20, 

toczy się sprawa o stwierdzenie nabycia 

spadku po Zofii Mińskiej, ostatnio stale 

zamieszkałej w Zielonej Górze, zmarłej 

w dniu 07-08-2018r. w Zielonej Górze. 

W sprawie nie ustalono, aby w skład spadku 

wchodziły istotne składniki majątkowe.

Wzywa się wszystkich spadkobierców 

zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy od 

daty ukazania się tego ogłoszenia zgłosili 

się do Sądu Rejonowego w Zielonej Górze 

i udowodnili swoje prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

eprasa.pl 097e779e87
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Olsztyn

Koniec z obroną 
sowieckiego pomnika
Monument sławiący żołnierzy 
Armii Czerwonej od kilkudzie-
sięciu lat stoi, mimo protestów, 
w centrum Olsztyna. I stałby 
zapewne dalej, gdyby nie agre-
sja Rosji na Ukrainę. 

Pomnik Wyzwolenia Ziemi Warmiń-
sko-Mazurskiej – pierwotnie zwa-
ny pomnikiem wdzięczności Armii 
Czerwonej – znajduje się na placu 
w samym sercu Olsztyna. Od 1993 r. 
jest wpisany do rejestru zabytków. 
Powodem jest – jak tłumaczył woje-
wódzki konserwator – jego „archi-
tektura i przejrzysta kompozycja”. 
Monument zaprojektował Xawery 
Dunikowski, jeden z najwybitniej-
szych polskich rzeźbiarzy.

Sowieci palili miasta
Pomnik był solą w oku części miesz-
kańców. Przypominali, że żołnierze 
sowieccy, wkraczając w 1945 r. do 
miast dawnych Prus Wschodnich 
– także Olsztyna – palili i obracali je 
w ruinę, gwałcili, strzelali do ludno-
ści cywilnej. Mimo prawnej ochro-
ny i grożących za to kar pomnik był 
ostentacyjnie wręcz dewastowany 
przez działaczy prawicowych, któ-
rzy organizując różne happeningi, 
domagali się usunięcia pomnika. 
Ale władze konserwatorskie, także 
te podległe PiS, uznały, że zabytek 
to zabytek i należy go chronić. Wła-
dze miasta skupiły się natomiast na 
edukacji. I z pomocą IPN starały się 
ustalić treść tablicy – co okazało się 
trudne – która miała stanąć pod po-
mnikiem i wyjaśniać trudną histo-
rię związaną z pomnikiem, w tym 
ze zbrodniami Sowietów na terenie 
dawnych Prus Wschodnich. 

Po agresji Rosji na Ukrainę 
o olsztyńskim pomniku znów zro-
biło się głośno. Zawisł na nim nie-
biesko-żółty baner z hasłem „Soli-
darni z Ukrainą”. I wróciły żądania 
usunięcia monumentu. Tym razem 
ratusz zmienił zdanie. – Agresja na 
Ukrainę w sposób brutalny odsło-
niła imperialne zamiary Rosji. Za-
chowania agresora, w tym ataki na 
ludność cywilną, są nie do przyję-
cia – mówi Piotr Grzymowicz, pre-

zydent Olsztyna. – Ponieważ dzisiej-
sza, zbrodnicza, putinowska Rosja 
odwołuje się do tradycji Armii Czer-
wonej, której brutalności miesz-
kańcy Warmii i Mazur doświad-
czyli w roku 1945, podjąłem decy-
zję o wystąpieniu do ministra kul-
tury z wnioskiem o zdjęcie ochro-
ny konserwatorskiej z pomnika.

A to pozwoliłoby na jego rozbiórkę.

Nie nakręcajmy nienawiści
Przeciw tej inicjatywie jest prof. 
Robert Traba, politolog i historyk, 
znawca relacji między naroda-
mi w naszej części Europy. – Dziś, 
w czasie terrorystycznej wojny pu-
tinowskiej Rosji przeciw Ukrainie, 
najważniejsza jest pomoc ukraiń-
skim uchodźcom, moralne i mate-
rialne wspieranie Ukraińców. Nie 
rozkręcajmy przy tej okazji pokła-
dów nienawiści narodowej do Ro-
sjan i ich kultury. Tysiące z nich de-
monstrują przeciw terrorowi. Ga-
ry Kasparow i Aleksiej Nawalny 
dają świadectwo innej Rosji. Ten 
ruch demokratycznej Rosji powin-
niśmy wspierać, by po wojnie two-
rzyć nową architekturę bezpieczeń-
stwa i współpracy w Europie – prze-
konuje. l
Grzegorz Szydłowski

Robert Robaszewski

Wietrzenie szaf

Prosimy, 

wręcz błagamy:  

nie wysyłajcie nam 

odzieży! 

Łódź. Skok z wysokości i łzy wzruszenia

Warszawa/Kraków

Praca szuka 
uchodźców z Ukrainy
Praca to nie tylko sposób 

na utrzymanie się w ob-

cym kraju, ale też od-

skocznia od problemów 

zostawionych w walczą-

cym kraju. Uciekinierzy 

szukają w Polsce pracy, a tej 

nie brakuje.

Marta Woźniak

Rynek pracy w Polsce się zmienił. 
Po wybuchu wojny wyjechało wie-
lu pracujących w Polsce mężczyzn, 
więc po Ukraińcach zostały waka-
ty. Przyjeżdżają natomiast kobiety 
w różnym wieku oraz starsi męż-
czyźni. I to oni będą teraz szukać 
zatrudnienia. „Mama szuka pracy, 
z zawodu jest fryzjerką”, „Mieszka-
nie jest, szukam pracy jakiejkol-
wiek. Pracowałam w sklepie, ki-
nie...” – takich ogłoszeń w interne-
cie jest coraz więcej. A praca jest, 
co widać po portalach z ofertami.

Tysiące ofert pracy
Koleżanka Katarzyny przyjęła pod 
swój dach 48-letnią Ukrainkę, która 
uciekła z Żytomierza. Gdy kobieta 
odpoczęła po podróży, zaczęła szu-
kać pracy. Katarzyna jej w tym po-
maga. W sumie zatrudnienie zna-
lazła już trzem osobom – w sklepie 
spożywczym, salonie fryzjerskim 
i kosmetycznym.

Michał Zarzycki w Warsza-
wie prowadzi trzy salony manicu-
re’u i pedicure’u. W jego Vegan Na-
ils przy Mokotowskiej rozdzwoni-
ły się telefony. Zarzycki jest właśnie 
na etapie rozmów rekrutacyjnych. 
Już zatrudniał Ukrainki oraz Bia-
łorusinki i twierdzi, że mają lepsze 
kwalifi kacje niż Polki. – Tam się do-
staje dyplom mistrza, taki czeladni-
czy. Dlatego są bardzo dobrze przy-
gotowane do pracy – przekonuje.

Zatrudnienie dla Ukrainek 
i Ukraińców oferuje wiele sieci han-
dlowych, w tym Makro, Polomarket 
czy Żabka. Wciąż trwają poszuki-
wania tłumaczy – do fundacji Nasz 
Wybór czy Ukraińskiego Domu, któ-
re chcą otworzyć infolinię dla osób 
z Ukrainy. Tłumaczy potrzebowa-
ły też Centrum Nauki „Kopernik” 
i warszawski ratusz do Miejskiego 
Centrum Kontaktu Warszawa 19 115. 
Bez trudu można znaleźć oferty dla 
kucharzy, kierowców, pomocy do-
mowych, opiekunów medycznych 
czy sprzedawców. Portal Pracuj.pl 
uruchomił bazę z ogłoszeniami dla 
pracowników z Ukrainy. Zaintere-
sowanie jest ogromne. W piątek ra-
no w serwisie było 4,6 tys. ofert pra-
cy, w sobotę rano już 6,1 tys. W sa-
mej Warszawie w piątek było ok. 
900 ogłoszeń, w sobotę przybyło 
kolejnych 200. 

W oczekiwaniu na przepisy
Lokalne instytucje szukają pomy-
słów, by uciekinierom z Ukrainy po-
móc. Grodzki Urząd Pracy w Krako-
wie – jak wiele urzędów w Polsce – na 
swojej stronie internetowej stworzył 
zakładkę w języku ukraińskim i za-
apelował do przedsiębiorców o skła-
danie ofert dla uchodźców z Ukrainy. 
– Czekamy też na zmiany przepisów 
w zakresie legalizacji zatrudnienia 
cudzoziemców – mówi Waldemar 
Jakubas, wicedyrektor krakowskie-
go GUP. A te zmiany ułatwiające po-
byt Ukraińcom rząd właśnie szykuje. 

Mateusz Żydek, rzecznik agencji 
zatrudnienia Randstad Polska, pod-
kreśla, że znalezienie zatrudnienia 
jest dla uciekających przed wojną nie-
zwykle ważne. – Oprócz możliwości 
utrzymania się praca jest też dla nich 
odskocznią – przekonuje, przypomi-
nając gehennę, jaką mają za sobą. l

W kwestii pracy dla uchodźców wypowiedziała się 

niedawno Komisja Europejska. Zapowiedziała, że pobyt 

Ukraińców będzie legalny przez co najmniej 3 lata 

od wjazdu do państw UE

• W czasie jednej z akcji prze-

ciwnicy pomnika pomalowali na 

czerwono sowiecki młot i sierp, 

by jego widok bardziej kłuł w oczu

FOT. ROBERT ROBASZEWSKI / AW• Rynek pracy w Polsce po wybuchu wojny na Ukrainie się zmienił. Zostały 

wakaty po mężczyznach, którzy pojechali walczyć, w ich miejsce przyjeż-

dżają kobiety oraz starsi mężczyźni FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

ZAAPELOWAŁ WOJCIECH BAKUN 

prezydent Przemyśla, gdy magazyn pomocy 

humanitarnej w tym mieście zapełnił się 

odzieżą używaną dla uchodźców, często 

starą, brudną i zniszczoną

Czterech skoczków spadochro-
nowych skacze z samolotu krą-
żącego na wysokości 1200 me-
trów. Dwaj z nich trzymają fl a-
gi Polski i Ukrainy, a dwaj ko-
lejni odpalone fl ary, za którymi 
ciągnie się dym w narodowych 
barwach Ukrainy oraz 30-me-
trowe biało-czerwone szarfy. 
To akcja ku pamięci Ukrainek 
i Ukraińców poległych w cza-
sie wojny z rosyjskim najeźdź-
cą. – Pomysł narodził się trzy 
dni temu, wszystko zrobiliśmy 
ze swoich funduszy. Potem szu-
kaliśmy lotniska. Łódź się zgo-
dziła – mówi Janusz Białowąs ze 
Sky Magic Team. – Mamy wie-
lu przyjaciół wśród Ukraińców. 
Mieli łzy w oczach, kiedy zoba-
czyli zapis naszej akcji. 
Malszl
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FOT. TOMASZ STAŃCZAK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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ATAK NA UKRAINĘ

Platforma, która łączy
SosUA.pl to bezpłatna i prosta 
w użyciu platforma, której 
celem jest łączenie uciekają-
cych przed wojną Ukraińców 
z osobami w Polsce, które 
chcą udzielić pomocy. Narzę-
dzie jest intuicyjne, dostępne 
w języku ukraińskim, polskim 
i rosyjskim.

Uchodźcy i uchodźczynie z Ukrainy 
poszukujący miejsca noclegowego 
po określeniu swoich kryteriów bę-
dą automatycznie otrzymywać in-
formacje o dopasowanych ofertach. 
Dzięki platformie możliwy będzie 
też kontakt między gospodarzami 
a osobami z Ukrainy. 

Mamy możliwość wyboru, na 
jak długo możemy przyjąć potrze-

bujących, czy jesteśmy otwarci na 
zwierzęta. Co ważne: możemy zgło-
sić, czy przestrzeń, którą oferujemy, 
jest dostosowana do osób z niepeł-
nosprawnością. Można także zazna-
czyć, że w ramach pomocy oferuje-
my wyżywienie. 

Platforma ma być ciągle roz-
wijana. W najbliższym czasie 
funkcjonalności będą obejmowa-
ły zbieranie ofert nie tylko noc-
legów, ale też transportu, pracy 
dla uchodźców. Strona zasięgiem 
obejmie również inne kraje regio-
nu, w tym Węgry, Czechy, Słowa-
cję i Rumunię. 

Platforma jest efektem działa-
jących pro bono fi rm i osób, które 
zebrały siły, by zgromadzić oferty 
pomocy uchodźcom z Ukrainy i za-

potrzebowania z ich strony w jed-
nym miejscu. 

– Portal jest oddolną inicjaty-
wą ludzi dobrej woli, którzy po-
stanowili bezpłatnie i wspólny-
mi siłami stworzyć platformę po-
zwalającą realnie nieść pomoc lu-
dziom, których dotknęła wojna 
na Ukrainie. Z zespołem infor-
matyków i prawników pracuje-
my praktycznie bez przerwy od 
kilkudziesięciu godzin, by zbu-
dować najskuteczniejsze i naj-
bezpieczniejsze narzędzie, któ-
re połączy uchodźców z ludźmi, 
którzy chcą im pomagać – mó-
wią koordynatorki projektu Jago-
da Trela, ID Advisory, oraz Alina 
Bieniek, Clevsoft. l
Rafał Pikuła

Wielkie osłabienie złotego
W odpowiedzi na wojnę na 

Ukrainie kurs euro wczo-

raj około południa przebił 

granicę 5 zł. Rekordowo 

drogi jest też dolar – kosztuje 

aż 4,6 zł, a frank szwajcarski 

– 4,97 zł. 

Anna Popiołek

Przez inwazję Rosji na Ukrainę inwestorzy 
nie widzą najmniejszego powodu, by kupo-
wać polską walutę, która wraz z koroną cze-
ską i forintem węgierskim wpadła w spira-
lę wyprzedaży.

Niepokój działa jak woda na młyn dla wa-
lut określanych mianem bezpiecznych przy-
stani. To dolar, euro czy frank są schronie-
niem dla kapitału na burzliwe czasy.

– Gdy górę biorą strach i emocje, wie-
le osób zaczyna myśleć o kupowaniu twar-
dej waluty. Tak było m.in. podczas globalne-
go kryzysu fi nansowego, podobne zjawisko 
obserwowano też w trakcie pandemii. W ta-
kich chwilach król jest tylko jeden, a jest nim 
dolar – mówił już wcześniej Bartosz Sawic-
ki, analityk Cinkciarz.pl.

Za słabym złotym stoi 
też Adam Glapiński
W sporej mierze obecne rekordowe osłabie-
nie złotego zawdzięczamy dotychczasowej 
polityce Rady Polityki Pieniężnej i NBP, któ-
re zwykle są mocno spóźnione albo wręcz 
z rozmysłem działają na rzecz zmniejszania 
siły nabywczej złotego.

Nie dość, że mimo wysokiej infl acji zbyt 
późno zaczęto podwyższać stopy procento-
we (infl acja jeszcze przed wojną wymknęła 
się spod kontroli, przez co wartość pieniądza 
spada), to w dodatku Glapiński starał się jesz-
cze nie tak dawno osłabiać złotego.

Aż do października 2021 roku RPP z Ada-
mem Glapińskim na czele trzymała stopy 
procentowe na rekordowo niskim poziomie 
0,1 proc. Szef NBP przekonywał nawet, że po-
słuchanie nawoływań o podwyżkę byłoby 
„szkolnym błędem”. Dopiero w październi-
ku zdecydował się na zmianę strategii. Teraz 
główna stopa referencyjna jest na poziomie 
2,75 proc., choć ekonomiści zwracają uwa-
gę na to, że to zdecydowanie za wolno, bo 

realne stopy procentowe są coraz bardziej 
ujemne – infl acja rośnie szybciej, niż pod-
noszone są stopy. 

Ale to nie wszystko. Rok temu bank cen-
tralny interweniował na rynku walut w ce-
lu osłabiania złotego. Prezes NBP stwierdził 
tylko, że bankowi centralnemu przyświeca-
ła rzekoma troska o dobro naszych ekspor-
terów (co nie jest prawdą, bo eksporterzy też 
muszą płacić coraz więcej za sprowadzane 
surowce do produkcji), i nie wykluczył kolej-
nych interwencji.

W rzeczywistości chodziło wtedy o to, 
że słaby złoty zapewniłby wyższy zysk ban-
ku centralnego, a co za tym idzie – wysokie 
wpływy do budżetu państwa.

Inflacja napędzana rekordowo 
słabym złotym
– Złoty jest coraz mocniej odrywany od war-
tości spójnej z fundamentami, które stają się 
coraz słabsze, ale nie aż tak, żeby uzasadnia-
ło to 10-procentowy wzrost kursu euro w nie-
spełna miesiąc – przyznaje Bartosz Sawicki.

Kurs euro, który odzwierciedla siłę naszej 
gospodarki, wynosi 4,7 zł. Powyżej tego kur-
su – zdaniem analityków i NBP – gospodarka 
może się potężnie rozregulować, bo przestaje 
się opłacać import produktów. Dziś jesteśmy 
już 30 groszy powyżej tej bariery.

– Niższe kursy walut przekładają się na ce-
ny szybciej niż podwyżki stóp procentowych. 
Co więcej – działają tam, gdzie polityka pie-

niężna jest bezsilna, czyli między innymi na 
ceny surowców energetycznych i żywności 
– mówi Bartosz Sawicki.

I dodaje: – Dalsza przyszłość krajowej po-
lityki pieniężnej staje pod gigantycznym zna-
kiem zapytania. Z jednej strony należy się 
spodziewać wyhamowania tempa wzrostu 
gospodarczego z 5,7 do ok. 3 proc. rok do 
roku, z drugiej strony mocno podniesie się 
ścieżka cen.

Średnioroczna infl acja na pewno będzie 
zdecydowanie przekraczać 8 proc.

Podwyżki stóp będą 
jeszcze ostrzejsze
Od ubiegłego wtorku interweniować pró-
buje Narodowy Bank Polski – w poprzed-
nim tygodniu aż czterokrotnie sprzedawał 
na rynku waluty obce. Jak widać – bez więk-
szego skutku.

Ekonomiści Banku Pekao: – Z tego wzglę-
du uważamy, że Rada Polityki Pieniężnej 
zdecyduje się wykorzystać ścieżkę stóp pro-
centowych do wpłynięcia na dynamikę tych 
procesów. Zamiast spodziewanych wcze-
śniej 50 punktów bazowych stopy procen-
towe na najbliższym posiedzeniu wzrosną 
o 100 punktów bazowych.

Mało tego – aby zatrzymać gigantyczne 
osłabienie złotego, Rada Polityki Pieniężnej 
mogłaby już podjąć decyzję o podwyżce stóp, 
nie czekając do zaplanowanego na wtorek, 
8 marca, posiedzenia. Jeśli interwencje słow-
ne i wypuszczanie na rynek walut nie dają 
rezultatu, to jest to jedyna droga do zatrzy-
mania osłabiania złotego.

Sawicki: – Zakładamy, że w drugim kwar-
tale stopa referencyjna zostanie podniesiona 
trzykrotnie – o 25 punktów bazowych, a cykl 
zakończy się powyżej 4 proc. Mając na uwa-
dze dobro złotego, Rada Polityki Pieniężnej 
nie złagodzi retoryki. Jeśli władze zaskoczą, 
to raczej odważniejszą podwyżką, która mia-
łaby działać jak kotwica stabilizująca roz-
chwianego i anemicznego złotego.

Jak liczy Cinkciarz.pl, z punktu widzenia 
kredytobiorców oznacza to, że raty jeszcze 
bardziej pójdą w górę.

Dla przykładowego kredytu hipotecznego 
zaciągniętego na 30 lat na koniec cyklu będą 
one o niemal 75 proc. wyższe niż we wrze-
śniu ubiegłego roku, zanim zaczęto podno-
sić koszt pieniądza.

Jeśli koniunktura okaże się odporna, in-
fl acja nie będzie odpuszczać, a złoty pozosta-
nie słaby, to zaostrzanie polityki będzie jesz-
cze bardziej zdecydowane. l

Niższe kursy walut przekładają się na ceny szybciej niż 

podwyżki stóp procentowych. Co więcej – działają tam, gdzie 

polityka pieniężna jest bezsilna, czyli m.in. na ceny surowców 

energetycznych i żywności

BARTOSZ SAWICKI, analityk Cinkciarz.pl

FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL

 
 

W dniu 27 lutego 2022 roku odeszła od nas w wieku 100 lat 
 

 
 

Kamila Czesława Czarnocka 
 

urodzona w Worwolińcach na Kresach 24 sierpnia 1921 r. 
Absolwentka Politechniki Śląskiej w Gliwicach. 

Organizatorka i Dyrektorka pierwszego w Olsztynie 
Zespołu Szkół Chemicznych 

kształcącego kadry dla Olsztyńskich Zakładów Opon Samochodowych. 
Przyjechała do Olsztyna na początku lat 50-tych, 

od tego czasu Warmia stała się Jej Ojczyzną. 
 

Człowiek ogromnej wytrwałości, sumienności 
i skromnej, nieustępliwej odwagi. 

Najukochańsza Siostra, Matka, Babcia i Prababcia 
 
 

Odprowadzenie Prochów do grobu rodzinnego 
na cmentarzu w Dywitach, w Olsztynie 

odbędzie się spod bramy zachodniej (od Wojska Polskiego) 
dnia 10 marca 2022 roku o godzinie 12:00. 

 
Pogrążona w smutku 

 
rodzina 

 
www.nekrologi.wyborcza.pl/34163770
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Kolejka chętnych po pracę w rządzie?
Nawet 30 tys. zł dodatku otrzymują spe-

cjaliści pracujący dla rządu i zajmujący 

się cyberbezpieczeństwem. Wysokie 

wynagrodzenia mają uatrakcyjnić stanowi-

ska pracy dla sektora publicznego. 

Justyna Sobolak

W grudniu 2021 r. prezydent An-
drzej Duda podpisał ustawę o szcze-
gólnych zasadach wynagradzania 
osób realizujących zadania z za-
kresu cyberbezpieczeństwa. Jak in-
formowano, celem ustawy ma być 
„zwiększenie atrakcyjności pracy 
w instytucjach publicznych, które 
odpowiedzialne są za cyberbezpie-
czeństwo państwa”.

Rząd zdecydował się przyznać 
specjalistom dodatki do wynagro-
dzeń, tzw. świadczenia teleinfor-
macyjne. Są finansowane z utwo-
rzonego w tym celu Funduszu Cy-
berbezpieczeństwa. W zależności 
od zakresu obowiązków eksper-
ci mogą otrzymać dodatek nawet 
w wysokości 30 tys. zł. Wypłacany 
jest co miesiąc.

Aby skorzystać z takiego przy-
wileju, muszą najpierw udowod-
nić, że mają wiedzę i umiejętno-
ści potrzebne do skutecznego wy-
konywania swoich obowiązków. 
W tym celu przygotowana została 
lista certyfikatów, które poświad-
czą, że ich posiadacz dysponuje 
niezbędnymi kwalifikacjami. Li-
sta jest długa. A to niejedyne wy-
magania. Trzeba jeszcze mieć pięć 
lat doświadczenia w pracy w zakre-
sie cyberbezpieczeństwa.

Można też pochwalić się zwycię-
stwem w specjalistycznych ćwicze-
niach w zakresie bezpieczeństwa 
w sieci, jak Core NetWars Tourna-
ment czy Cyber Defense NetWars. 
Ten, kto stosownych dokumentów 
nie ma, a chce otrzymać dodatek, 
musi zdać odpowiedni egzamin. 
Mniej doświadczeni specjaliści też 
mogą liczyć na dodatek, ale jest on 
odpowiednio niższy. Minimum, ja-
kie otrzymają specjaliści, to 5 tys. zł.

Dodatki otrzyma 
niemal 1 tys. osób
Nowe dodatki mają służyć realiza-
cji rządowej Strategii Cyberbezpie-
czeństwa Rzeczypospolitej Polskiej 
na lata 2019-2024, zgodnie z którą 
zarobki pracowników administra-
cji publicznej zajmujących się cy-
berbezpieczeństwem będą zwięk-
szane do poziomu, jaki mogliby oni 
uzyskać, zatrudniając się w sekto-
rze prywatnym.

Wstępnie szacowano, że ze 
świadczenia teleinformatycznego 
skorzysta ok. 1000 pracowników 
– przede wszystkim z Zespołów Re-

agowania na Incydenty Bezpieczeń-
stwa Komputerowego poziomu kra-
jowego (tzw. CSIRT), służb specjal-
nych, ministerstw, Kancelarii Pre-
zydenta, Sejmu czy Senatu.

Ustawa, którą podpisał w grud-
niu 2021 r. prezydent, określa też 
maksymalne wynagrodzenie spe-
cjalistów ds. cyberbezpieczeństwa.

Zgodnie z nią uposażenie wraz 
z dodatkami, z uwzględnieniem 
świadczenia teleinformatycznego, 
nie może przekroczyć 21-krotno-
ści kwoty bazowej dla członków 
korpusu służby cywilnej określo-
nej w ustawie budżetowej.

Kwota bazowa to w 2022 r. 
2031,96 zł, co oznacza, że specjali-
sta IT może zarobić w rządzie mak-
symalnie 42,6 tys. zł.

Rząd nie ma wyjścia. Musi dzia-
łać, chcąc przyciągnąć specjalistów 
IT. Ci nie mogą narzekać na brak pra-
cy, a prywatni pracodawcy oferują 
im coraz bardziej atrakcyjne stawki.

– Nie ma co się oszukiwać, że 
ktoś będzie chciał za 10 tys. zł pra-
cować dla rządu, kiedy może czte-
ry razy tyle wyciągnąć na rynku. 
I nie musi się wcale martwić znale-
zieniem pracy. Na LinkedIn jestem 
codziennie zasypywany ofertami. 

Można przebierać do woli – mówi 
Kamil, który pracuje jako ekspert 
od cyberbezpieczeństwa w jednym 
z banków. 

Bezpieczeństwo 
nie ma ceny
Rząd doskonale sobie zdaje sprawę 
z problemu. Uchwalenie ustawy by-
ło konieczne, by pozyskać nowych 
czy chociaż zatrzymać obecnych 
specjalistów.

Uchwalając ustawę, rząd nie zda-
wał sobie jeszcze sprawy z tego, jak 
szybko będzie musiał korzystać z ich 
wsparcia. Wojna na Ukrainie poka-
zuje, jak ważne jest bezpieczeństwo 
cybernetyczne. 

– Przede wszystkim należy pod-
kreślić, że kluczowe jest, aby zapew-
nić bezpieczeństwo publicznych 
systemów informatycznych. Jed-
nocześnie na rynku pracy brakuje 
ekspertów zajmujących się cyber-
bezpieczeństwem. Kancelaria musi 
konkurować na tym polu z firmami 
prywatnymi – mówią Wyborcza.biz 
przedstawiciele Centrum Informa-
cyjnego Rządu. Jak dodają, na tym 
etapie „nie jest możliwe przeanali-
zowanie skutków opisanych wyżej 
rozwiązań”. – Ponadto KPRM nie 

prowadzi statystyk podsumowują-
cych wpływ CV na nabory dot. da-
nej dziedziny. Natomiast wierzy-
my, że nowe rozwiązania pozwolą 
utrzymywać obecne kadry i przy-
ciągną nowych specjalistów – mó-
wią przedstawiciele CIR.

Decyzję rządu pozytywnie oce-
nia Maciej Zaradkiewicz, senior ma-
nager w Hays Poland, ekspert ryn-
ku IT. – Nowa oferta administracji 
rządowej na pewno jest krokiem 
w bardzo dobrą stronę. Przy aktu-
alnej, bardzo wysokiej i wciąż ro-
snącej konkurencyjności na ryn-
ku pracy IT poziom zarobków jest 
istotnym aspektem, na który kan-
dydaci zwracają uwagę. Jeśli atrak-
cyjnym zarobkom będą towarzyszyć 
także interesujące projekty, spójna 
strategia działań oraz rozsądne za-
rządzanie, może być to ważny krok 
w kierunku przyciągnięcia do ad-
ministracji odpowiednich specja-
listów IT – twierdzi ekspert.

Nie tylko pieniądze się liczą
Obaw o ucieczkę specjalistów ds. 
cyberbezpieczeństwa z rynku i szu-
kania przyczółku w rządzie raczej 
dużych nie ma. W oczach części 
kandydatów sektor publiczny jawi 
się raczej jako miejsce, gdzie wy-
nagrodzenia nie są konkurencyj-
ne, a styl zarządzania – specyficz-
ny, odmienny od tego funkcjonują-
cego w przedsiębiorstwach.

Jeśli rząd faktycznie chce być 
konkurencyjny, samo podnie-
sienie wynagrodzenia może nie 
wystarczyć. 

 – Wśród części specjalistów IT 
w dalszym ciągu pokutuje wizeru-
nek sektora publicznego jako miej-
sca, gdzie słabo się zarabia, pracu-
ją w nim osoby, którym z jakichś 
względów nie udało się zrobić ka-
riery w sektorze prywatnym, a me-
tody zarządzania zatrzymały się na 
czasach sprzed transformacji ustro-
jowej. Nie zawsze jest to zgodne 
z prawdą, natomiast jest to pewien 
wizerunek, z którym muszą mierzyć 
się podmioty publiczne w procesach 
rekrutacyjnych – twierdzi ekspert 
Hays Poland. l

Rząd musi działać, 

chcąc przyciągnąć 

specjalistów IT.  

Ci nie mogą narzekać na 

brak pracy, a prywatni 

pracodawcy oferują 

im coraz bardziej 

atrakcyjne stawki

 ► Otwarcie 

Narodowe-

go Centrum 

Cyberbez-

pieczeństwa, 

Warszawa, 

lipiec 2016 r.    
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W co gra Viktor Orbán? – to pytanie 
zadają sobie politolodzy i publicyści, 
obserwując meandry polityki Buda-
pesztu, który kluczy między Brukse-
lą a Moskwą. Z jednej strony deklaru-
je udział w zachodniej polityce sankcji 
wobec rosyjskiego agresora, z drugiej 
zaś kontynuuje współpracę z Rosją 
i nie chce udzielić wsparcia militar-
nego walczącej Ukrainie. Nie tylko nie 
przekazuje Kijowowi broni ani amuni-
cji, ale nie zgadza się nawet na tranzyt 
dostaw z innych państw przez teryto-
rium Węgier.

Gdy 25 lutego na szczycie w War-
szawie tzw. bukareszteńska dziewiątka 
zaapelowała o uruchomienie konsul-
tacji w myśl artykułu 4 traktatu NATO, 
pod dokumentem podpisały się Polska, 
Słowacja, Czechy, Rumunia, Bułgaria, 
Litwa, Łotwa, Estonia – ale nie Węgry. 
Budapeszt zwlekał też z dołączeniem 
do inicjatywy prezydentów Polski, 
Słowacji, Czech, Bułgarii, Litwy, Ło-
twy, Estonii i Słowenii z 28 lutego, któ-
rzy zaproponowali, by jak najszybciej 
przyznać Ukrainie status państwa kan-
dydującego do UE. Węgierski minister 
spraw zagranicznych z ociąganiem po-
parł ten apel dopiero dzień później.

3 marca zaś sam Viktor Orbán udzie-

lił prorządowemu tygodnikowi „Man-

diner” wywiadu, który został zatytu-
łowany „Węgry po stronie pokoju”, co 
stanowi czytelną aluzję, że ci, którzy 
przyjęli inną linię polityczną, po stro-
nie pokoju nie są. Kim są ci podżega-
cze wojenni?

Węgierski premier nie formułu-
je oskarżenia wprost, ale w wywiadzie 
wiele uwagi poświęca polityce War-
szawy – i choć opatruje to kurtuazyj-
ną formułką, że „Polacy wiedzą, że mo-
gą liczyć na Węgrów, a Węgrzy wiedzą, 
że mogą liczyć na Polaków”, to jednak 
opisując różnice między geopolitycz-
ną strategią Polski i Węgier, przywołu-
je rosyjskie klisze i w praktyce wspie-
ra postulaty Kremla, który domaga się, 
by Ukraina pozostawała w „szarej stre-
fi e” i nie miała prawa dołączyć do Za-
chodu, nawet jeśli będzie tego chciała. 
Orbán mówi tak: Polacy chcą zapew-
nić sobie bezpieczeństwo, przesuwając 
granice NATO poza swoje wschodnie 
granice i wciągając do Sojuszu Ukra-
inę, natomiast Węgrzy chcą, by między 
nimi a Rosją rozciągał się „odpowied-
nio szeroki i głęboki obszar. Dzisiaj ten 
obszar nosi miano Ukrainy”. 

Warto zwrócić uwagę na okolicz-
nik czasu: „dzisiaj”. A co będzie jutro? 
Orbán nie dopowiada, zostawia to do-
myślności czytelników.

A zatem: w co gra Viktor Orbán? 
Jakie cele sobie stawia? Można spo-

tkać się z opinią, że kieruje się wyłącz-
nie perspektywą osobistej korzyści, 
i to nawet materialnej, niekoniecznie 
politycznej. Taką tezę postawił np. Mi-
chał Kokot: „Orbánowi chodzi bowiem 
wyłącznie o pieniądze, bo to na nich 
opiera się system, jaki stworzył”. („Wę-
gry będą prowadzić interesy z Rosją”, 
„Gazeta Wyborcza”, 4 marca 2022).

To prawda, ale nie cała prawda. Ow-
szem, węgierski premier w czasie swo-
ich rządów dorobił się gigantycznego 
majątku i zbudował pasożytniczą kastę 
wiernych sobie bogaczy, opierając sys-
tem władzy na politycznej korupcji, jed-
nak stwierdzenie „wyłącznie” to o jeden 
przysłówek za daleko. Orbán stawia so-
bie cele polityczne, nie tylko fi nansowe.

Pierwszy z nich ma charakter krót-

koterminowy: wygrać wybory parla-

mentarne 3 kwietnia. W tym celu obóz 
rządzący na Węgrzech odwołuje się do 
naturalnej potrzeby poczucia bezpie-
czeństwa wyborców, wmawiając im, 
że tylko głosując na Fidesz, zapewnią 
krajowi spokojną przyszłość. „Strzeż-
my pokoju i bezpieczeństwa Węgier!” 
– krzyczą kampanijne plakaty rządu. 
Dramat Ukrainy to nie nasza wojna, 
Węgry muszą się trzymać jak najda-
lej od niej – zgodnie powtarzają poli-
tycy władzy, dając zarazem do zrozu-
mienia, że zjednoczona opozycja, któ-
ra wedle wykonywanych przed wojną 
sondaży szła z władzą łeb w łeb, jest 
nieodpowiedzialna i chce wciągnąć 
Węgry w otchłań.

Osobom pamiętającym lata 80. 
XX wieku momentalnie przypomina 
się propaganda węgierskich komuni-
stów, którzy też odwoływali się do lę-
ków obywateli, sącząc w ich umysły 
tezy o awanturniczych i nieodpowie-
dzialnych Polakach, którzy przez zało-
żenie „Solidarności” rzucili wyzwanie 
Kremlowi i wystawili na szwank do-
brobyt i spokój Węgrów, cieszących się 
benefi tami gulaszowego komunizmu. 

Mieszkałem wówczas w Budapesz-
cie i obserwowałem to na własne oczy. 
Zaświadczam: to działało. Węgrzy po 
tragicznych doświadczeniach powsta-

nia 1956 roku, krwawo stłumionego 
przez armię sowiecką, wreszcie ode-
tchnęli i docenili korzyści płynące z li-
beralizacji politycznej i gospodarczej. 
Naprawdę się bali, że Polacy, stawiając 
się Moskwie, zagrożą ich świeżo uzy-
skanemu poczuciu bezpieczeństwa 
i relatywnie wysokiemu poziomowi 
życia. Ten sam mechanizm psycholo-
giczny może zadziałać na korzyść par-
tii rządzącej dzisiaj, nawet jeśli Węgry 
nie są już w Europie Środkowej enkla-
wą zamożności i dobrobytu. 

Jednak obok celu krótkoterminowego, 

jakim jest wygranie wyborów 3 kwiet-

nia, Viktor Orbán niewątpliwie patrzy 
też w dalszą przyszłość i zastanawia 
się, co o nim napiszą za ileś tam lat au-
torzy podręczników szkolnych. Nie 
tylko prezes partii rządzącej w Polsce 
chciałby zostać zbawcą narodu, marzą 
o tym wszyscy autokraci opanowani 
manią wielkości. 

Węgry są dziś jedynym państwem 

w naszym regionie Europy, które na 

ewentualnej zmianie terytorialne-

go status quo nie ma nic do stracenia, 

a wszystko do zyskania. Traktat narzu-
cony im po I wojnie światowej, potwier-
dzony decyzjami zwycięzców II wojny, 
okroił państwo węgierskie z większo-
ści dawnych terytoriów, pozostawiając 
tylko ogryzek ziem etnicznie czysto wę-
gierskich. Spora część ludności węgier-
skiej żyje w państwach ościennych.

Pod tym względem sytuacja Węgier 
wyraźnie różni się na przykład od sytu-
acji Polski, która po II wojnie światowej 
została pozbawiona ziem na wscho-
dzie, ale zyskała tereny na zachodzie. 
Gdyby dziś którykolwiek z nacjonali-
stycznych polityków polskich zechciał 
domagać się zwrotu Lwowa czy Wilna, 
musiałby liczyć się z perspektywą utra-
ty Szczecina czy Wrocławia. Węgrzy ta-
kich dylematów nie mają.

Zarazem jednak Viktor Orbán nie 
jest na tyle szalony, by otwarcie kwe-
stionować powojenny porządek euro-
pejski i rzucać wyzwanie całemu świa-
tu. Dlatego zmierza do integracji na-
rodu węgierskiego ponad granicami 

państwowymi, nie narażając się na za-
rzut rewizjonizmu terytorialnego. Z ta-
ką właśnie motywacją przyznał przed-
stawicielom mniejszości węgierskich 
za granicą uprawnienia niemal równe 
prawom obywateli Węgier – mogą na-
wet głosować w węgierskich wyborach. 
To o wiele więcej, niż państwo polskie 
przyznało Polakom z krajów ościen-
nych – Karta Polaka nie daje Polakom 
z Ukrainy, Białorusi czy Litwy prawa do 
głosowania w wyborach w Polsce.

Rzeczą symboliczną jest, że corocz-
ne ważne przemówienia programo-
we Viktor Orbán przez lata wygłaszał 
na terytorium Rumunii – na waka-
cyjnych sesjach letniej szkoły w Băile 
Tușnad w Siedmiogrodzie. Tam wła-
śnie wystąpił w 2014 roku z głośną te-
zą o potrzebie zbudowania „demokra-
cji nieliberalnej”. Sam wybór miejsca 
nie pozwalał postawić zarzutu rewi-
zjonizmu terytorialnego, ale spróbuj-
my sobie wyobrazić, jakie byłyby reak-
cje w naszej części Europy, gdyby na 
przykład Jarosław Kaczyński co roku 
jeździł na Wileńszczyznę, by stamtąd 
ogłaszać narodowi swoje tezy.

Być może więc wytłumaczenia do-
brych relacji między Viktorem Orbá-
nem a Władimirem Putinem nale-
ży szukać w starannie skrywanym re-
wizjonizmie węgierskiego przywód-
cy. Wszak władca Kremla od dawna 
otwarcie kwestionuje terytorialne sta-
tus quo w Europie, stopniowo prze-
chodząc od słów do czynów. Być mo-
że więc premier Węgier liczy po cichu 
na to, że jeśli Putin pożre Ukrainę, to 
z jego stołu spadną jakieś ochłapy, któ-
rymi też będzie mógł się pożywić, ro-
biąc przy tym minę niewiniątka i świę-
toszka: czego się czepiacie, przecież to 
nie ja za to odpowiadam… I przejdzie 
do historii jako zbawca narodu, który 
przywrócił do macierzy choć część hi-
storycznych ziem. 

To oczywiście tylko hipoteza, jedno-

znacznych dowodów nie ma, ale zna-
mienne, że w czasie rosyjskiej inwa-
zji na Krym i Donbas w 2014 roku Vik-
tor Orbán, miast udzielić atakowane-
mu państwu ukraińskiemu bezwarun-
kowego i jednoznacznego poparcia, 
zaczął je propagandowo podgryzać 
z drugiej strony, mówiąc o prawach 
mniejszości węgierskiej na Zakarpaciu 
i żądając przyznania jej autonomii.

„Robi się klimat Zaolzia. Polski 
MSZ powinien odpowiedzieć, czym 
grożą takie zabawy w środku Euro-
py” – zareagował na Twitterze Paweł 
Kowal, wówczas jeszcze europoseł 
z ugrupowania Polska Razem Jarosła-
wa Gowina.

A prezes PiS skomentował: – Gdy-
bym był w Platformie czy PSL-u, które 
są sojusznikami partii Viktora Orbána, 
to byłbym bardzo zakłopotany.

Dziś Jarosław Kaczyński milczy. 
Viktor Orbán jeszcze wczoraj był jego 
najbliższym sojusznikiem. Czy nadal 
nim jest? Najwyższa pora, żeby prezes 
PiS odpowiedział na to pytanie jasno 
i bez niedomówień. l
Wojciech Maziarski
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Węgry wobec wojny na Ukrainie

W co gra Viktor Orbán? 
Węgierski premier jeszcze wczoraj był w Europie najbliższym sojusznikiem PiS. Czy nadal nim jest? 

Najwyższa pora, żeby na to pytanie padła jasna odpowiedź

• Premier Viktor Orbán, prezes PiS Jarosław Kaczyński i premier Mateusz 

Morawiecki w Budapeszcie w czasie uroczystości odsłonięcia pomnika ofiar 

katastrofy smoleńskiej, 6 kwietnia 2018 r.    FOT. DARKO VOJINOVIC / AP
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Agresja Putina na Ukrainę przytłumi-
ła wojnę polityczną, jaką PiS prowa-
dzi od lat w Polsce. A w spontanicznej 
masowej solidarności Polaków z ukra-
ińskimi uchodźcami odnajdują się 
zwolennicy i opozycji, i PiS, co łago-
dzi nieco różnice między nimi. Mamy 
więc rodzaj doraźnej zgody narodo-
wej budowanej przeciw Putinowi.

Jednak warunki tej zgody chce 
wciąż monopolistycznie defi niować 
i narzucać PiS. Widać to w propagan-
dzie tej partii.

Ponieważ antyeuropejska polity-
ka PiS legła w gruzach, rządzący szu-
kają sposobu, by umieścić się na nowo 
w Unii, nie rezygnując jednak ze swo-
jej autorytarnej doktryny władzy. Mniej 
jest więc w przekazach PiS ataków na 
Unię i Brukselę, wyciszono (chwilowo?) 
opowieści o tym, jak UE i Zachód chcą 
zniszczyć polski naród za pomocą no-
wej totalitarnej rewolucji, czyli – w rze-

czywistości – upominając się o prawa 
dyskryminowanych grup społecznych. 
Osłabły też nagonki na kobiety upomi-
nające się o swoje prawa i LGBT+.

To jednak pozorny pokój, bo pro-
paganda PiS koncentruje się dziś na 
trzech sprawach.

Po pierwsze, przedstawia premie-
ra Morawieckiego jako nowego fak-
tycznego przywódcę Unii. To on miał 
przekonać Unię do stanowczości wo-
bec Rosji. Zgodnie z tymi przekazami 
Morawieckiemu zawdzięczamy ostre 
unijne sankcje oraz pomoc dla Ukra-
iny, także w sprzęcie wojskowym. Tyl-
ko dzięki premierowi mamy więc silną 
Unię zjednoczoną przeciw agresji Puti-
na. Nagle z tych propagandowych tre-
ści wyparowała przyjaźń ze skrajną eu-
ropejską prawicą, antyunijną i proputi-
nowską, którą jeszcze niedawno PiS się 
chlubił. Niczego takiego nigdy nie było.

Po drugie, propagandyści PiS ataku-
ją opozycję, przedstawiając ją jako wo-
jennych wspólników Putina. Uderze-
nie idzie zwłaszcza w stronę Donalda 
Tuska, najważniejszej postaci opozy-
cji. W tej wersji są bowiem putinowca-
mi wszystkie te osoby i formacje, które 
wciąż opowiadają się za praworządno-
ścią w Polsce i nie chcą skłonić Europy, 
by zezwoliła PiS na dalszą autorytar-

ną konsolidację władzy. Chodzi oczy-
wiście o Fundusz Odbudowy i mecha-
nizm „pieniądze za praworządność”. 
Według PiS wojna Putina daje prawo 
Jarosławowi Kaczyńskiemu, by rządził 
Polską, jak mu się podoba.

Jak ujął to jeden z czołowych propa-
gandystów tej partii, Michał Karnow-
ski, te działania Unii w obronie prawo-
rządności „zawsze były zwycięstwem 
egoizmu nad dobrem wspólnym. Dziś 
stają się zbrodnią”. Zbrodnią „na na-
szym wspólnym bezpieczeństwie, na 
naszej stabilności, na naszej zdolności 
niesienia pomocy napadniętemu są-
siadowi”. Dlatego, opozycjo, „jeżeli na-
prawdę przejmujesz się losem Ukrainy, 
to zwolnij blokady, które założyłaś”.

W tym i licznych podobnych tek-
stach nie ma, rzecz jasna, ani sło-
wa o tym, że PiS mógłby pójść na ja-
kieś ustępstwa w sprawie swojej wła-
dzy. Wszak chodzi o to, by popluga-
wić opozycję, włączając ją do obozu 
Putina, i skontrastować ją z PiS, który 
w tym ujęciu staje się czołową proeu-
ropejską siłą, o czym ma zaświadczać 
rola Morawieckiego.

Po trzecie, według partyjnego przeka-
zu polska opozycja maszeruje w za-
ciągu Putina razem z Niemcami. „Dziś 
jest jasne, że to Berlin – być może 
w porozumieniu z Moskwą – atakował 

Polskę za pomocą sterowanych przez 
siebie instytucji unijnych. Chodziło 
o osłabienie najważniejszego państwa 
regionu, o budowę szarej strefy, w któ-
rej oba mocarstwa swobodnie dzielą 
się wpływami” – pisał Jacek Karnow-
ski, również topowy przedstawiciel pi-
sowskiej ideologii. Tak wygląda mapa 
zdrady narodowej.

W tych wywodach nie chodzi tyl-
ko o wymazanie ze społecznej pa-
mięci sojuszu PiS z europejskimi pu-
tinowcami. Ważniejsza jest rysują-
ca się propozycja pod adresem Unii: 
ponieważ jest wojna, zostawcie PiS 
w spokoju, pozwólcie nam rządzić 
bez ograniczeń.

Nie da się dziś przesądzić, na ile 
Unia będzie skłonna do takiego dealu. 
Mam nadzieję, że go odrzuci. Wszak 
powinna wiedzieć, jak niebezpiecz-
ny dla Unii i Europy jest putinizm jako 
doktryna wewnętrznej władzy. A PiS od 
lat wyznaje taką doktrynę, choć zreali-
zował ją tylko częściowo. Niszczenie są-
downictwa i praw, represje wobec prze-
ciwników, nielegalne podsłuchy, w tym 
afera Pegasusa – to dokonania władzy 
w duchu putinizmu. Jak widać z partyj-
nej propagandy, PiS nie chce zrezygno-
wać z tej doktryny władzy. Zwalczać 
Putina, ocalić własny putinizm – to am-
bicja rządzących i Kaczyńskiego. +
Marek Beylin
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PiS, Unia Europejska i Ukraina

Polska polityka w cieniu wojny

ATAK NA UKRAINĘ

Kanclerz Merkel trafnie powiedzia-
ła w 2014 r., że Putin żyje w innym 
świecie. Problemem było to, że on 
ten swój inny świat od początku pró-
bował poszerzać na nas, czyli na Za-
chód, a także bardziej globalnie. I to 
się właśnie skończyło.

Wcześniej udawało mu się przy 
użyciu siły, czasem miażdżącej (Cze-
czenia), czasem ograniczonej lub sta-
rannie wykalkulowanej (Krym/Syria), 
osiągać swoje polityczne cele. Tym 
razem wszystko wskazuje na to, że 
Ukrainą się udławi, i to niezależnie od 
dalszego ciągu tej wojny. 

A to oznacza, że Putin i Rosja zosta-
ną sami w swoim bardzo ograniczo-
nym świecie. Otóż po pierwsze, wybie-
rając brutalne rozwiązanie militarne 
wobec Ukrainy, Rosja automatycznie 
pozbawiła się możliwości realizacji in-
nych celów swej polityki zagranicznej, 
które odnosiły się do putinowskiej wi-
zji porządku międzynarodowego. Po-
kojowe zwasalizowanie Ukrainy miało 
być jedynie wstępem do urzeczywist-
nienia tej szerszej wizji. Na naszym 
kontynencie to miało być stworzenie 
strefy buforowej w Europie Środko-
wej, oddzielającej Rosję od Europy Za-
chodniej. Stąd żądanie z połowy grud-
nia militarnej neutralizacji państw, 
które przystąpiły do NATO po zimnej 
wojnie. A ponadto chodziło o demon-
taż europejskiej architektury bezpie-

czeństwa, osadzonej na instytucjach 
wielostronnych, na rzecz ustanowie-
nia swoistego kondominium czy też 
koncertu mocarstw z udziałem Ro-
sji. Agresją na Ukrainę Moskwa wrzu-
ciła te zamierzenia do kosza. Oto bo-
wiem widzimy coś dokładnie odwrot-
nego. Doszło do konsolidacji Zachodu, 
 NATO oraz UE pod przywództwem 
Stanów Zjednoczonych. Europa Środ-
kowa jest częścią tej konsolidacji. 

Putin tym jednym ruchem osierocił 
swoich przyjaciół na Zachodzie. Agre-
sją na Ukrainę Rosja pozbawiła się 
możliwości ideologicznego infekowa-
nia różnych środowisk politycznych 
oraz korumpowania polityków i biz-
nesu, w tym tych słynnych Russland-
verstehers, nie tylko w Niemczech. 
Wspierający go w tym dziele oligar-
chowie nagle stali się toksyczni. Wielo-
letnia inwestycja Rosji w zmiękczanie 
oporu Zachodu, w możliwości wybo-
ru zachodnich przywódców, jak Trum-
pa w USA, właśnie została wysadzona 
w powietrze. Próżne i nieprzyzwoite są 
na przykład wysiłki prezydenta Macro-
na, aby jeszcze teraz częstymi telefo-
nami ratować specjalne stosunki z Pu-
tinem. Putin nie daje szans tym, któ-
rzy wcześniej widzieli w nim partnera, 
z którym można cokolwiek budować 
czy rozwiązywać jakieś problemy. Rus-
sia Today i tym podobne propagando-
we przybudówki Kremla straciły moż-
liwość zatruwania „serc i umysłów” 
ludzi Zachodu. „Rozumiejący Rosję”, 

w tym także polskie popłuczyny po en-
decji, staną się ograniczoną egzoty-
ką. Świat Putina skurczył się do Ro-
sji, a i to być może do czasu, ponieważ 
pod wpływem tej wojny może w końcu 
obudzą się sami Rosjanie. Świat wła-
śnie uwalnia się od Putina. Tego same-
go należy życzyć Rosji i Rosjanom.

Rosja przestała być także kandyda-
tem do udziału w kreowanej przez sie-
bie wizji globalnego porządku kierują-
cego się logiką power politics, czyli glo-
balnego koncertu mocarstw. W Radzie 
Bezpieczeństwa nawet Chiny nie głoso-
wały przeciwko rezolucji potępiającej 
Rosję. Analogiczna rezolucja w Zgro-
madzeniu Ogólnym przeszła ogrom-
ną większością głosów (tylko pięć prze-
ciw). Świat w bandyckiej Rosji nie wi-
dzi kandydata do odgrywania jakiekol-
wiek przywódczej roli. Nawet Pekinowi 
nie jest po drodze z mocarstwem zbó-
jeckim (rogue power). Owszem, Chi-
ny są zadowolone z problemów, jakie 
Putin stwarza Zachodowi, ale przecież 
w Pekinie widzą, że jego polityka kom-
promituje się globalnie, co obciąża tak-
że sprzymierzone z nim Chiny. Co gor-

sza, Chiny nie potrafi ą się jednoznacz-
nie odciąć od bandyckiej Rosji i także 
tracą na przywódczym wizerunku. Ta 
sytuacja nie jest więc tak dla Pekinu ko-
rzystna, jak wieszczą niektórzy. Rosja 
na dłużej wyłączyła się z aktywnej i sku-
tecznej gry na światowej scenie. Nota-
bene, oddaje tym przysługę liberalne-
mu porządkowi międzynarodowemu. 
On wprawdzie zmierzcha w skali glo-
balnej, ale na tle polityki Rosji ujawnia 
swoją witalność i zalety, które teraz bę-
dą na świecie lepiej doceniane. 

Zachód nie powinien zepsuć tego, 
co Putinowi udało się zburzyć. Putin 
jednym ruchem zdemolował zachod-
nie wishful thinking i iluzje w sprawie 
Rosji po zimnej wojnie. Twarzą Rosji 
jest Putin zasadnie oskarżany o liczne 
zbrodnie. Nie trzeba psuć tego wize-
runku, na który Rosja ciężko zapraco-
wała. A skoro tak, to nie należy po raz 
kolejny popełniać błędu wyrozumia-
łości wobec tego, co jest istotą rosyj-
skiej polityki – zamordyzmu w domu, 
agresji na zewnątrz. Zbyt wczesne od-
puszczenie win Rosji, zrezygnowanie 
z pociągnięcia do odpowiedzialności 
ich władz za popełniane w tej chwi-
li zbrodnie byłoby przepustką do recy-
dywy chuligańskiej mocarstwowości 
Rosji w przyszłości. O tym trzeba już 
dziś myśleć, choć do końca wojny na 
Ukrainie może być daleko. Putin jest 
naprawdę z innego świata. Nie próbuj-
my do niego wracać. +
Roman Kuźniar
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Największy błąd Putina

Rosja Ukrainą się udławi

Roman  Kuźniar
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– Naród, który w tak kryzysowej sytuacji mimo 

wszystko stara się być dzielny i trzymać fason,

budzi jeszcze większy szacunek.

ROZMOWA Z 

DR HAB. MAGDALENĄ KAMIŃSKĄ
kulturoznawczynią

JAREK SZUBRYCHT: Spodziewa-
ła się pani, że przyjdzie pani robić 
w obronności?
MAGDALENA KAMIŃSKA: Zajmu-
jąc się memami, powielając je i udo-
stępniając, zawsze jest się na jakiejś 
wojnie. Natomiast tak blisko trzeciej 
wojny światowej rzeczywiście daw-
no nie byliśmy i wiem, że nie każdemu 
podoba się humorystyczne, śmieszko-
we, ironiczne podejście do tak poważ-
nych wydarzeń. Ale memosfera za-
wsze reaguje na głośne wydarzenia, 
a ja to muszę archiwizować.

Wojna na Ukrainie to jedno, ale ma-
my też wojnę informacyjną, która ob-
jęła już pół świata. Czy memy służą 
w niej za broń czy za schron?
– Propaganda zawsze była istotną czę-
ścią operacji militarnych, zmieniają 
się tylko media. W świątyni Ramzesa 
Wielkiego też mamy propagandę w for-
mie obrazkowej – widzimy, jak faraon 
własnoręcznie tłucze swoich wrogów. 
Cel tego typu działań się nie zmienił, 
natomiast w świecie internetowym ma-
my taką polifonię, że coraz trudniej jest 
rozstrzygnąć, co jest przekazem propa-
gandowym, a co nim nie jest, co jest fa-
brykowane w ramach pewnej instytu-
cji, a co się generuje organicznie, oddol-
nie. Dużo w tym teraz zamieszania.

Pogardliwa uwaga: „Ty to całą wie-
dzę o świecie czerpiesz z memów”, 
sugerująca, że memy nie niosą żad-
nych istotnych informacji, nie ma tu 
zastosowania. O tej wojnie niemało 
można się z nich dowiedzieć, jeśli ktoś 
umie je czytać.
– Nikt chyba się nie spodziewa, że kla-
syczny mem, obrazek z podpisem, wy-
razi tyle samo treści, co 12 tomów na-
ukowego opracowania. Ale może po-
ciągnąć, zainteresować, ustawić agen-
dę w czysto medialnym sensie – uzmy-
słowić odbiorcy, co jest ważne. Jeśli 
o czymś dużo memujemy, prawdopo-
dobnie jest to istotne i trochę wstyd 
nie wiedzieć, o co chodzi. Oczywiście, 
tu działają też słynne bańki fi ltrowe 
i rzeczy, które w naszej bańce są istot-
ne, w innych mogą być zupełnie nie-
ważne. Łatwo ulec złudzeniu, że dzie-
je się coś superważnego, kiedy tak na-
prawdę większości społeczeństwa to 
nie obchodzi.

Skoro już o bańkach mowa: czy Rosja-
nie też robią memy, w których bronią 
swojej sprawy, i ja ich nie widzę, bo 
do mnie nie docierają? Czy nie robią?
– Padli ofi arą swojej własnej polityki 
medialnej. Runet [internet po rosyjsku 
z domenami .ru, .su itd.] zawsze starał 

się być samowystarczalny, co w prak-
tyce oznacza izolację, którą dodatko-
wo pogłębia bariera językowa. Ma-
my więc do czynienia z zamkniętym 
światem, który ma swoje własne me-
my, zresztą bardzo dobre. Wbrew po-
zorom Runet nie jest aż tak mocno 
cenzurowany, a już na pewno można 
w nim podpaść innymi rzeczami niż 
w imperium Marka Zuckerberga.

Jak wyglądały memiczne walki w Ru-
necie przed wybuchem wojny?
– Trzeba pamiętać, że ta wojna trwa 
już ósmy rok, co jednak widać tylko 
z perspektywy ukraińskiej. A wojna 
w rosyjskiej memosferze między – że 
się tak brzydko wyrażę, cytując memy 
– „chachłami” a „kacapami” [pogardli-
wie o Ukraińcach i Rosjanach] była wi-
doczna dużo wcześniej. Nie wiem, czy 
umiałabym wskazać, kiedy się zaczę-
ła, bo opiera się na starszych niż inter-
net animozjach między bliskimi sobie 
narodami. Poziom wulgarności i bru-
talności tych memów był tak duży, że 
mielibyśmy wrażenie przekroczenia.

Kto robi memy komentujące inwa-
zję Rosji na Ukrainę? Sami Ukraiń-
cy? Ich sympatycy z Polski? Z innych 
stron świata?
– Różnie z tym bywa. Pierwszy mem 
z frontu o charakterze narracyjnym 
to słynny Duch Kijowa. Powstał na 
Zachodzie, w obrębie języka angiel-
skiego. Błyskawicznie został przejęty 
przez Ukraińców. Łatwo było zwery-
fi kować, że został wykreowany. Ale są 
też lokalne przypadki, jak polskie me-
my z generałem Zołotowem, nazywa-
nym u nas Denaturovem.

Rosyjski generał z nietęgą miną. My-
śli, jak wytłumaczyć Putinowi brak 
frontowych przewag.
– Już wcześniej był bohaterem me-
mów w Runecie, ale w zupełnie innym 
kontekście. Podpisy najczęściej doty-
czyły przekrętów fi nansowych. Po in-
wazji na Ukrainę Polacy doczepili do 
niego stereotyp Rosjanina alkoholika, 
bo jego twarz wygląda na skacowaną. 
W ostatnich dniach uniwersum De-
naturova zaczęło się intensywnie roz-
szerzać, bo okazało się, że cała rosyj-
ska generalicja ma twarze, które wpi-
sują się w konwencję memów, bardzo 
niepoprawną politycznie. Przed wojną 

ATAK NA UKRAINĘ

Ktoś, kto chciałby wcześniej powiedzieć, 

że Cyganie kradną, zostałby za to 

skarcony. Ale teraz kradną rosyjskie 

czołgi – i bardzo dobrze. Uwolniły się 

pewne treści, które przed wojną nie były 

akceptowalne

Putin ko

UKRAIŃCY WYGRYWAJĄ W

większość z nas nie pozwoliłaby sobie 
na takie rusofobiczne żarty, teraz są to-
lerowane. Ktoś, kto chciałby wcześniej 
powiedzieć, że Cyganie kradną, został-
by za to skarcony. Ale teraz kradną ro-
syjskie czołgi – i bardzo dobrze. Uwol-
niły się pewne treści, które przed woj-
ną nie były akceptowalne. Zobaczymy, 
jakie będą tego dalekosiężne skutki.

Ci sami ludzie, którzy rechotali z tej 
kradzieży czołgu, oburzyli się, kiedy 
zarechotał również polski prezydent.
– Co wolno wojewodzie... – tylko na 
odwrót. Anonimowemu internaucie 
wolno więcej niż prezydentowi, który 
występuje na Twitterze pod własnym 
nazwiskiem. Ja też nie puściłabym da-
lej tego mema, gdybym występowała 
w internecie pod swoim nazwiskiem, 
w dodatku reprezentując uniwersytet. 
Decorum zobowiązuje.

Prezydent Duda też stał się bohate-
rem licznych memów związanych z tą 

wojną. Na jednym z nich przyjmuje 
zwycięską defi ladę w Moskwie, na in-
nych bywa porównywany z prezyden-
tem Zełenskim. I porównanie to nie 
wypada na jego korzyść.
– Sam się strasznie o to stara. Opowia-
da na każdej konferencji, że dzwoni 
po nocach do Zełenskiego, że są przy-
jaciółmi, rozmawiają. Może zaświta-
ła mu myśl, że z tego wyśmiewanego 
prezydenta z memów zwanych cen-
zodudami też może stać się prezyden-
tem bohaterem.

Polski mem z pierwszego dnia, 
a nawet z pierwszych godzin inwa-
zji, przedstawiał kadr z „Jasia Faso-
li”: czołg, czyli Rosja, rozjeżdża ma-
ły samochodzik, a więc Ukrainę, ale 
my tego nie zauważamy, bo u nas 
jest tłusty czwartek. Udany mem, ale 
niesprawiedliwy.
– Był też mem z hasłem: „Putin, ty ta-
ki owaki, zabrałeś nam tłusty czwar-
tek!”. W normalnych okolicznościach 
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na naszych wallach byłoby pełno me-
mów o pączkach i kotach, byłoby mi-
ło i słodko, ale prezydent Rosji wszyst-
ko zrujnował.

Memy anglojęzyczne sprzed inwazji 
i z pierwszych jej dni wymierzone by-
ły nie tylko w Rosję i Putina. Na ce-
lownik brały na przykład byłą kanc-
lerz Niemiec Angelę Merkel, NATO, 
ONZ... Jak na tym obrazku, na którym 
ukraińscy żołnierze z frontu wzywają 
ONZ: „Potrzebujemy waszego wspar-
cia”, by nad swoimi głowami zobaczyć 
samolot, który ciągnie za sobą baner 
z napisem: „Dobrze wam idzie”.
– Zachód rozmawia z Putinem od 
ćwierć wieku i, jak wiadomo, efektów 
nie ma żadnych. Te memy uchwyciły 
bierność, na którą Putin zresztą liczył, 
uważając Zachód za zgniły i niezdol-
ny do siłowej odpowiedzi. Dziś jesz-
cze zbyt wcześnie, by wyrokować, czy 
się przeliczył, czy nie, bo karty są cią-
gle w grze. Reakcja polskich polityków 

na inwazję była zresztą podobna. Nie-
którzy zaczęli wykorzystywać spra-
wę ukraińską do wewnętrznych prze-
pychanek mimo apelu prezydenta, że-
by przestać walczyć ze sobą, bo inne 
sprawy są dziś najważniejsze.

Choć rosyjska inwazja nie idzie tak, 
jak się Rosjanie spodziewali, jeste-
śmy na etapie bezlitosnego bombar-
dowania celów cywilnych. Czy zbliża-
my się do granicy, za którą śmiać się 
już nie wypada, czy nie ma takiej gra-
nicy i będziemy się śmiać, bo to naj-
lepsza, może jedyna broń bezsilnych?
– Trudno w internecie wyznaczyć tę 
granicę, zresztą każdy użytkownik sie-
ci ma ją w innym punkcie. To właśnie 
na początku widziałam dużo głosów 
oburzenia: „Jak możecie śmieszko-
wać, cywile giną, a będzie jeszcze go-
rzej”. Ale czy zachowując bezwzględ-
ną powagę, mamy jakikolwiek wpływ 
na przebieg wydarzeń? Zresztą wyda-
je mi się, że samym Ukraińcom zale-

żało na tym śmiechu. To część ich woj-
ny psychologicznej i propagandowej, 
w ten sposób pokazują wrogowi, że się 
go nie boją. Podchwycenie tej narracji 
było działaniem proukraińskim.

W tym miejscu trudno nie wspo-
mnieć o „Idi nachuj!” i obroń-
cach Wyspy Węży. Samo wydarze-
nie zupełnie nie było śmieszne, jed-
nak stało się symbolem nie tylko 
heroizmu, ale wręcz szyderstwa 
z niebezpieczeństwa.
– Ta historia miała już tyle zwrotów, 
że trudno powiedzieć, jak się napraw-
dę skończyła, ale słaby był triumf tych, 
co przejawiali wobec niej sceptycyzm. 
Rosyjska telewizja poinformowała, że 
ci pogranicznicy jednak żyją, ukraiń-
ska strona tego nie zanegowała, ale co 
z tego? Co to zmienia w tak dobrej hi-
storii? Przypomnijcie sobie „Redutę 
Ordona” albo żołnierzy z Westerplat-
te, co „czwórkami do nieba szli”. Oni 
też przeżyli, ale jakie to ma znacze-
nie? To nie była informacja, to był wła-
śnie mem.

Ukraińcy do produkcji memów anga-
żują nawet poważne instytucje pań-
stwowe. Media na całym świecie po-
wtarzały komunikat, że po przejęciu 
rosyjskiego czołgu nie trzeba płacić 
podatku od wzbogacenia. To nie kłó-
ci się z wysyłanymi równolegle dra-
matycznymi apelami o pomoc?
– Może nawet je dopełnia. Wszyscy 
przecież mamy świadomość, że woj-
na jest okrutna, a najokrutniejsza dla 
cywili. Naród, który w tak kryzysowej 
sytuacji mimo wszystko stara się być 
dzielny i trzymać fason, budzi jeszcze 
większy szacunek.

Przed inwazją Władimir Putin na 
Instagramie i TikToku był postacią 
raczej komiczną niż straszną. Vlad-
dy Daddy popularny był szczególnie 
wśród młodszych użytkowników sie-
ci, ale chyba już coraz rzadziej się go 
tak pokazuje.
– Teraz rzeczywiście coraz trudniej 
ujmować go w ten sposób. Polacy 
i przedstawiciele innych narodów Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej triumfują: 
„Od początku wiedzieliśmy, że to nie 
jest taki misio, że nie można go gła-
skać”. Na Zachodzie długo był tak od-
bierany. Z drugiej strony mamy Ze-
łenskiego. Wyśmiewanego na potę-
gę kabareciarza, aktora, tancerza, któ-

ry nie wiadomo jakim cudem objął ten 
urząd. Co on tam w ogóle robi? A on 
tymczasem sprawdza się jak mało kto.

Fascynujące jest przesunięcie zna-
czeń, które się tu dokonało. Pewne 
materiały z przeszłości Zełenskiego, 
jak dubbingowanie Misia Paddingto-
na czy taniec w szpilkach, powinny 
dyskwalifi kować go jako męża stanu, 
tymczasem działają na jego korzyść.
– Bo wypłynęły, kiedy już znaliśmy go 
jako niezłomnego obrońcę Kijowa sto-
jącego na szańcu. Kiedy okazało się, że 
do tego jest uroczym facetem, stał się 
wręcz nowym symbolem seksu. Inter-
net ogarnęło szaleństwo na jego punk-
cie. Również dlatego, że jest człowie-
kiem, po którym nie spodziewaliby-
śmy się takiej postawy. Zaskoczenie 
ściąga uwagę.

Memetyzacja tej wojny była do-
brym posunięciem, bo nauczyliśmy 
się patrzeć w stronę Ukrainy. Najgor-
szym scenariuszem było to, że będzie 
to kolejna zapomniana wojna, w ja-
kimś kącie świata, którym nikt się nie 
interesuje, nikt nie wie, gdzie to jest 
i o co chodzi. Wtedy rzeczywiście Ro-
sjanie mogliby rozjechać Ukraińców 
w ciągu tygodnia. Ale również dzię-
ki memom dziś dzień bez newsów 
z Ukrainy jest dniem straconym. Nie 
tylko w Polsce, bo to zrozumiałe, ale 
na całym świecie.

Życzę prezydentowi Zełenskiemu dłu-
gich lat w zdrowiu, ale niezależnie od 
tego, jakie będą jego dalsze losy, on 
już pozostanie bohaterem – a nawet 
superbohaterem, bo dokleja się jego 
twarz do najróżniejszych herosów 
popkultury.
– Dlatego Rosjanie tak bardzo chcą go 
dorwać. Nie chodzi nawet o fi zyczną 
likwidację, bo może też zniknąć, mo-
że trafi ć do niewoli, mogą go czymś 
naszprycować... To wszystko przera-
żające perspektywy. Stał się meme-
tycznym symbolem i na likwidacji te-
go symbolu Rosjanom teraz bardzo 
zależy.

Natrafi łem na informację, która wy-
daje mi się metamemem, o rosyjskim 
MSZ zakazującym produkcji i dystry-
bucji memów o Putinie. Nie w Fede-
racji Rosyjskiej, ale na całym świecie.
– Słyszałam o tym. Podejrzewam, że 
to wypowiedź wyrwana z kontek-
stu. Rosjanie przegapili swój moment. 
Z całym tym swoim potężnym apara-
tem propagandowym, z farmami tro-
lli, których tak strasznie się baliśmy, 
ewidentnie zostali w tyle. Teraz coś 
się zaczyna ruszać, ale przyjmują po-
stawę defensywną. Nie wiem do koń-
ca, z czego może to wynikać. Może po-
czątkowo chcieli po prostu przemil-
czeć to, co dzieje się na Ukrainie. Może 
liczyli na to, że po trzech dniach, naj-
wyżej po tygodniu, będzie po sprawie. 
Memiczną, internetową narrację prze-
chwycili więc w pełni Ukraińcy. Wy-
korzystali swoją szansę i dziś zmiana 
nastawienia odbiorców z całego świa-
ta będzie bardzo trudna, jeśli nie nie-
możliwa. +

Rozmawiał Jarek Szubrycht
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POD OCHRONĄ
Prokurator, która odważyła się postawić Jackowi Międlarowi zarzuty, dziś sama ma problemy. 

A były ksiądz nadal szczuje – tym razem na ukraińskich uchodźców. 

„Ukraińskie społeczeństwo jednoczy się wokół 
zbrodniczej ideologii banderowskiej, w tym gloryfi -
kacji inicjatorów i realizatorów ludobójstwa na Na-
rodzie Polskim. Z tego nie może wyniknąć nic do-
brego” – napisał na blogu były ksiądz Jacek Międlar, 
jeszcze zanim Rosja zaatakowała Ukrainę.

W dniu inwazji, 24 lutego, tylko to odnotował. Ale 
już dzień później podzielił się jednak swoimi obawa-
mi: „Atak na Ukrainę to kolejne miliony Ukraińców 
w Polsce, przekreślenie akcji Wisła, co w powiązaniu 
z banderyzacją na Ukrainie kreśli ponury scenariusz”.

Choć samego Władimira Putina określa we wpi-
sach mianem „ch...”, to jednocześnie wpisuje się 
w rosyjską dezinformację – chwalił na przykład ki-
boli z Przemyśla, którzy organizowali w minionym 
tygodniu „patrole obywatelskie”, by pilnować, czy 
wraz z uchodźcami z Ukrainy do miasta nie przedo-
stają się imigranci z Bliskiego Wschodu.

„Niech zasługująca na potępienie ruska agresja na 
Ukrainę nie przysłoni Wam pamięci o 200 tysiącach 
Polaków pomordowanych w wyniku ukraińskiego lu-
dobójstwa na Wołyniu” – pisał kilka dni temu. I doda-
wał: „Ukraińskie dzieci i kobiety? Odpowiedź w Ewan-

gelii i ordo caritatis [porządek miłosierdzia]. Schronie-
nie na czas niebezpieczeństwa, ale potem muszą wra-
cać do siebie odbudowywać swój kraj, zwłaszcza gdy 
ukraiński parlament gloryfi kuje ludobójców z UPA, 
a ciała Polaków wciąż nie zostały ekshumowane”.

OSTATECZNE 
ROZWIĄZANIE

Kiedy w grudniu 2019 roku do jego mieszkania 
w Brzegu pod Opolem wkroczyli agenci ABW, Mię-
dlar od lat był już naczelnym polskim antysemickim 
hejterem.

Ze stanu duchownego wyrzucony został niedłu-
go wcześniej – właśnie za sianie nienawiści, a jego 
wypowiedzi, organizowane „marsze patriotów” czy 
„publicystyka” w mediach społecznościowych co 
rusz stawiały na nogi wrocławską prokuraturę. 

Nadal jednak pozostawał bezkarny.
Chociaż już w 2017 roku do sądu skierowany zo-

stał akt oskarżenia w związku z nawoływaniem 
przez niego do nienawiści wobec Żydów i Ukraiń-

ców, wycofać go nakazał osobiście zastępca proku-
ratora generalnego Krzysztof Sierak. Międlar dzię-
kował mu za to w specjalnie nagranym i opubliko-
wanym w internecie fi lmie, na którym wznosił to-
ast za „reformy sprawiedliwości, które dokonują się 
z inicjatywy Patryka Jakiego i Zbigniewa Ziobry”.

Wizyta, którą złożyli Międlarowi funkcjonariusze 
ABW, miała związek z tekstem, który opublikował 9 li-
stopada 2019 roku na blogu. Zatytułował go „Polska 
w cieniu żydostwa. O masowej zdradzie i dywersji wo-
bec odradzającego się Państwa Polskiego, czyli skry-
wana prawda na stulecie odzyskania niepodległości”.

Były duchowny pisał m.in. tak: „I tak zmieniają-
ca nazwiska plaga oraz jej niewolnicy przygotowy-
wała grunt na to, co nadchodzi – na powrót mię-
dzynarodowych żydów wraz z ich darami – terro-
rem dewiantów, prześladowaniem Patriotów, zale-
wem murzynami i arabami, w tym gettoizacją i hy-
brydyzacją części populacji, demoralizacją najmłod-
szych, zabijaniem starych ludzi, mordami nienaro-
dzonych dzieci, całkowitym rozbrojeniem populacji, 
aby ta nie mogła się w żaden sposób bronić” [pisow-
nia oryginalna].

Nienawiść
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Gdy rozmawiałem wówczas z rzecznikiem wro-
cławskiej prokuratury – funkcję tę pełnił wówczas pro-
kurator Maciej Zagożdżon – zapytałem, dlaczego pro-
kuratura nie broni swojej funkcjonariuszki. Prokura-
tor jest urzędnikiem publicznym, a lżenie takowego 
podpada pod przepisy karne – grozi za to kara grzyw-
ny lub do roku pozbawienia wolności. Zagożdżon tłu-
maczył jednak, że prokuratorowi przysługują takie sa-
me środki ochrony jak innym osobom. I że urucho-
mienie stosownej procedury zależy od osoby, która 
czuje się pokrzywdzona.

W styczniu 2020 roku Justyna Trzcińska złoży-
ła doniesienie do prokuratury, domagając się ściga-
nia hejtera. Do wniosku dołączyła kopie publikacji 
Międlara na swój temat. Wyznaczony do rozpatrze-
nia jej doniesienia prokurator Radosław Magazow-
ski z Prokuratury Rejonowej w Jeleniej Górze na-
pisał w uzasadnieniu: „Oceniając treść wypowiedzi 
prezentowanych przez Jacka Międlara należy dojść 
do wniosku, iż mają one charakter zniesławiają-
cy (…) kontekst tych wypowiedzi nasyconych jadem 
oraz nienawiścią jest jednoznaczny i nie nasuwający 
żadnych wątpliwości co do obraźliwego charakteru 
i złośliwości jaką kierował się Jacek Międlar”.

Ale potem dodał, że „obiektywna ocena określeń 
użytych przez Jacka Międlara objętych dochodze-
niem nie prowadzi do wniosku o zaistnieniu poważ-
nej szkody (…) nie są w stanie skutecznie podważyć 
prawidłowości podjętych działań przeciwko niemu”. 
I śledztwo umorzył.

Międlar pochwalił się umorzeniem na Twitterze. 
Poinformował jednocześnie, że on również złożył 
przeciwko Trzcińskiej pozew – do Prokuratury Kra-
jowej. Zarzucił jej przekroczenie uprawnień, za co 
grozi kara do trzech lat więzienia.

W odpowiedzi na pozew, najwyraźniej przyzna-
jąc byłemu księdzu rację, Wydział Spraw Wewnętrz-
nych Prokuratury Krajowej zawnioskował o odebra-
nie prokuratorce chroniącego ją immunitetu. A Pro-
kuratura Okręgowa we Wrocławiu wszczęła postę-
powanie dyscyplinarne, które następnie przeniesio-
ne zostało do Rzeszowa.

Justyna Trzcińska nie chciała z nami rozmawiać. 
Z Prokuratury Krajowej, do której wysłaliśmy pyta-
nia o wszczęte wobec niej postępowania, nie otrzy-
maliśmy żadnej odpowiedzi.

Wnioskiem o pozbawienie jej prokuratorskiego 
immunitetu będzie się teraz zajmować niesławna Izba 
Dyscyplinarna Sądu Najwyższego, której legalność 
kwestionuje Komisja Europejska. Pierwsze posiedze-
nie zaplanowano za trzy tygodnie, na 30 marca. l

Zaangażowanie do akcji ABW tłumaczono wów-
czas charakterem manifestu i wezwaniem Międlara 
do gromadzenia broni. Przeszukane zostało wówczas 
również mieszkanie jego rodziców w Rzeszowie.

Niedługo później na Trzcińską spadł gniew Międla-
ra i jego współpracowników. Już dzień po zatrzyma-
niu współpracowniczka międlarowego portalu wPra-
wo.pl apelowała na Twitterze do Zbigniewa Ziobry: 
„Ministrze @ZiobroPL – podległa Panu prokurator 
Prokuratury Rejonowej dla Wrocławia Stare Miasto, 
Justyna Trzcińska kazał aresztować @jacekmiedlar 
za rzekomą »mowę nienawiści«. Co Pan na to? Proszę 
o natychmiastową reakcję. to jest skandal!”.

Takie apele to nie nowość. W 2015 roku zarzuty na-
woływania do nienawiści wobec muzułmanów posta-
wiono szefowej dolnośląskiej brygady ONR Justynie 
Helcyk. Podczas zorganizowanej przez siebie manifesta-
cji wołała wówczas ze sceny: – Uważają, że białe kobie-
ty niemuzułmańskie trzeba gwałcić! Biała Europa zmie-
rza ku upadkowi. Rządzą nami żydowscy imperialiści, 
a przybysze wyrżną nas wszystkich w pień! Przyjadą po 
dzieci, staruszki i wszyscy będziemy bez głów! Nie po-
zwolimy, by islamskie ścierwo zniszczyło naród polski.

I wtedy też Helcyk zwróciła się o pomoc do Zio-
bry: – Jakie konkretne działania zamierza podjąć 
minister sprawiedliwości prokurator generalny, aby 
wreszcie skończyć z praktyką szykanowania uczest-
ników patriotycznych demonstracji w Polsce?

Na reakcję nie musiała długo czekać. Najpierw 
w jej obronie stanął ówczesny poseł Kukiz’15 Adam 
Andruszkiewicz, dziś sekretarz stanu w KPRM. Po-
tem wstawił się za nią były już wiceminister spra-
wiedliwości Łukasz Piebiak, a ostatecznie wycofanie 
z sądu aktu oskarżenia nakazał prowadzący sprawę 
wiceszef Prokuratury Regionalnej we Wrocławiu Je-
rzy Duplaga. Złożony już do sądu akt oskarżenia wo-
bec Helcyk został wycofany, a sprawa umorzona.

PROKURATURA: 
NIECH BRONI SIĘ SAMA

Do ataku na prokurator Trzcińską ruszył też sam 
Międlar. Do sieci zaczął wrzucać jej prywatne zdję-
cia, lżył ją w mediach społecznościowych i na blo-
gu, a na nagranym i wrzuconym do internetu fi lmi-
ku groził: „Zapewniam was, że w końcu się doigra, 
i mam nadzieję, że będzie realizowała obowiązki, 
które są zgodne z jej kompetencjami. Nie będzie to 
urząd prokuratorski (…). Może to będzie czyszczenie 
publicznych toalet, może cokolwiek innego”.

◄ Jacek Międlar podczas manifestacji w rocznicę rzezi wołyńskiej 

FOT. TOMASZ PIETRZYK / AGENCJA WYBORCZA.PL

Chociaż już w 2017 roku Jacek Międlar został 
oskarżony o nawoływanie do nienawiści wobec 
Żydów i Ukraińców, zastępca prokuratora 
generalnego Krzysztof Sierak kazał wycofać 
sprawę z sądu. Były ksiądz dziękował wówczas 
toastem za „reformę sprawiedliwości”

I dalej: „Pamiętajmy o nich, bowiem wrogowie 
Polski sami nie znikną, nie rozpłyną się w powie-
trzu, lecz tak jak choroba będą się mnożyć w nie-
skończoność, aż zabiją swoją ofi arę, chyba że zosta-
ną wcześniej powstrzymani. Ostateczne rozwiąza-
nie jest tym samym nieuniknione, lecz łatwo nie bę-
dzie – wrogowie naszej Ojczyzny będą się kryć za 
hordami sprowadzonych murzynów, banderowców, 
żydowskich terrorystów, wezwanymi na pomoc nie-
mieckimi formacjami zbrojnymi i oczywiście za-
przańcami z polskiej policji (tymi od pałowania lu-
dzi na Marszach Niepodległości)”.

Swój tekst – po pewnym czasie usunął go z inter-
netu – Międlar zakończył wezwaniem: „Zbrójmy się 
więc, jak tylko możemy, w broń palną, organizujmy 
w szwadronach i komandach, rozpoznawajmy i in-
wentaryzujmy swoją lokalną V kolumnę, wspieraj-
my, szkolmy w walce, czytajmy i uczmy się – bądź-
my nieustraszeni, bezwzględni oraz gotowi na po-
święcenie. Bez niego już przegraliśmy”.

WSPARCIE 
ZIOBRY 

Zarzuty – wzywania do nienawiści na tle różnic na-
rodowościowych, etnicznych, rasowych i wyznanio-
wych (art. 256 kodeksu karnego) oraz stosowania 
wobec takiej grupy gróźb (art. 119 kk) – postawiła by-
łemu księdzu prokurator Justyna Trzcińska z Pro-
kuratury Rejonowej dla Wrocławia Stare Miasto. By-
ła doskonale zorientowana w działalności antyse-
mickiego Międlara – już od kilku lat dokumentowa-
ła jego działalność.

• Więcej reportaży z cyklu „Witamy w Polsce” czytaj na Wyborcza.pl

książka 
w pakiecie
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Dziewczynki mogą wszystko

Martyna Wojciechowska*

Na przekór 
„kobiecej normie”

D
orastałam, gdy podział na światy chłopięcy i dziewczęcy był 
bardzo wyraźny, a każda osoba, która próbowała te światy 
mieszać, była uznawana za dziwoląga. Gdy miałam 10 lat, 
ogłosiłam wszem wobec, bardzo dumna z siebie, że jak do-

rosnę, zostanę wyścigowym kierowcą motocyklowym. Na podwórku 
i w szkole zostałam wyśmiana. Usłyszałam, że „dziewczynki nie robią 
takich rzeczy, nie ścigają się na motocyklach”. Wtedy po raz pierwszy 
dotarło do mnie, że chłopcy naprawdę mogą więcej. Dowiedziałam się, 
że nie mogę spełniać swoich marzeń tylko dlatego, że ktoś uznał, że coś 
jest niewłaściwe dla mnie jako dziewczynki.  

Na szczęście moi rodzice zawsze wspierali moje pasje – nawet jeśli 
nie do końca było im z nimi po drodze. Nigdy nie podcinali mi skrzydeł, 
a słowo „niemożliwe” było dla mnie największą motywacją do działania. 

Ale wiem, że to rzadkość, bo naj-
częściej to właśnie w domach rodzin-
nych zaczyna się szkolenie ze stereo-
typów i proces wtłaczania dzieci w na-
kazy i zakazy związane z płcią.

Potwierdzają to badania Grupy 
LEGO i Instytutu Geeny Davis. Aż 
82 proc. dziewcząt uważa, że to nor-
malne, że one grają w piłkę nożną, 
a chłopcy ćwiczą balet. To dorośli ma-
ją z tym problem! Rodzice wciąż czę-
ściej jako sportowców, naukowców 
(85 proc. wobec 15 proc.) czy inżynie-
rów (89 proc. wobec 11 proc.) widzą 
swoich synów niż córki.  

Na szczęście to się trochę zmienia. 
Choć jak widać, wciąż mamy dużo do 
zrobienia. Gdybym więc miała przeka-

zać tylko jedną radę współczesnym dziewczynkom, powiedziałabym: nie 
poddawajcie się, wierzcie w siebie, nawet jeśli nikt inny w was nie wie-
rzy. Nie obiecuję, że zawsze będzie łatwo, ale mogę obiecać, że dojdzie-
cie dalej niż inni, że naprawdę warto. I nigdy nie rezygnujcie z marzeń! l

*Dziennikarka, podróżniczka i ambasadorka kampanii marki LEGO

„Dziewczynki mogą wszystko”

Gdybym więc miała 

przekazać tylko jedną 

radę współczesnym 

dziewczynkom, 

powiedziałabym: 

nie poddawajcie się, 

wierzcie w siebie, 

nawet jeśli nikt inny w was 

nie wierzy

ROZMOWA Z

OLĄ IWACZ*

psycholożką

ANNA WOŹNIAK: Skąd się bierze u rodzi-
ców przekonanie, że ich córka powinna 
chodzić na lekcje tańca, a nie np. poma-
gać tacie podczas remontu?
OLA IWACZ: Przekonania są czymś, co 
kształtuje się nieświadomie na podstawie 
naszych doświadczeń. W naszym otoczeniu 
nie brakuje sytuacji, w których obserwuje-
my świat dzielony ze względu na płeć, tam, 
gdzie jest to zupełnie zbędne. 

Ludzki umysł lubi etykietowanie i kate-
goryzowanie, bo pozwalają nam one poczuć 
się bezpiecznie. Różne traktowanie chłop-
ców i dziewczynek jest zazwyczaj nieuświa-
domione. Gdybyśmy zapytali rodziców, czy 
traktują swoje dzieci tak samo, niezależnie 
od płci, jestem pewna, że większość odpo-
wiedziałaby, że tak. Jednocześnie obserwu-
jemy to przywiązywanie wagi do płci już od 
momentu ciąży. Rodzice kupują niebieskie 
ubranka dla chłopców i różowe dla dziew-
czynek, na ścianach w pokoju syna przykle-
jają pociągi, a u córki wróżki, choć przecież 
na tym etapie nie są w stanie określić zain-
teresowań swoich dzieci.

W ten sposób tworzy się pewną wizję swo-
jego rodzicielstwa. Dorośli wyobrażają so-
bie właśnie te lekcje tańca z córką i wspól-
ne remonty z synem. Mam jednak poczu-

cie, że to nie jest tak, że rodzice myślą, że 
dziewczynki nie powinny czegoś robić. 

Raczej po prostu nie przychodzi im 
do głowy, żeby to im zaproponować. 

A jeśli chcemy 
im coś zapro-

ponować, to jak się 
zorientować, co jest dla 

nich dobre, a co nie?
– Przede wszystkim przyglądać się 

sobie. Mało który rodzic mówi cór-
kom, że matematyka, klocki czy by-
cie astronautką nie są dla niej, bo jest 

dziewczynką. Jednocześnie nasze 
postawy kreują i w pewien sposób 
pokazują, co dziewczynce wypa-
da, a czego nie. Warto przyłapy-
wać się na stereotypowym my-
śleniu i pracować nad zmianą 
swoich postaw. 

Drugim ważnym korkiem 
jest zaufanie dziecku. Ono, 

niezależnie od płci, po-

trzebuje przede wszystkim doświadczać by-
cia w bezpiecznej, bliskiej relacji. Wystar-
czy taką właśnie budować, a jednocześnie 
stwarzać przestrzeń wolną od uprzedzeń. 
Pokazywać, że płeć nie jest ograniczeniem, 
i z uważnością obserwować, co ciekawi cór-
kę, co ją interesuje. 

Wiem, że choć brzmi to bardzo prosto, to 
podążanie za tym, co dzieci nam pokazują, 
bywa bardzo trudne. 

Pozwalać na dokonywanie wyborów 
w różnych obszarach, na przykład, by cór-
ka decydowała o tym, jakie ubrania chce no-
sić, a na etapie, kiedy jeszcze jest jej to obo-
jętne, kupować rzeczy neutralne płciowo. 
Dbać o to, by w otoczeniu dzieci były różno-
rodne zabawki. Nawet jeśli córka wybiera 
lalki, niech samochody również będą obec-
ne w domu, tak by mogła w każdej chwili 
po nie sięgnąć. 

Jak może czuć się dziewczynka, która sły-
szy, że ze względu na płeć czegoś nie po-
winna, nie może robić?
– Każda dziewczynka zależnie od swojego 
temperamentu, wieku, doświadczeń może 
odczuwać to inaczej. Może też się to zmie-
niać na przestrzeni lat. 

Słowa rodziców mają dla dzieci ogrom-
ne znaczenie, początkowo przyjmują je za 
pewnik. Skoro mama mówi, że dziewczyn-
kom czegoś nie wypada, uznają to za fakt. 
Kiedy jednak dzieci odkrywają, że te „powin-
ności” są w sprzeczności z ich potrzebami, 
pragnieniami, pomysłami, mogą mieć po-
czucie, że coś jest z nimi nie tak, że nie pa-
sują do schematu, nie spełniają oczekiwań 
świata czy ważnych dla siebie osób. To mo-
że rodzić smutek, żal, wpływać na poczucie 
wartości, samoocenę i rodzić niepokój. Ale 
przede wszystkim sprawiać, że dziewczynki 
nie będą miały szansy podążać za swoimi pa-
sjami i zainteresowaniami, że będą przedkła-
dać przywiązanie do cech płciowych ponad 
swoją indywidualność. A to będzie wpływać 
na ich życiowe wybory.

A co, jeśli córka ciągle słyszy: „Dziewczyn-
ki mogą wszystko”?
– Myślę, że każdy z nas – niezależnie od płci 
czy wieku – chce móc decydować o sobie. 
Mieć poczucie, że jego perspektywa jest 
ważna. Dorastanie w poczuciu, że możemy 
wszystko, możemy sięgać po swoje marze-
nia, podążać za swoimi potrzebami, sprawia, 
że łatwiej jest nam szukać tego, co rzeczywi-
ście jest nam bliskie. Mamy okazje robić rze-
czy, które dają nam radość. Życie nieograni-

Dziewczynki 
mogą wszystko. 
Tylko im nie 
przeszkadzajmy
Nasze postawy pokazują, co dziewczynce wypada 

robić, a co nie. Dlatego zmiana myślenia powinna się 

zacząć od nas, dorosłych.

• Dorastanie 

w poczuciu, że 

możemy podą-

żać za swoimi 

potrzebami, 

sprawia, że 

łatwiej szukać 

tego, co nam 

bliskie

cie, że to nie jest tak, że ro

zoriento

winny czegoś robić.
o prostu nie przycho

om, że matematyka, klo
cie astronautką nie są dla niej, b
om, że matematyka, klo

cie astronautką nie są dla niej, bcie astronautką nie są dla niej, b

eprasa.pl 097e779e87



23Gazeta Wyborcza
Wtorek, 8 marca 2022

2 RP

Akcja społeczna

Dziewczynki mogą wszystko

Raport LEGO

Wspierajmy dzieci w odkrywaniu siebie
Aż 90 proc. dziewczynek w Pol-
sce zgadza się ze stwierdze-
niem: „To OK, jeśli dziewczynki 
chcą grać w piłkę nożną, 
a chłopcy tańczyć w balecie”

W badaniu wykonanym przez In-
stytut Geeny Davis ds. Płci w Me-
diach chodziło o to, żeby spraw-
dzić, czy rodzice postrzegają kre-
atywność swoich dzieci w różny 
sposób w zależności od płci.

I co się okazało? Aż 60 proc. pol-
skich dziewczynek uważa, że nie-
które aktywności są przypisane do 
konkretnej płci. To sporo, ale i tak 
mniej, niż to miało miejsce wśród 
ich rodziców (66 proc.) i wśród 
chłopców (75 proc.).

Co więcej, 43 proc. dziew-
czynek obawia się wy-
śmiania z powodu uży-
wania zabawki przypi-
sywanej stereotypowo 
płci męskiej. A to prze-
cież jedna z barier, któ-
re ograniczają kreatyw-
ność i swobodę samo-
rozwoju dziecka.

Różne są źródła tych 
obaw. Najważniejsza to 
oczywiście opinia rodzi-
ców. 22 proc. z nich martwi 
się, że ich córka będzie wy-
śmiana przez rówieśników, 
jeśli będzie bawiła się stereo-
typowo chłopięcą zabawką.

Powielane przez poko-
lenia schematy powodu-
ją, że dziewczynki są na-
kierowywane na określo-
ne role i zachowania.

Jaki może być tego efekt? 
Słyszymy głosy dziewczynek, któ-
re myślą, że będąc sobą, są nie-
wystarczająco dobre lub mo-
gą rozczarować rodziców. Inne 
twierdzą, że aby czuć się ze sobą 
dobrze, muszą się wpisać w ist-
niejące schematy i spełniać ocze-
kiwania otoczenia.

Dziewczynki zaczynają się 
obawiać wyrażania siebie, ukry-
wają swoje prawdziwe opinie 
i upodobania. A to właśnie swo-
boda w działaniu i kreatywność 
pozwalają dzieciom radzić sobie 
z wyzwaniami, wzmacniać po-
czucie własnej wartości i kreować 
swoje wyjątkowe i jedyne w swo-
im rodzaju ja.

Nowa kampania LEGO 
„Dziewczynki mogą 

wszystko” od-
nosi się do 

kilku powszechnych stereoty-
pów związanych z płcią żeńską, 
takich jak: „dziewczynki lubią 
róż”, „dziewczynki to księżnicz-
ki”, „dziewczynki muszą być miłe 
i grzeczne” czy „dziewczynki nie 
bawią się klockami”.

Dziewczynki mogą lubić róż, 
mogą być księżniczkami i jest to 
w porządku. Natomiast problem 
pojawia się wtedy, gdy takie wy-
bory są im narzucane lub suge-
rowane jako jedyne „właściwe”, 
a one zaczynają być ogranicza-
ne tylko do tych stereotypowych 
ról. Dziewczynki lubią kolor ró-
żowy, ale lubią też niebieski, zie-
lony, żółty i czerwony. Lubią być 
księżniczkami, ale mają też w so-

bie siłę i odwagę. Potrafi ą być 
przebojowe. Lubią bawić się 
lalkami, ale lubią też budo-
wać z klocków. Dziewczyn-

ki mogą wszystko!
I to my, dorośli, po-

winniśmy przestać po-
strzegać dzieci przez pry-
zmat ich płci i związanych 
z nią sztywnych przeko-

nań, ale patrzeć na to, kim 
naprawdę są, jakie mają ce-

chy charakteru, jak lubią się 
bawić, co je interesuje. Dzieci po-
trzebują naszego wsparcia w od-
krywaniu siebie.

Zachęcajmy je do odkrywa-
nia różnych zabaw, do wciela-
nia się w różne role, do budowa-

nia przyjaźni także z osobami 
przeciwnej płci, często o in-

nych poglądach i zainte-
resowaniach. Chwalmy za 

kreatywność, nie osądzajmy. Po-
kazujmy dziewczynkom, jak wie-
le osiągnęły inne kobiety, podwa-
żajmy wspólnie stereotypy płci 
i cechy/atrybuty jej przypisywane. 
Świadomie dobierajmy naszym 
dzieciom programy, które oglą-
dają, czy zabawki, którymi się ba-
wią, nieograniczające ich możli-
wości i dające wybór. Wspierajmy 
je w tym, aby wyrażały swobodnie 
siebie, swoje przekonania i zainte-
resowania. Pomagajmy rozwijać 
potencjał zgodny z ich charakte-
rem i wrodzonymi zdolnościami, 
a nie oczekiwaniami społecznymi.

Żyjąc w zgodzie ze sobą i 
czując, iż mogą wszystko, będą 
szczęśliwe. l
Anna Woźniak

Badanie Instytutu Geeny Davis 

ds. Płci w Mediach zostało 

wykonane dla LEGO we wrześniu 

2021 r. metodą internetowych 

ankiet opt-in w siedmiu krajach 

(Chiny, Czechy, Japonia, Polska, 

Rosja, Wielka Brytania i USA). 

Celem było sprawdzenie, 

czy rodzice definiują kreatywność 

w różny sposób w odniesieniu 

do swoich synów i córek. 

Rodzice dzieci w wieku 

od 6 do 14 lat wypełniali pierwszą 

część ankiety, a następnie wyrażali 

zgodę na wypełnienie drugiej 

części przez ich syna lub córkę. 

Badanie ukończyło 6844 

respondentów

Rodzice częściej niż synów zachęcają córki do:

DZIEWCZYNKI CHŁOPCY

62 proc. Tańczenia 23 proc.

44 proc. Śpiewania 16 proc.

70 proc. Kolorowania, malowania, rysowania 44 proc.

53 proc. Gotowania, pieczenia 36 proc.

41 proc. Zabawy pluszakami lub lalkami 29 proc.

Z kolei synów częściej niż córki zachęcają do:

DZIEWCZYNKI CHŁOPCY

17 proc. Majsterkowania 44 proc.

30 proc. Gry na konsolach 46 proc.

18 proc. Programowania, tworzenia gier 31 proc.

55 proc. Budowania z klocków 61 proc.

czone przez stereotypy jest po prostu o wie-
le ciekawsze, pozwala więcej doświadczać.

Często jest tak, że dom rodzinny wspiera 
dziewczynkę w jej pasji, nie zawsze poj-
mowanej jako dziewczęca, ale za to sły-
szy wśród rówieśników, że „to jest głupie”. 
Jak można im zaszczepić wiarę w siebie?
– Rzeczywiście dzieci stykają się z różnymi 
osobami i ocenami z ich strony. Jest też zu-
pełnie naturalne, że często dzieci chcą dopa-
sować się do rówieśników, przynależeć do ja-
kiejś grupy. I w związku z tym będą unikać 
ubrań czy zabawek kojarzących się z płcią 
przeciwną. 

Kiedy jednak widzimy, że dziecku jest trud-
no w związku z oczekiwaniami rówieśników, 
pomocna będzie relacja, którą z nim zbudo-
waliśmy. Obdarzenie dziecka bezwarunkową 
miłością, autentycznym zainteresowaniem, 
nieocenianie, nieetykietowanie, docenianie 
jego indywidualności. To oczywiście nie są 
rzeczy, które sprawią, że przykre słowa ko-
legów nie będą miały znaczenia, ale pomo-
gą sobie z nimi poradzić. Ważne jest też mó-
wienie wprost, kiedy słyszymy w otoczeniu 
dziecka stereotypy. Zwracanie uwagi na to, 
że różne cechy czy umiejętności mają oso-
by obu płci.

Jak konkretnymi działaniami możemy za-
chęcać dziewczynki do tego, by realizowa-
ły swoje pasje?
– Przede wszystkim pamiętając o tym, że dzie-
ci uczą się przez naśladowanie. Kiedy chce-
my, by nasze córki realizowały swoje pasje, 
pokazujmy, że sami spełniamy swoje marze-
nia, a przynajmniej, że nie boimy się marzyć. 

Pokazujmy zarówno słowami, jak i posta-
wą, że płeć nie jest cechą determinującą. Po-
kazujmy w naszym otoczeniu czy książkach, 

że zarówno mężczyźni, jak i kobiety mogą 
wykonywać te same zawody. Zwróćmy uwa-
gę, by nie mówić tylko o policjantach, a rów-
nież o policjantkach, nie tylko inżynierach, 
ale też inżynierkach.

Pamiętajmy też o tym, że naturalnym języ-
kiem dzieci jest zabawa. Niech więc również 
w niej pojawiają się różnorodne przedmio-
ty, obok lalek zabawki konstrukcyjne. Z kloc-
ków możemy zbudować scenerie, w których 
małe fi gurki będą przeżywać różne przygo-
dy, a dzieci już w formie zabawy próbować 
wcielać się w różne role.

Czy z pani doświadczenia wynika, że 
dziś rodzice trochę mniej idą utartymi 
schematami?
– Rodzice są świadomi, interesują się rozwo-
jem dzieci, chcą je wspierać. Są coraz bar-
dziej otwarci. Na co dzień obserwuję, jak do-
ceniają indywidualność swoich pociech, dają 
im przestrzeń do decydowania o sobie. Cza-
sem jednak stereotypy, uprzedzenia i zwią-
zane z nimi obawy pojawiają się w rodziciel-
stwie mimowolnie. Dlatego tak ważne jest, 
byśmy stale byli uważni. l

. 

y

Słowa rodziców mają dla dzieci ogromne znaczenie. 

Skoro mama mówi, że dziewczynkom czegoś nie wypada, 

uznają to za fakt

Ola Belta-Iwacz – psycholożka, trenerka 

umiejętności społecznych, praktyk metody 

Kids Skills i Terapii Skoncentrowanej na Roz-

wiązaniach. Na co dzień wspiera dzieci i ich 

rodziców. Prywatnie mama czterolatka
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Cudu w Vikersund nie można wykluczyć
Kamil Stoch pokazuje, że 
grubo po trzydziestce wciąż 
może być najlepszy, ale tylko 
w jednej serii. Komentuje to 
słowami: – Zazwyczaj nic mi 
nie wychodzi.

– Było cieplutkie, smaczne, i pach-
niało po prostu przecudownie – tak 
na portalu Skijumping.pl Stoch opi-
sywał to, co „miał wyłożone na ta-
cy” (to znów jego słowa). Był pierw-
szy po pierwszej serii niedzielnego 
konkursu w Oslo, lecz skończył na 
15. pozycji. – W drugiej serii zrobi-
łem to, co ostatnio umiem robić 
najlepiej: zepsułem, nie wykorzy-
stałem szansy.

Dwa lata temu pisaliśmy o „tor-
turach” Stocha, bo już wtedy raz 
był w czołówce, a raz dość daleko: 
„Skoczek ma świadomość, iż wciąż 
stać go na zwycięstwa, ale wie też, że 
drobny błąd zepchnie go do drugiej 
dziesiątki”. Te słowa nadal są aktu-

alne, wystarczy spojrzeć na miejsca 
Stocha w tym sezonie PŚ: 5., 33., 8., 
41., 11., 3., 6., 16., 41., 47., 21., 34., 6., 
4., 24., 11., 10., 11., 15.

Były też wygrane kwalifikacje, był 
w sobotę wygrany prolog w Oslo, co 
niespełna 35-letni Stoch skomen-
tował słowami: „podrygi starego 
człowieka”.

Gdy na olimpiadzie w Pekinie 
był tak blisko podium – na dużej 
skoczni zajął czwarte miejsce – to 
pół żartem, pół serio można było 
mówić, że jest bardzo dobrze, bo 
Stoch rozpędza się na Vikersund. 
Złotych medali olimpijskich ma 
w końcu aż trzy, ale złota z MŚ w lo-
tach nie ma ani jednego. To jedyne 
złoto, którego mu brakuje w arcy-
bogatej karierze.

Od lat nie może pozbyć się na 
dobre tajemniczych błędów, które 
popełnia. Kiedyś chciał je wytłuma-
czyć i zdanie „Właściwie ustawio-
ny środek ciężkości względem ką-

ta nachylenia rozbiegu, który zmie-
nia się podczas najazdu” słusznie 
zakończył pytaniem: „Nadążacie?”.

W niedzielę po konkursie w Oslo 
był rozbity, mówił: – Wiele razy 
w tym sezonie czułem, że mam 
wszystko „połapane”, i wtedy dzia-
ło się coś, co totalnie to wszystko 
odwraca.

W Eurosporcie mówił, że najbar-
dziej boli go to, że nie potrafi oddać 
dwóch porządnych skoków w jed-
nym konkursie. Mówił też: „Mam 
bardzo dużo różnych myśli na pro-
gu skoczni”, zaznaczając, że chodzi 
o myśli dotyczące tego, co ma zro-
bić, by skok był dobry.

Czyli z jednej strony bardzo chce, 
a z drugiej ciągle myśli o tym, by 
nie popełnić błędu. Mało tu miej-
sca na troskę o własne bezpieczeń-
stwo – a rozmiar olbrzymiej skocz-
ni w Vikersund to 240 m. Na rozbie-
gu skoczek osiąga prędkość ponad 
100 km na godz.

Stoch pokazuje, że w jednej serii 
potrafi być najlepszy. Ale na MŚ w lo-
tach, które rozpoczną się w czwartek 
kwalifikacjami, złoto dostanie ten, 
kto będzie najlepszy po czterech se-
riach (dwie w piątek, dwie w sobo-
tę, w niedzielę konkurs drużynowy).

Wykluczyć niczego nie można, 
bo skoczkowie nie są zwykłymi 

ludźmi. Daniel-André Tande, który 
w niedzielę w Oslo wygrał, a w po-
przednim sezonie miał przerażają-
cy wypadek na mamucie w Plani-
cy, przed Vikersund mówi o „moty-
lach w brzuchu”. Może Stoch też je 
poczuje i wtedy zniknie natłok my-
śli, a z nim – błędy. +
Marek Deryło

Nowa kadra Polski
Trener Czesław Michnie-

wicz ogłosił powołania na 

baraże o mundial. Najwięk-

szy znak zapytania pulsuje 

nad nazwiskiem Grzegorza 

Krychowiaka.

Rafał Stec

Nazajutrz po decyzji FIFA o wykluczeniu Ro-
sji z międzynarodowych rozgrywek tamtej-
sze media doniosły, że 32-letni piłkarz nego-
cjuje rozwiązanie kontraktu z FK Krasnoda-
rem. Jesienią był czołową postacią drużyny, 
zakładał nawet opaskę kapitana.

Polak miał też nakłaniać do odejścia in-
nych obcokrajowców i klub wkrótce poinfor-
mował, że zawiesza – na ich prośbę – Brazy-
lijczyków Wandersona i Kaio, Francuza Re-
my’ego Cabellę, Szweda Viktora Claessona, 
Norwega Erika Botheima, Ekwadorczyka 
Cristiana Ramireza, Paragwajczyka Junio-
ra Alonso oraz Kolumbijczyka Jhona Cor-
dobę. Wszyscy od tamtej pory trenują indy-
widualnie, choć ich kontrakty wciąż obowią-
zują. Żaden nie wystąpił w poniedziałkowym 
meczu ligi rosyjskiej, który rozgrywano, gdy 
PZPN podał nazwiska powołanych piłkarzy.

Krychowiaka na liście zawieszonych nie 
było, bo domagał się natychmiastowego anu-
lowania umowy. Porozumienia wciąż jednak 
nie osiągnięto, lokalna prasa zaczęła nato-
miast oskarżać Polaka o sabotaż – miesza-
nie polityki ze sportem mające prowadzić do 
zniszczenia drużyny. Klub może zwlekać, we-
dług przepisów w pełni kontroluje sytuację. 
Dopóki piłkarza nie zwolni, nie ma on pra-
wa związać się z innym zespołem.

Czy FIFA uwolni piłkarzy
Teraz sytuacja jest jeszcze bardziej skompliko-
wana. Okno transferowe zostało już zamknię-
te, nie można też zgłaszać nowych piłkarzy 
do rozgrywek. Jeśli więc nawet Krychowiak 
ucieknie z Krasnodaru, do końca sezonu bę-
dzie bez klubu. Uratować go może tylko FIFA, 
modyfikując przepisy. Międzynarodowa Fe-
deracja Piłkarzy Zawodowych (FIFPro) ape-
luje, by wszystkim zatrudnionym w ligach ro-
syjskich zezwolić na zrywanie umów i pod-
pisywanie nowych w innych krajach. Tylko 

trenerzy mają swobodę, z której skorzystał 
Daniel Farke – Niemiec podjął pracę w Kra-
snodarze w połowie stycznia, ale nie zdążył 
poprowadzić zespołu w ani jednym meczu, 
złożył dymisję zaraz po napaści na Ukrainę.

Z perspektywy reprezentacji Polski klu-
czowe jest to, że Krychowiak ani nie gra, ani 
nawet nie trenuje. I na razie nic nie wskazuje 
na to, by miało się to wkrótce zmienić, choć 
złożenie oferty defensywnemu pomocniko-
wi, który zagrał w kadrze 86 razy, rozważa 
Legia Warszawa. Najpierw interweniować 
musiałaby jednak FIFA.

Na zgrupowanie mają przylecieć także 
22-letni Sebastian Szymański oraz 32-letni 
Maciej Rybus, którzy w weekend rozegra-
li mecze w barwach klubów moskiewskich 
– Dinama i Lokomotiwu. O ich planach nic 
nie wiadomo. – Nie mamy narzędzi do roz-
wiązania umowy. Jedyna opcja to rozsta-
nie za porozumieniem stron, a Dinamo nie 
będzie chciało oddać Sebastiana, bo to naj-
bardziej wartościowy zawodnik klubu pod 
względem sportowym i finansowym – mó-
wił w Radiu dla Ciebie Mariusz Piekarski, 
agent obu piłkarzy.

Szymański to bezdyskusyjnie lider dru-
żyny, napędzający całą ofensywę rozgrywa-
jący, który w bieżącym sezonie strzelił sześć 
goli i miał sześć asyst (najokazalszy dorobek 
w Dinamie). Rybus statusu gwiazdy nigdy nie 

miał, ale z podstawowego składu nie wycho-
dzi, jest drugim najbardziej eksploatowanym 
zawodnikiem w kadrze Lokomotiwu. I z Ro-
sją, w której mieszka, z krótką przerwą, od 
dekady, zżył się nie tylko sportowo – ożenił 
się tam, w Moskwie urodzili się obaj jego sy-
nowie, według menedżera niepokoi się, czy 
w obecnych nastrojach, po agresji na Ukra-
inę, Polacy nie reagowaliby wrogo na język, 
którym posługuje się żona.

Piramida niewiadomych
Na razie zanosi się więc, że nawet podróż na 
zgrupowanie będzie dla zatrudnionych na 
wschodzie piłkarzy długa i skomplikowana. 
Przestrzeń powietrzna umożliwiająca bezpo-
średnie połączenia została zamknięta, więc 
muszą lecieć przez Azję.

Reprezentacja tkwi w niepewności pod 
każdym możliwym względem. Odmówiła 
gry w barażu zaplanowanym na 24 marca 
z Rosją, którą poddana międzynarodowej 
presji FIFA wykluczyła następnie ze wszyst-
kich rozgrywek. Nie podjęła jednak decyzji, 
czy Polacy wygrają mecz walkowerem, czy 
zostanie im przydzielony inny przeciwnik. 
Co więcej, rosyjska federacja odwołała się 
od werdyktu do Trybunału Arbitrażowego 
w Lozannie, najwyższego trybunału w spor-
towym wymiarze sprawiedliwości.

Trener Michniewicz nie wie zatem, na 
kogo się przygotowywać. Nie wie nawet, 
czy reprezentacja rozegra dwa mecze, czy 
jeden – 29 marca w Chorzowie ze zwycięz-
cą rywalizacji Czechów ze Szwedami. W tym 
przypadku Polaków od awansu na mundial 
dzieliłoby 90 minut. Ewentualnie 120 minut 
i rzuty karne. Powołania otrzymali na razie 
wyłącznie zawodnicy zatrudnieni w klu-
bach zagranicznych, ale selekcjoner podał 
aż 29 nazwisk. Na szerokiej liście kadrowi-
czów nie ma Mateusza Klicha z Leeds, który 
musi odcierpieć zawieszenie za żółte kart-
ki, ale wrócił Krystian Bielik z Derby County, 
nękany przez kontuzje środkowy pomocnik, 
który z impetem wtargnął do reprezentacji 
w 2019 roku, za kadencji Jerzego Brzęczka. 
Od tamtej pory dla Polski nie zagrał, noto-
rycznie się leczył. +

Powołani. Bramkarze: Bartłomiej Drągowski 
(Fiorentina), Kamil Grabara (FC København), 
Łukasz Skorupski (Bologna), Wojciech 
Szczęsny (Juventus). Obrońcy: Jan Bednarek 
(Southampton), Bartosz Bereszyński (Sam-
pdoria), Matty Cash (Aston Villa), Kamil Glik 
(Benevento), Michał Helik (Barnsley), Marcin 
Kamiński (Schalke), Tomasz Kędziora (Dyna-
mo Kijów), Tymoteusz Puchacz (Trabzons-
por), Arkadiusz Reca (Spezia), Maciej Rybus 
(Lokomotiw Moskwa). Pomocnicy: Krystian 
Bielik (Derby County), Przemysław Frankow-
ski (Lens), Jacek Góralski (Kajrat Ałmaty), 
Grzegorz Krychowiak (FK Krasnodar), Konrad 
Michalak (Konyaspor), Jakub Moder (Bri-
ghton & Hove Albion), Przemysław Płacheta 
(Norwich), Sebastian Szymański (Dinamo 
Moskwa), Piotr Zieliński (Napoli), Szymon 
Żurkowski (Empoli). Napastnicy: Adam Buk-
sa (New England Revolution), Robert Lewan-
dowski (Bayern), Arkadiusz Milik (Olympique 
Marsylia), Krzysztof Piątek (Fiorentina), Karol 
Świderski (Charlotte). 

• Grzegorz Krychowiak ani nie gra, ani nawet nie trenuje FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Jeśli nawet Grzegorz 

Krychowiak ucieknie 

z Krasnodaru, do końca 

sezonu będzie bez klubu. 

Uratować go może tylko FIFA, 

mody�kując przepisy
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